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Premier

Stańko Todorow
z wizytą w Polsce

® E. Gierek i P. Jaroszewicz przyjęli bułgarskiego
gościł © Rozpoczęły się oficjalne rozmowy
Na zaproszenie prezesa Rady Ministrów — Piotra

Jaroszewicza przybył 27 bm. z oficjalną wizytą do Pol­
ski przewodniczący Rady Ministrów Ludowej Republi­
ki Bułgarii — Stańko Todorow.

Powitanie odbyło się w godzinach przedpołudniowych
na udekorowanym flagami obu krajów warszawskim lot­
nisku Okęcie. Bułgarskiego gościa powitał Piotr Jarosze­
wicz.

W godzinach. południowych Stańko Todorow złożył na

płycie Grobu Nieznanego Żołnierza wieniec opleciony szar-

rfą o barwach narodowych swego kraju. Na szarfie napis:
„Poległym za wolność narodu polskiego".

W piątek w gmachu Prezydium Rządu rozpoczęły się
polsko-bułgarskie rozmowy, które prowadzą premierzy o-

bu krajów — Piotr Jaroszewicz i Stańko Todorow.
W rozmowach uczestniczą: ze strony polskiej — Mie­

czysław Jagielski, Zdzisław Tomal oraz członkowie kiero­
wnictw szeregu resortów; ze strony bułgarskiej — Sawa
Dyłbokow i itfne osoby towarzyszące premierowi LRB.

Omawiano szeroki krąg zagadnień z dziedziny stosunków
dwustronnych, a także problemy międzynarodowe, będące
przedmiotów zainteresowania rządów obu krajów. Z za­
dowoleniem stwierdzono pomyślny rozwój braterskiej
współpracy między Polską i Bułgarią we wszystkich dzie­
dzinach życia politycznego, gospodarczego, w sferze nauki,
techniki i kultury. Ważne miejsce w rozmowach zajęły
zagadnienia gospodarcze.

Również wczoraj w gmachu Komitetu Centralnego I se­
kretarz KC PZPR — Edward Gierek i prezes Rady Mini-
«trów — Piotr Jaroszewicz przyjęli premiera Stańko To-
dorowa.

W spotkaniu uczestniczyli: ze strony polskiej Stefan Ol­
szowski i Zdzisław Tomal, ze strony bułgarskiej — Sawa
Dyłbokow.

Rozmowa, która dotyczyła węzłowych problemów dal­
szego pogłębienia polsko-bułgarskiej współpracy we wszy­
stkich dziedzinach, przebiegała w serdecznej i przyjaciel­
skiej atmosferze.

W godzinach wieczornych premier Piotr Jaroszewicz po­
dejmował obiadem w pałacu Rady Ministrów premiera
Stańko Todorowa.
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uż niedługo święcić będzie­
my 55 rocznicę Rewolucji
Październikowej, która przy­

niosła wolność ludom, władzę
radziecką. Święto to w roku

bieżącym zbiega się z obcho­
dami 50-lecia powstania
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich, pierwsze­
go w świecie państwa robotni­
ków i chłopów. W Krakowie
i w województwie krakowskim
okres obchodów wiekopom­
nych wydarzeń łączyć się bę­
dzie również z „Dniami Kijo­
wa” i 25-leciem Muzeum Le­
nina w Poroninie.

Godnie przygotowujemy się
do tych dni. Imprezy o charak­
terze okolicznościowym zawierać
będą w programie szereg wy­
stępów artystycznych zespołów
polskich i radzieckich- Zakres
przedsięwzięć jest zaiste impo­
nujący — od konkursu piosen­
karskiego, poprzez koncerty lu­
dowych zespołów artystycznych
do koncertów symfonicznych,
orzedstawień teatralnych.

DNIA 4 LISTOPADA br.
przedstawiciele zakładów pracy
całego województwa, robotni­
cy i chłopi, inteligencja pracu­
jąca — spotkają się o godz. 17.00
w hali GTS „Wisła” na uroczy­
stej akademii wojewódzkiej po-

święconej 55 rocznicy Wielkiej
Rewolucji Socjalistycznej. Wśród
zaproszonych gości znajdą się
działacze polityczni i społeczni
weterani ruchu robotniczego,
młodzież, przedstawiciele Woj­
ska Polskiego, delegacja miastć
Kijowa, który od lat pogłębif.
serdeczne więzi przyjaźni- z gro
dem podwawelskim. W progra
mie artystycznym przewidziany
jest występ zespołu pieśni i tań
ca z Kijowa, zespołu pieśni i tań­
ca Uniwersytetu Jagiellońskie­
go „Słowianki”, orkiestry i
ru Filharmonii im. Karola
manowskiego oraz artystów
krakowskich.

Tego samego dnia o godz.

chó-
Szy-
scen

13.00

w Miejskim
Wystaw Artystycznych odbędzie
się uroczysta inauguracja „Dni
Kijowa”, po czym nastąpi otwar­
cie wystawy „Sztuka Kijowa”
prezentującej malarstwo, grafi­
kę, rzeźbę i sztukę ludową O
godz. 14 .30 dnia 4 listopada w

Klubie TPPR „Przyjaźń” o-

twarta zostanie wystawa foto­
graficzna z Kijowa, o godz 19.15
w Teatrze im Słowackiego spek­
takl „Pamięć serca” Kornijczu-
ka w wykonaniu artystów Tea­
tru im. Iwana Franki z Kijo­
wa rozpocznie występy gościn­
ne zespołu, który należy do
przodujących scen radzieckich.
Tego samego dnia o godz. 13,
1G.30 i 19.30 dany będzie w ki­
nie „Kijów” film fabularny
.Woda życia” wytwórni filmo­

wej im. A . Dowżenki w Kijo­
wie

5 LISTOPADA o godz. 17, w

tym samym kinie nastąpi uro­
czysta premiera radzieckiego
filmu ukraińskiego pt. „Biały
ptak z czarnym znamieniem”,
wieczorem o godz. 19.15 w gma­
chu Teatru im. J Słowackiego
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ!

Kra kowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Spotkanie w KW PZPR

Związki zawodowe
— ludziom pracy

(Inf. wL) Wczoraj odbyło się spotkanie Sekretariatu KW
PZPR z Prezydium Wojewódzkiej Komisji Związków Zawo­
dowych i przewodniczącymi Zarządów Okręgowych ZZ. W
spotkaniu tym udział wzięli I sekretarz KW PZPĘ Józef
Klasa, sekretarze KW Kazimierz Barwacz i Andrzej Czyż.
Wiceprzewodniczący Julian Jaworski i sekretarz Marian Ka-
zberuk reprezentowali na piątkowym posiedzeniu Prezydium
RN m. Krakowa i Prezydium WRN.

Przewodniczący WKZZ Henryk Michalski mówił o przygoto­
waniach związków zawodowych do VII Kongresu, o wzroście

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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codzienne

a świąteczne

Ten kraj ciągle trzeba poznawać na nowo. Nie wy­
starcza raz ukształtowana wiedza o rzekach i po­
lach szerokich, o miastach olbrzymich, kołchozach,

sklepach, samolotach, kolei, imprezach sportowych.
Za każdym razem reporterzy przyjeżdżający do Związ­
ku Radzieckiego i prezentujący niejakie doświadcze­
nie, stają zdumieni przed ciągle nowymi zjawiskami,
przed bogactwem tego życia kształtowanego od 55 lat

pod wielkim ciśnieniem zrywu rewolucyjnego, od 50 lat
w świadomości, że ta rewolucja właśnie nadała kształt

potężnego związku republik - pierwszego socjalistycz- .

nego państwa w świecie.

I TYM RAZEM przyjechałem tu właśnie z zasobem wiedzy
jak się okazuje — niemałym i małym równocześnie. Zo­
stałem znowu wyprzedzony przez rzeczywistość. Samolo­

towy szlak, przerywany kilkudniowymi postojami w pięciu
wielkich miastach, atmosfera dalekiej podróży sprzyja zawsze

pewnym naszym mniemaniom o radzieckim zamiłowaniu do
rozmachu, do patetycznego gestu. To prawda. Przejęli ten

gest od Rosjan i inni, ale przecież nie jest on wynalazkiem tej
nacji. Narody ZSRR mają na swym zapleczu historycznym
również i ten obyczaj rozmachu. Spodziewałem się więc zna­
ków szczególnych, transparentów wielkich, haseł wypisanych
na sztandarach. Zastałem bardzo charakterystyczną odmianę.
50-lecie powstania Kraju Rad nabrało, wydaje mi się, cech
święta szczególnego rodzaju, dalekiego od uroczystych dekla­
racji. Tak, to prawda — na wielu wyrobach przemysłowych,
w gazetach — przy tytułach poszczególnych artykułów uka­
zał się już charakterystyczny mały znaczek 50-lecia. Trans­
parentów jest natomiast znacznie mniej, bardziej rzucają się
w oczy nowe budynki mieszkalne, mosty, drogi, stacje me­
tra, niż plakaty natury propagandowej. To nie znaczy, że

owych plakatów w ogóle nie ma. Jednakże ciężar tych uro­
czystości przeniósł się głównie do fabryk i świetlic, do klu­
bów, teatrów, kin.

SĄ WIĘC organizowane spotkania z uczestnikami rewolu­
cji i z działaczami państwowymi Związku Radzieckiego.
Są koncerty, spotkania z pisarzami. Jest dobry .zwyczaj

wymiany artystów między poszczególnymi republikami. Wi­
ta się ich w miastach stołecznych, obwodowych, w powiatach
i małych kołchozach serdecznie, gościnnie. Widziałem, jak
w Tbilisi przygotowywano dni kultury Rosyjskiej Federacji,
jak na lotnisku witano przedstawicieli środowisk twórczych,
najlepszych rosyjskich teatrów i zespołów muzycznych. -To
było prawdziwe święto, późniejszy zaś program realizowany
w teatrach i na estradach w stolicy Gruzji, godzien jest mia­
na festiwalu sztuki o najwyższym poziomie światowym.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

ZDARZYŁO MI SIĘ w przypływie rozczulenia napisać
nie tok dawno, że nauka wkroczyła (za sprawą poli­
tyki i ekonomii) na ziemię od lat obiecywaną. Przeko­

nany wówczas byłem, że realna próba sił nauki z czasem

teraźniejszym i przyszłym jest: nareszcie jej wewnętrzną
sprawą. Sprawą społeczną natomiast jest (o naiwności!)
zmierzyć jej osiągnięcia. Tym sposobem został opisany
stan idealnego partnerstwa.

Jak to partnerstwo wygląda w szczegółach, mogłem się
przekonać niebawem.

Oto rektor jednej z krakowskich uczelni z okazji nowe­
go roku akademickiego przekazuje swoje berło następcy,
zachowuje jednak niezwykle ważną funkcję społeczną —

stoi nadal na czele stowarzyszenia odgrywającego dużą
rolę, na płaszczyźnie międzynarodowej również. Taka jest
kolej rzeczy, Grają fanfary na. pożegnanie: i powitanie.

Przychodzi dzień następny — zwykły, -trzeba wykonać
wiele czynności urzędowych i administracyjnych. Nowy
rektor przejmuje władzę. Ustępujący rektor skupia się na

MOIM ZDANIEM

Węszenie
za

koniunkturą
bardzo odpowiedzialnej pracy we wspomnianym stowa­
rzyszeniu. Zwykła kolej rzeczy. W prasie ukazują się
zdjęcia z podniosłej uroczystości przekazania insygniów
rektorskich — symbol ciągłości tradycji uczelnianej. Tę
ciągłość podkreśla komunikat PAPfu informujący o tym,
że minister Kaczmarek powołuje ustępujących rektorów w

skład kolegium rektorskiego danej uczelni. Ta ciągłość —

jednolitość tradycji potrzebna jest jak powietrze i tcodri
nie tylko wyzszym uczelniom, ale całemu naszemu życiu
społecznemu. Jestem wzruszpny, nie mówię już nic o

wzruszeniu ustępującego rektora.

ZAPOWIADAŁEM JEDNAK dzień powszedni. Oto i on.

Były rektor — aktualny przewodniczący . niezwykle
ważnego stowarzyszenia — wystosował jakieś tam pi­

smo do ministerstwa.

Gdy był sprawującym władzę rektorem, na odpowiedź
od urzędnika czekał trzy dni. Dziś — choć sprawa jest
niecierpiąca zwłoki — czeka już chwalić Boga, trzy ty­
godnie.

Zwykłe, proste sprawy — ten cały kołowrót administra­
cyjny, który za rektorskiego panowania funkcjonował, ja­
koś zacina się ze zgrzytami charakterystycznymi dla na­
szej machiny biurokratycznej. Najgłupsza sprawa staje
się problemem nie do załatwienia w normalny ludzki
sposób. Przykłady można by mnożyć w nieskończoność,
ale i po co, jeśli wszyscy je znamy — choć nikt z nas nie
był rektorem, ani nie jest przewodniczącym znaczącego w

świecie stowarzyszenia.
Tym to sposobem doszliśmy do rzeczywistej tradycji, a

nie tej, która się nam marzy po nocach i jawi od czasu
do czasu na pierwszych stronach gazet.

OPISUJĘ TEN PROSTY MECHANIZM i słowo po
słowie przybliżam klęskę tego felietonu. Jakież to

wszystko znane, pospolite. A przede wszystkim
NORMALNE!!! I po co o tym pisać? Raz jeszcze ze zdzi­
wieniem spostrzegam, jak łatwo zamienić dobrą koniunk­
turę (w tym wypadku — nauki) na głupi koniunkturalizm...

Po oświadczeniu rządu DRW
♦ Nixon: Trudności zostaną przezwyciężone
♦ Zgoda Hanoi na podjęcie dalszych rozmów

WASZYNGTON (PAP)
. Opublikowanie w czwartek przez rząd DRW

projektu porozumienia ze Stanami Zjednoczony-
mi- .w sprawie zakończenia wojny, w Indochinach,
jest przedmiotem rozlicznych komentarzy i wy­
powiedzi.

Szczególną uwagę zwraca się na oświadczenie
prezydenta U.SA, Richarda Njxona, który wystę­
pując w czwartek wieczorem na jednym z wie­
ców wyborczych w stanie Wirginia Zachodnia
wyraził przekonanie, że „trudności” będące prze­
szkodą w podpisaniu porozumienia w sprawie
pokoju w Indochinach, mogą być i zostaną prze­
zwyciężone. Była to pierwsza wypowiedź Nixona
na temat ogłoszonego przez DRW tekstu porozu­
mienia.

Jak już podawaliśmy, kilka godzin wcześniej
specjalny doradca prezydenta, Henry Kissinger
oświadczył, że Stany Zjednoczone zgadzają się
z tym planem, ale chciałyby jeszcze przeprowa­
dzić spotkania z przedstawicielami DRW.

W czwartek wieczorem przed Białym Domem
odbyła się demonstracja, której uczestnicy żądali,
aby prezydent Nixon nie opóźniał zawarcia po­
koju w Indochinach, tylko dlatego, że Thieu się
temu sprzeciwia.

LONDYN (PAP)
Minister obrony USA Melvin Laird oświadczył

w piątek na konferencji prasowej w Londynie,
że amerykańskie siły powietrzne otrzymały roz­
kaz zaprzestania bombardowań DRW powyżej 20
równoleżnika. Na północ od 20 równoleżnika po­
łożona jest m. in. stolica DRW Hanoi oraz naj­
większy port tego kraju Hajfong.

PARYŻ (PAP)
Rzecznik delegacji DRW w Paryżu oświadczył

w piątek, że DRW zgadza się na podjęcie dal­
szych rozmów ze stroną amerykańską, spodziewa
się jednak, że Stany Zjednoczone podpiszą przed­
tem w uzgodnionym terminie porozumienie o

zaprzestaniu wojny i przywróceniu pokoju w

Wietnamie.
MOSKWA (PAP)

Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR, Alek-
siej Kosygin wyraził nadzieję, że rokowania na

temat uregulowania konfliktu wietnamskiego bę­
dą kontynuowane i doprowadzą do szybkiego
podpisania porozumienia o zakończeniu wojny.

Odpowiadałoby to nie tylko interesom naro­
dów wietnamskiego i amerykańskiego, ale także
interesom pokoju na świecie, stwierdził A, Kosy­
gin w piątek, gdy przyjmował na Kremlu charge
d'affaires DRW i TRR RWP. A. Kosyginowi
przekazano tekst oświadczenia rządu DRW z 26
bm.

NOWY JORK (PAP)
Według oświadczenia rzecznika ONZ, sekretarz

generalny tej organizacji, Kurt Waldheim, w

rozmowie ze stałym przedstawicielem USA, am­
basadorem Bushem, stwierdził, że ONZ dysponu­
je należytym doświadczeniem i ma odpowiednią
strukturę organizacyjną, aby podjąć się funkcji
nadzoru nad ewentualnym rozejmem w Wietna­
mie. Jest więc gotowa do usług w tej dziedzinie.

PARYŻ (PAP)
Sekretarz generalny Międzynarodowego Stowa­

rzyszenia Prawników-Demokratów G. Norman
przesłał do sekretarza generalnego ONZ, K.
Waldheima telegram protestacyjny, w związku z

oświadczeniem szefa administracji sajgońskiej
Thieu, który wezwał do „zlikwidowania wszyst­
kich niepożądanych elementów w Wietnamie
Południowym”. Podobne oświadczenie Thieu —

podkreśla G. Norman — jest równoznaczne z roz­
kazem mordowania wszystkich jego przeciwni­
ków politycznych.

WASZYNGTON (PAP)
Siły wyzwoleńcze wzmogły swą działalność

bojową na terenie Wietnamu Południowego. Do­
konały one 124 ataków, w tym 95 artyleryjskich,
na pozycje wojsk sajgońskich.
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Nikt tutaj się nie prze­
chwala, Nikt z moich
rozmówców w Zakła­

dach Chemicznych „Oświę­
cim" nie nadużywa słów:

osiągnięcie, sukces.

Nie bardzo więc wiem na

początku: czy to skromność czy
pycha, skoro właśnie „Oświę­
cim” legitymuje się tak wiel­
kimi — a nawet więcej — e-

fektownymi rezultatami w

poprawie warunków bytowych
i socjalnych załóg pracowni­
czych kombinatu, który zatru­
dnia około 12 tysięcy ludzi.

Tylko jedno sformułowanie po­
wtarza się nieustannie: „te spra­
wy traktujemy poważnie”. Ta-1

kie zdanie wypowiada I sekre­
tarz Komitetu Powiaitow'ego
Partii w Oświęcimiu — Czesław
Słota i przewodnicząca Komisji
Kobiet, członek prezydium Rady
Zakładowej ZChO — Stanisława
Balcarek. Te sprawy traktujemy
poważnie — podkreśla — pa­
trząc na mnie z góry — liczący
190 centymetrów wzrostu, prze­
wodniczący Rady Zakładowej —

Eugeniusz Pachołek i zawsze e-

ncrgiczny z-ca dyr. do spraw
administracyjno - socjalnych Al­
fred Jitner, który — po tułacz­
ce na francuskim froncie — Już
w roku 1947 rozpoczął pracę w

oświęcimskich zakładach chemi­
cznych.

Nie posądzam ich wszystkich
o kokieterię, choć liczby i fa­
kty,. którymi faszerują repor­
tera, brzmią wręcz niewiary­

godnie. Kiedy wyrażam swo­
je zdziwienie, a nawet wątpli­
wość, uspokajają mnie natych­
miast- „Naszym relacjom nie
dowierzał nawet sam minister

Jerzy Olszewski!”.
To był argument nie do od­

parcia, skoro przecież pamię­
tam, że to właśnie dr Jerzy
Olszewski wyznaczał kiedyś
jako dyrektor karierę tego
wielkiego kombinatu chemicz­
nego.

Tak więc — skoro szanujemy
ich zwyczaje — powiedzmy je­
szczeran, że onI wOświę­
cimiu sprawy bytu, zdro­
wia i wypoczynku załogi trak­
tują POWAŻNIE. I dlatego ko­
sztem 30 milionów złotych — a

wartość inwentaryzacyjna zamy­
ka się obecnie kwotą prawie 60

milionów — wznieśli wspaniałą,
krytą pływalnię. Nie ma innej —

o takich wymiarach i komfor­
cie—wkraju.Tojest ich
— zakładów pływalnia, z któ­
rej w roku 1972 skorzystało już
— nie licząc specjalistycznych
kursów i zajęć — ponad 50 tys.
osób. Kierownik tego obiektu —

Władysław Szafrański, który o-

pracowuje właśnie historię klu­
bu „Unia” Oświęcim sugeruje
mi, żebym zapisał — a siedziray
w kawiarni, skąd przez szklaną
ścianę widać zieloną, kryształo­
wą taflę wody — ilość odbywa­
jących się tu lekcji pływania dla
młodzieży, ilość uczestników.

To przecież dziś nieistotne.
Najważniejsze, że pomysłowi i
ofiarni ludzie potrafili zachę­
cić innych do społecznego wysił­
ku, że wznieśji ten nowoczesny,
okazały gmach, który służy za­
łodze, który służy miastu, któ­
rego zazdrości Polska.

Tylko SDrytni reporterzy — u-

miejący frapować czytelnika —

najbardziej zaskakujące infor­
macje zachowują na zakończenie
swoich reportaży. Kiedyś Antho-
ny Eden, brytyjski nremier, któ­
ry wszedł do dyplomatycznych
kronik jako wyrocznia mody i...
edenowskiego kapelusza powia­
dał, że przemówienie powinno
mieć ciekawy, ładny początek i
zakończenie, a zakończenie po­
winno być blisko początku.

Lubię o tym pamiętać. Tylko,
że w tych oświęcimskich zakła­
dach, wszystko co mi pokazują
jest piękne i nie wiadomo co po­
mieścić na początku, a co na

końcu.

(DOKONCZNIE NA STR. 3)
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Z kraju
i ze świata
S. Olszowski przyjql
ambasadora DRW

Członek Biura Politycznego
KC PZPR, minister spraw za­
granicznych — Stefan Olszow­
ski przyjął wczoraj ambasado­
ra DRW w Polsce — Le Tran-

ga, na jego prośbę 1 odbył z

nim przyjacielską rozmowę.

Zapewniając ambasadora DRW

o niezmiennym poparciu rządu
1 narodu polskiego dla stano­
wiska rządu DRW w sprawie
zakończenia wojny, min. S.
Olszowski wyraził przekonanie,
że bezzwłoczna realizacja o-

siągniętych między stronami

uzgodnień pozwoli na przer­
wanie przelewu krwi 1 przy­
wrócenie pokoju w Wietnamie.

Kolejne spotkanie
ambasadorów „czwórki"

W piątek zakończyło się w

Berlinie Zachodnim trzecie z

kolei spotkanie mbasadorów

trzech mocarstw zachodnich w

Bonn i ambasadora ZSRR w

NRD. Trwało ono około trzech

godzin 1 było związane z e-

wentualnym zawarciem zasad­
niczego układu NRD — NRF
oraz przyjęciem obu państw
niemieckich do ONŻ. Rozmo­
wy będą kontynuowane w naj­
bliższy poniedziałek.

Plenarne posiedzenie CRZZ Gen. Władimir Szatałow:

Przygotowania do VII Kongresu
pod znakiem twórczej dyskusji

Przygotowania do VII Kongre­
su Związków Zawodowych były
27 bm. tematem ostatniego w tej
kadencji, XXVII posiedzenia
plenarnego CRZZ. Plenum zaak­
ceptowało przedstawione przez
Właidysława Kruczka tezy kon­
gresowego wystąpienia przewod­
niczącego ustępującej CRZZ.
Uczestnicy obrad ocenili prze­
bieg ostatniego etapu związko­
wej kampanii sprawozdawczo-
wyborczej — zakończonych nie­
dawno 23 krajowych zjazdów
związków branżowych oraz wy­
borów delegatów na VII Kon­
gres.

W zjazdach krajowych uczes­
tniczyło ponad 6 tys. delegatów,
a w dyskusji wypowiedziało się
blisko 2,5 tys. W wyniku wybo­
rów do zarządów głównych zwią­
zków — ponad 60 proc, ich skła­
du to nowi ludzie.

Delegatami na VII Kongres
wybrano 1.728 osób, w. tym 283
— bezpośrednio w zakładach
pracy. Wśród delegatów połowa
— to robotnicy i pracownicy pod­
stawowych zawodów, ok. 35 proc.
— kobiety, ponad 20 proc. — lu­
dzie w wieku do 30 lat.

Dyskusję na zjazdach krajo­
wych plenum oceniło jako doj­
rzałą, odpowiedzialną i rzeczo­
wą. Dominującymi jej akcenta­
mi były: kierownicza rola par­
tii i wiodące znaczenie wska­
zań VI Zjazdu PZPR dla pro­
gramu działania i umocnienia
autorytetu związków zawodo­
wych; konieczność nierozdzielne-
go traktowania w pracy związ­
kowej spraw produkcji, warun­
ków socjalno-bytowych i wy­
chowania załóg; nieodzowność
lepszego informowania załóg o

działalności związków, konsulto­

wania z nimi projektów’ podsta­
wowych dokumentów rządowych
i związkowych, dotyczących
bezpośrednio ludzi pracy.

Z dużą troską mówiono na zja­
zdach o nie wykorzystanych je­
szcze rezerwach w gospodarce
narodowej, o słabościach w u-

trzymaniu dyscypliny i ładu w

zakładach pracy.
Postulewano bardziej adekwa­

tny do faktycznych potrzeb
związkowców podział funduszy i
świadczeń socjalnych.

Za konieczne uznano dosko­
nalenie stylu i metod pracy
wszystkich instancji i ogniw
związkowych.

Do Kongresu pozostało już
tylko 2 tygodnie. W tym okre­
sie będzie kontynuowana dys­
kusja nad podstawowymi doku­
mentami kongresowymi.

ZSRR umieści nad Ziemią
stałą stację z załogą ludzką

NOWY JORK (PAP)
Gen. Władimir Szatałow, kierownik zespołu kosmonautów ra­

dzieckich oświadczył, że ZSRR zamierza umieścić nad Ziemią sta­
łą stację orbitalną z załogą ludzką i w ciągu najbliższych 12
miesięcy wyśle na orbitę wokółziemską kolejny pilotowany sta­
tek kosmiczny.

Szatałow, który już trzykrotnie latał w kosmos, stwierdził w

wywiadzie dla agencji UPI, że Związek Radziecki przygotowuje
jednocześnie nowe, doskonalsze aparaty automatyczne do badania
Księżyca, Marsa, Wenus i innych planet.

Nie planujemy wysłania na Księżyc statku z załoga ludzka w

ciągu najbliższych paru lat — powiedział Szatałow. Jednak nie
uważamy „Łuny-16” czy „Łunochoda” za ukoronowanie naszej
działalności badawczej.

Dopiero, gdy wykorzysta się już możliwości automatów i gdy
wszystko będzie gotowe do lotu załogowego, polecą na Księżyc
radzieccy kosmonauci.

Z wypowiedzi Szatalowa wynika, że program lotów na Księżyc
przygotowywany przez ZSRR będzie przewidywał coś więcej, niż
krótki pobyt ludzi na powierzchni satelity Ziemi.

Szatałow oświadczył również m. in., że — nic nie wskazuje, aby
pobyt kosmonautów w przestrzeni pozaziemskiej odbił się szkodli­
wie na poczętym przez nich później potomstwie. Wszystkie „kos­
miczne niemowlęta” radzieckie — jest ich pięcioro — są zdrowe
i normalne.

Posiedzenie

Prezydium Rządu
Ocena przygotowań do prac w okresie

jesienno-zimowym
WARSZAWA (PAP)

Jak informuje rzecznik pra­
sowy rządu — 27 bm. odbyło się
posiedzenie Prezydium Rządu, na

którym oceniono stan przygoto­
wań w niektórych gałęziach go­
spodarki do pracy w okresie je­
sienno-zimowym 1972/73.

Zapoznano się z przedsięwzię­
ciami organizacyjno - technicz­
nymi podejmowanymi w tym
celu w energetyce. Szczególną
uwagę poświęcono zapewnieniu
warunków dla terminowego u-

ruchornienia przewidzianych in­
westycji, a także sprawnego
przebiegu remontów i dostaw
paliw. Stwierdzono, że mimo
znacznego wzrostu. zapotrzebo­
wania na energię elektryczną i
ciepło, głównie w dziale byto­
wo - komunalnym, sytuacja jest
lepsza niż przed rokiem.

Na posiedzeniu podjęto decy­

zję zmierzającą do poprawy sy­
tuacji w okresie zwiększonych
zadań przewozowych PKP w

szczycie jesiennym w tym ro­
ku.

♦ W celu umożliwienia mło­
dzieży polskiego pochodzenia na­
wiązania i zacieśniania więzi z

krajem poprzez pobieranie nau­
ki w Polsce, przygotowany zo­
stał projekt nowej uchwały Ra­
dy Ministrów w sprawie kształ­
cenia tej młodzieży w szkołach
średnich i wyższych oraz w pla­
cówkach naukowo - badawczych.
Na posiedzeniu omówiono założe­
nia tego projektu.

♦ Prezydium Rządu omówiło
szereg spraw związanych ze

zwiększeniem zainteresowania
pracowników jednostek gospo­
darki uspołecznionej wynikami
osiąganymi w eksporcie.

Konferencja socjologów

Scheel o parafowaniu ~

układu z NRD E

Minister spraw zagranicz- ZS
nych NRF, W. Scheel oświad- ZS
czył w czwartek, że rząd fe-

deralny dołoży starań, ażeby Z

toczące się obecnie rokowania ZZ
w NRD zakończyć pomyślnie. *2
Scheel powiedział: Jeśli nam

się to uda, chcielibyśmy jesz-
cze przed wyborami do Bun- S
destagu parafować układ z

NRD. Podpisanie układu na- £Z
stąpiłoby później.

Narada w KW PZPR

Decydująca faza kampanii
sprawozdawczo-wyborczej

H. Jabłoński

W. Brytania popiera
radzieckq propozycję

Występując w piątek na fo­
rum Zgromadzenia Ogólnego
NZ, przedstawiciel Wielkiej
Brytanii J. Godber oświadczył,
że W. Brytania popiera ra­
dziecką propozycję zwołania

światowej konferencji rozbro­
jeniowej.

Rzqd wojskowy
'

w Dahomeju
W wyniku zamachu stanu w

Dahomeju uformował się no­
wy wojskowy rząd tej repu­
bliki. Głową państwa 1 pre­
zydentem republiki został ma­
jor Mathleu Kereku, który do

tej pory pełnił funkcję zastęp­
cy szefa sztabu armii dahomej-
skiej.

Sytuacja w Chile

27 bm. toczyły się w San­
tiago, czwarty dzień z rzędu,
pertraktacje między przedsta­
wicielami rządu prezydenta
Allende a związkami zawodo­
wymi. Pertraktacje' dotyczyły
uregulowania pewnych spor­
nych problemów. Sytuacja w

całym kraju- stopnsj\w pmvra-
ca do normy, chociaż utrzymy­
wane są dotychczas ścisłe środ­
ki bezpieczeństwa.

Elżbieta II zaproszona
do NRF

W czasie swej oficjalnej wi­
zyty, w W. Brytanii, prezydent
NRF, Gustav Heinemann za­
prosił królową Elżbietę II do
odwiedzenia 'Republiki Fede­
ralnej. Zaproszenie zostało

przyjęte.

(Ęnf. wł.) Tematem wczoraj­
szej narady sekretarzy KP, KD
i KM PZPR był przebieg prac
związanych z reformą admini­
stracji, trwająca kampania spra­
wozdawczo-wyborcza i wyniki
rozmów indywidualnych w par­
tii.

Na przykładzie powiatu kra­
kowskiego, Proszowic, Bochni,
Wadowic, Żywca i Nowego Tar­
gu omówiony został przebieg
prac związanych z reformą ad­
ministracyjną na najniższym
szczeblu. Oceniono zebrania
wiejskie, na których na ogół
rzeczowo ustosunkowywali się
mieszkańcy gromad do idei reor­
ganizacji. Nie obyło się bez roz­
bieżności zdań, szczególnie odno­
siło się to do lokalizacji przy­
szłych gmin. Wiele uzasadnio­
nych postulatów ludności, prze­
de wszystkim w zakresie łącze­
nia gromad, zostało uwzględnio­
nych.

Na, przykładzie Nowej Huty,
Podgórza. Olkusza, Limanowej i
Nowego . Sącza omówiono prze­
bieg kampanii wyborczej oraz

rozmów indywidualnych. W dy­
skusji wypowiedzieli się sekre­
tarz KW Kazimierz Barwacz i
kierownik Wydziału Organiza­
cyjnego Adolf Migrała, którzy

podkreślili, że kampania weszła
w decydującą fazę we wszyst­
kich ogniwach wojewódzkiej or­
ganizacji partyjnej. Odbyły się
wybory w grupach partyjnych,
dobiegają końca w OOP. wysoko
zaawansowane są w POP. Kam­
pania przebiega w Sprzyjającej
atmosferze politycznej, a zebra­
nia są na ogół sprawnie organi­
zowane. Są jednak i braki, np.
sprawozdania nie zawsze zawie­
rają ocenę realizacji uchwały
poprzedniego zebrania, są zbyt
ogólnikowe i zbyt mało w nich
oceny efektywności pracy we­
wnątrzpartyjnej. Nie wszystkie
uchwały określają konkretne
zadania i sposoby ich realizacji.
Przypomniane zostało naczelne
hasło, pod jakim przebiega te­
goroczna kampania, tj. każdy
człońek partii współtworzy, re­
alizuje i odpowiada za program
partii.

Z dokonanej oceny rozmów in­
dywidualnych wynika, że sto­
pień ich zaawansowania jest du­
ży i przynoszą zakładane efekty,
jednakże nie zawsze rozmowy
wykorzystywane są jako element
aktywizujący wszystkich bez
wyjątku członków partii w trwa­
jącej kampanii sprawozdawczo-
wyborczej. (JD)

Plenum KP PZPR w Limanowej

Praca ideologiczna
winna przynosić
(Inf. wł.) Nad umocnieniem

ideowo - politycznym szeregów
partyjnych obradowało wczoraj
plenum limanowskiej organiza­
cji partyjnej z udziałem przed­
stawicieli KW PZPR.

Referat wprowadzający do
dyskusji ukazujący dynamiczny
rozwój polityczno - gospodarczy
regionu, stąd i rosnące wymaga­
nia stałego podnoszenia poziomu
ideowo-politycznego i moralne­
go członków partii, jak i niedo­
magania pracy partyjnej w tym
względzie — przedstawił sekre­
tarz KP Artur Struzik.

Uczyć i wychowywać musimy
się stale i z tego obowiązku nie
może zwolnić nas ani wykształ­
cenie zawodowe, ani też długo­
letni staż partyjny. Dlatego wie-

wymierne efekty
lu dyskutantów wskazywało na

wielkie znaczenie szkolenia par­
tyjnego. W tym celu postulowa­
no utworzenie w Limanowej fi­
lii WUML, zaś w większych za­
kładach pracy i przyszłych ko­
mitetach gminnych, ośrodków

propagandy partyjnej. Podkre­
ślono rolę wychowawczą dobrze

przygotowanego zebrania partyj­
nego, wskazywano także na po­
trzebę lepszego wykorzystania
środków masowej propagandy.

W drugiej części plenum z u-

działem przedstawicieli bratnich
Stronnictw politycznych z wice­
prezesem WK ŻSL ' Tadeuszem
Orlofem i aktywu polityczno-
gospodarczego — przedyskuto­
wano projekt przygotowywanej
reformy administracyjno-teryto­
rialnej regionu, (jot-ka)

uda się na Węgry
WARSZAWA (PAP)

Na zaproszenie przewodni­
czącego Rady Prezydialnej
WRL Pala Losoncziego w

najbliższych dniach udaje się
na Węgry z oficjalną wizytą
przyjaźni przewodniczący Ra­
dy Państwa PRL, członek
Biura Politycznego KC PZPR
— Henryk Jabłoński z mał­
żonką.

Związki zawodowe
- ludziom pracy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

autorytetu organizacji związko­
wej, o konieczności konsekwent­
nego realizowania programu in­
stalowania urządzeń socjalnych,
lepszej kontroli warunków pra­
cy. Pomoc i inspiracja partii w

działaniu zarządów pkręgowycli,
rad zakładowych i oddziało­
wych jest podstawowym elemen­
tem osiągnięć. Mówca przedsta­
wił również słabe punkty dzia­
łania związków — m . in. w

PKZZ.
Zasadnicze problemy pracy za­

wodowej przedstawili: Ireneusz
Szparniak, Tadeusz Kubica, A-
dam Kopta, Marian Kurek, Ta­
deusz Ziemichód, Stanisław Pa­
wlik, Edward Waligóra, Zdzi­
sław Góralik i Bolesław Danisz.

I sekretarz KW PZPR Józef
Klasa podziękował aktywowi
związkowemu za dobrą prace
polityczną, za odpowiedzialność
z jaką realizowano wielki pro­
gram, nakreślony przez partię.

Wojewódzka organizacja zwią­
zków zawodowych dobrze wy­
korzystała okres przedkongreso­
wy dla realizacji ważnych po­
stanowień. (J)

NA DNI WIELKIEGO
PAŹDZIERNIKA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

teatr kijowski pokaże „Kas-
sandrę” Łesi Ukrainki.

DNIA 6 LISTOPADA 1972 r.

o godz. 12 przedstawiciele władz,
organizacji politycznych i spo­
łecznych złożą wieńce na grobie
Nieznanego Żołnierza, na gro­
bach żołnierzy radzieckich koło
Barbakanu i na cmentarzu Ra­
kowickim. przed Pomnikiem
Wdzięczności na placu Wolności

Ośrodki telewizyjne Krakowa
i Kijowa organizują dnia 6 li­
stopada o godz. 18 turniej mię­
dzy studentami Uniwersytetu
Jagiellońskiego i Uniwersytetu
im. T. Szewczenki poświęcony
znajomości dwóch bratnich
miast.

DZIEŃ 7 LISTOPADA, dzień
55 rocznicy Rewolucji Socjali­
stycznej, to przede wszystkim
imprezy młodzieży studenckiej;
w Klubie „Pod Jaszczurami”
spotka się młodzież z artystami
teatru kijowskiego, z kierownic­
twem Ukraińskiego Oddziału
Związku Artystów Plastyków,
zespołu pieśni i tańca z Kijowa
oraz grupą dziennikarzy kijow­
skich.

O godz. 19.15 tego samego dnia
Teatr im. Franki powtórzy „Pa­
mięć serca” a o godz. 21 w

Klubie „Pod Jaszczurami” odbę­
dzie się uroczysta wieczornica.

W ŚRODĘ DNIA 8 LISTOPA­
DA odbędzie się pożegnalny wy­
stęp teatru kijowskiego — dane
będzie przedstawienie „Córki
bednarza” Panasa Myrnego.

9 LISTOPADA o godz. 18 w

Teatrze Ludowym w Nowej
Hucie wystąpi zepół pieśni i tań­
ca z Kijowa, w piątek dnia 10
listopada o godz. 17 ten sam ze­
spół, jak również nasi „Krako­

wiacy” wypełnią część artystycz­
ną UROCZYSTOŚCI ZAKOŃ­
CZENIA DNI KIJOWA (Teatr
im. Słowackiego).

Ponadto 3 i 4 listopada Filhar­
monia Krakowska daje koncer­
ty z programem wypełnionym
utworami Rachmaninowa, Pro­
kofiewa i Szostakowicza, w

pierwszej dekadzie listopada w

klubach TPPR w Krakowie,
Krynicy, w Nowym Sączu i Gry­
bowie zorganizowany będzie
„Tydzień Kultury ZSRR”, Teatr
im. Heleny Modrzejewskiej 7 li­
stopada br .wystawi premierę
„Bolszewików” Szatrowa, 11 li­
stopada Teatr Ludowy w Nowej
Hucie da .„Klęskę” Fadiejewa.

Osobnego znaczenia nabierają
obchody 25-lecia Muzeum Lenina
w Poroninie. 4 listopada o godz.
12 zostanie otwarta w krakow­
skim Muzeum Lenina wystawa
„Lenin w sztuce Podhala”. Na­
stępnego dnia po uroczystościach
złożenia wieńców i kwiatów pod
pomnikiem Lenina w Poroninie
zostanie tam w klubie „Ruchu”
otwarta wystawa jubileuszowa,
o godz. 11 odbędzie się semina­
rium popularno-naukowe poświę­
cone działalności Lenina na Pod­
halu i Muzeum Lenina w Po­
roninie. Żywiecki konkurs ra­
dzieckiej piosenki żołnierskiej,
montaż poezji Majakowskiego

przygotowywany na inaugurację
sezonu w Teatrze ini. Ludwika
Solskiego w Tarnowie, szereg
ciekawych spektakli w Dniach
Filmu Radzieckiego, które odbę­
dą się od 3 do 12. listopada br.,
konkurs poświęcony filmowi ra­
dzieckiemu, uroczyste spotkania,
wieczornice, akademie oraz set­
ki innych imprez uzupełniają
podany przez nas program. (J)

Społeczne funkcje nauki
(INF. WŁ.) Czy nauka może

ingerować bezpośrednio w prze­
bieg procesów gospodarczych,
społecznych, politycznych i w

jakim stopniu? Jak wbudować
naukę w strukturę życia, aby
jej wyniki podniosły efektyw­
ność naszych działań? Oto jed­
no z najważniejszych pytań, ja­
kie stawiają sobie przedstawi­
ciele nauki w warunkach ście­
rania się dwóch koncepcji: —

opowiadającej się za uprawia­
niem tzw. nauki czystej i tej,
która za punkt wyjścia przyj­
muje utylitarną rolę wiedzy.

Przyjmując drugą koncepcję
trzeba dać odpowiedź na pytanie
następne: co to są społeczne fun­
kcje nauki? W naukach techni­
cznych np. odpowiedź nie na­

stręcza trudności. W odniesie­
niu do nauk społecznych nato­
miast funkcje polityczne na

przykład utożsamiano z ideolo­
gicznymi, nie doceniając ich ro­
li w kształtowaniu polityki kul­
turalnej. społecznej, oświatowej.

O tych m. in. zagadnieniach
mówił wiceprezes PAN prof.
Jan Szczepański podczas rozpo­
czętej wczoraj 2-dniowej kon­
ferencji zorganizowanej przez
Oddział Polskiego Towarzystwa
Socjologicznego w Krakowie na

temat podstawowych problemów
socjologii nauki i tendencji ba­
dań empirycznych w tej dzie­
dzinie.

Do tych problemów nawiązy­
wano zarówno w referatach, jak
i w toku dyskusji. (I. M.)

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Kolejna runda piłkarskiej ekstraklasy

Wisła gra w Warszawie z Gwardią

Inauguracja roku akademickiego w PWSM

Ideał muzyka
wszechstronnego

NA MAPIE POGODY: znacz­
na część kontynentu europej­
skiego znajduje się w zasięgu
wyżu o centrum nad wschod­
nimi Karpatami. Od zachodu
przechodzi Europa pod wpływ
zatoki niżu atlantyckiego. Płyt­
ki układ niżowy zalega także
północną część Rosji.

OD TATR DO BAŁTYKU: za­
chmurzenie umiarkowane lub
niewielkie. Maksymalna tem­
peratura w dzień 14—17 st.,
minimalna w nocy 2—5st. Wia­
try słabe i umiarkowane, po­
łudniowo-wschodnie. W Ta­
trach dość silne południowe i

południowo-zachodnie o cha­
rakterze fenowym.

WCZORAJ NA TERMOME­
TRACH: pomyślna aura utrzy­
mywała się w całej Polsce.

■Najcieplej było na południu,
gdzie o godz. 13 notowano:

Nowy Sącz 16, Kraków i Tar­
nów 15. Zakopane 12, Hala Gą­
sienicowa 6, Kasprowy Wierch
0 st. W centralnej części kraju
— 12—14 st. a na północy tylko
8 st. W Tatrach utrzymuje się
jeszcze pokrywa śniegu, która
znacznie zmalała w ciągu os­
tatniej doby i wynosi: Kaspro­
wy Wierch 105, Hala Gąsieni­
cowa 50, Morskie Oko 22, Myś­
lenickie Turnie 15 cm. W Kuź­
nicach i na Łysej Polanie

śnieg leży już tylko miejsca­
mi. W Europie najcieplej jest
na Riwierze Francuskiej —■
gdzie notowano 19—20 st. —

oraz w Grecji, Albanii i Ju­
gosławii — 17 do 18 st. Zatem
niewiele więcej, niż obecnie
u nas.

NASZ KOMENTARZ: w ślad

naszej poprzedniej wiadomości
o możliwości wystąpienia hal­
nego informujemy, że w gó­
rach wiatr nasila się i w po­
rywach dochodzi już do 15 m

na sekundę, w ciągu najbliż­
szej doby może jeszcze wzros­
nąć jego siła do typu halnego.

(Orl)

-
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W Wydawnictwie Literackim

Wysoka ranga partyjnego działania
(Inf. wł.) Wydawnictwo Lite­

rackie jest instytucją, która ma

ogromny wpływ na kształtowa­
nie postaw społecznych, ideo­
wych i politycznych. Jej zakres
oddziaływania na rzeszę czytel­
ników jest tak szeroki jak wa­
chlarz tytułów wydawniczych,
które tu ujrzały światło dzienne.
Tym bardziej praca partyjna w

tym środowisku nabiera znacze­
nia ,i ma olbrzymią rangę. Pod­
kreślono to w dyskusji na zebra­

niu sprawozdawczo-wyborczym
POP przy WL, w którym udział
wzięli; przedstawiciel Wydz. Pro­
pagandy, Prasy i Wydawnictw
KC PZPR Ryszard Drzewiecki,
I sekretarz KD PZPR Starego
Miasta Roman Sady. Ponadto w

zebraniu uczestniczył naczelny
dyrektor Naczelnego Zarządu
Wydawnictw — Ryszard Paeior-
kowski,. co pozwoliło na skon­
centrowanie dyskusji wo'kół
spraw zawodowych, (ag)

Tatry w promieniach słońca

Święto ludzi spod znaku

<<Błękitnego Krzyża)
(INF. WŁ.) . Nad Tatrami zaświeciło wczoraj październikowe

słońce. Mimo to na tatrzańskich zboczach utrzymuje się nadal
śnieg — na Kasprowym Wierchu grubość warstwy białego pu­
chu wynosiła dokładnie 105 cm. Natomiast w samym Zakopa­
nem zanotowano wczoraj temperaturę 26 st. w słońcu, nic więc
dziwnego, że po śniegu nie zostało już w mieście śladu. A po­
nieważ i w październiku nie brak w stolicy Tatr turystów
i wczasowiczów, przeto zaroiły się znów Krupówki oraz inne
popularne spacerowe trasy, zaś w okolicach domów wczasowych
można było dostrzec wielu amatorów słonecznej kąpieli.

Słoneczna pogoda stanowiła piękną oprawę obchodzonego
właśnie wczoraj w Zakopanem tradycyjnego „Dnia Ratownika
Górskiego". Upamiętnia to święto rocznicę powstania polskiego
ratownictwa górskiego, obchodzoną obecnie już po raz 63. Jak
każę tradycja tatrzańskich ratowników — do Zakopanego zje­
chali z tej okazji członkowie GOPR z innych naszych regionów
górskich, przybyli przedstawiciele słowackiej „Korskiej Służby”
a także zaprzyjaźnieni i stale współpracujący z GOPR-owcami
— ratownicy górnictwa. Było z tej okazji wiele serdecznych ży­
czeń, które „solenizantom” przekazał także przewodniczący
GKKFiT WŁODZIMIERZ RECZEK, były również nagrody wrę­
czone na jbardziej zasłużonym ratownikom, m. in. MICHAŁOWI
GAJEWSKIEMU, STANISŁAWOWI ŁUKASZCZYKOWI, JOZE­
FOWI UZNAŃSKIEMU i WOJCIECHOWI WAWRYTCE.

Skoro już mowa o święcie ludzi spod znaku „Błękitnego Krzy­
ża" — warto wspomnieć, iż w okresie minionego, letniego sezo­
nu ratownicy Tatrzańskiej Grupy GOPR interweniowali w ok.
1000 wypadków i przeprowadzili blisko 80 trudnych wypraw ra­
tunkowych. Ofiarom wypadków bądź ludziom zabłąkanym w

górach spieszyli z pomocą z wielkim poświęceniem o każdej po­
rze dnia i nocy. Ich ofiarność zapobiegła niejednej tragedii,4 za
to wszystkim ratownikom — serdeczne dzięki! (jap)

(Inf. wł.). Jakiego modelu ar­
tysty potrzebują nasze czasy i

jakie jest miejsce sztuki we

współczesnym świecie, w któ­
rym prymat osiągnięć przemy­
słowej cywilizacji i techniki
zdaje się bezdyskusyjny? Otóż
właśnie współczesność zrehabi­
litowała ideał twórcy o szero­
kich horyzontach i gruntow­
nym wykształceniu, człowieka o

wszechstronnym i chłonnym
umyśle. I temu modelowi po­
winno służyć szkolnictwo ar­
tystyczne, wyzbywając się aka­
demickiego konserwatyzmu,

Tym sformułowaniem można
oddać sens wystąpienia nowego
rektora PWSM w Krakowie,
doc. dr h.c . Krzysztofa Pende­
reckiego na wczorajszej inau­
guracji roku akademickiego w

tej uczelni. Uroczystość otwo­
rzył w imieniu ustępujących
władz rektor prof. Józef
Chwedczuk, witając serdecznie
przybyłych gości z sekretarzem
KW PZPR Andrzejem Czyżem,
zastępcą przewodniczącego Pre­
zydium RN m. Krakowa Wła­
dysławem Wepsięciem oraz dy­
rektorem Zarządu Szkół Ar­
tystycznych MKiS Wiesławem

Zagraniczni fachowcy
o pszczelarstwie

(Inf. wł.) Na zaproszenie Okrę­
gu Centrali Spółdzielni Ogrodni­
czych i Wojewódzkiego Związku
Pszczelarzy przebywała wczoraj
w naszym mieście delegacja
Międzynarodowej Federacji
Związków Pszczelarskich „Api-
mondia”, w skład której wcho­
dzą przedstawiciele Austrii, Cze­
chosłowacji, Francji, - Holandii,
Jugosławii, Norwegii, NRD,
NRF, Rumunii, Węgier, Włoch,
ZSRR. Przewodniczy jej prezy­
dent Federacji prof. dr inż. V.
Harnaj z Rumunii.

Delegacja spotkała się z akty­
wem spółdzielczości ogroaniczo-
pszczelarskiej oraz związków
pszczelarskich, wymieniając po­
glądy na sprawy intensyfikacji
produkcji pasiecznej w regionie
krakowskim, w oparciu o wyko­
rzystanie bazy spadziowej oraz

rozwoju nowoczesnego pszcze­
larstwa. W spotkaniu uczestni­
czył między innymi zastępca
przewodniczącego Prez. WRN T.
Maj.

Jasińskim. Prof. Józef Chwed­
czuk wygłosił sprawozdanie z

działalności władz uczelni w

ubiegłym roku akademickim, a

następnie przekazał insygnia
swej władzy swojemu następcy
światowej sławy kompozytoro­
wi polskiemu. Zgromadzona
młodzież zgotowała byłemu i
obecnemu włodarzowi uczelni
długotrwałą i bardzo serdeczną
owację.

W czasie inauguracji udeko­
rowano odznaczeniami pań­
stwowymi zasłużonych pedago­
gów PWSM. Znalazła się wśród
nich prof. Eugenia Umińska,
która otrzymała odznakę „Za­
służonego Nauczyciela PRL”
doc. Aleksander Frączkiewicz i
doc. Tadeusz Machl, odznacze­
ni Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski, prof.
Józef Chwedczuk i prorektor
doc. Jan Jargoń, wyróżnieni
odznaką „Zasłużonego Działa­
cza Kultury”. Ponadto odczyta­
no list wiceministra kultury i
sztuki Czesława Wiśniewskiego
z okazji inauguracji roku aka­
demickiego.

Wykład inauguracyjny na te­
mat problemów polifonii 1 for­
my w kwartetach Beethovena
wygłosił prorektor doc. Krzysz­
tof Meyer. W części artystycz­
nej laureat III nagrody w Mię­
dzynarodowym Konkursie w

Genewie, altowiolista Zdzisław
Polonek oraz Barbara Koska
(fort.) wykonali Sonatę f-nioll
na altówkę i fortepian op. 120
nr 1 Jana Brahmsa. (Ip.) .

Plenum ZW ZMS

Kierunki działania
(Inf. wł.) . Wojewódzka orga­

nizacja ZMS przygotowuje się
do V Krajowego Zjazdu. Obra­
dujące węzoraj Plenum ZW na­
kreśliło kierunki pracy w o-

kresie przedzjazdowym.
Już w listopadzie odbędzie się

szereg spotkań aktywu ZMS-
owskiego w województwie.
Przedmiotem dyskusji ma być
zapoznanie aktywu i członków
organizacji z aktualnymi zada­
niami ZMS oraz z projektowa­
nymi zmianami modelu ruchu
młodzieżowego.

Referat programowy wygłosił
na Plenum wiceprzewodniczący
ZW ZMS J. Pardus. Obecni by­
li: wiceprzewodniczący ZG ZMS
A. Kołtek, kierownik Wydziału
Organizacyjnego KW PZPR A.
Migrała. (jmc)

W sobotę i niedzielę piłkarze
I i II ligi rozegrają kolejne
mistrzowskie spotkania. Zesta­
wienie par zapowiada kilka in­
teresujących spotkań. Zaliczyć
do nich należy mecz w Opolu
gdzie Odra podejmuje lidera
tabeli Stal Mielec. Spotkanie
ŁKS-u z Górnikiem Zabrze,
Ruchu z Zagłębiem Sosnowiec
i mecz Gwardii W-wa z Wisłą.
Ten ostatni pojedynek intere­
suje nas najbardziej. Gwar­
dziści „mierzą” wysoko (czwar­
ta Inka.ta w • tabeli) natomiast
Wisła gra ze zmiennym szczęś­
ciem. Właśnie ta nierówność
formy krakowskich piłkarzy
najbardziej nas niepokoi. Wie­
my jednak że krakowian stać
na dobrą i skuteczną grę. Nie-
stety kiedy w zespole nie gra
jeden lub dwu piłkarzy, wów­
czas sytuacja jest niewesoła.
Sądzimy, że w Warszawie pił­
karze Wisły zagrają popraw­
nie i że wzbogacą się co naj­
mniej o jeden punkt.

W pozostałych spotkaniach
grają: Pogoń Szczecin — Le­
gia, Zagłębie Wałbrzych —

Lech Poznań, Polonia — ROW.
W II lidze piłkarze Hutnika

grają wyjazdowy mecz z Unią.

W dniu dzisiejszym w Pozna­
niu odbywa się sympozjum Ko­
mitetu Wykonawczego ^Federa­
cji.

'

(mg)

Liczymy na komplet punktów i
na dobrą grę zespołu nowo­
huckiego.

W pozostałych spotkaniach
grać będą: Arka — Mikulczy-
ce, Katowice — Stal, Niwka —

Widzew, Piast — Lechia, Star
— Górnik, Szombierki — Wis­
łoka, Zawisza — Śląsk.

Wawel — Cracovia

W spotkaniu piłkarskim o ńii-
‘strźbstwo ligi okręgowej piłka­
rze Wawelu podejmują na Wła­
snym stadionie Cracovię, Mecz

rozegrany zostanie w niedzielę
29 bm. o godz. 11.30. Obie druży­
ny wystąpią w najsilniejszych
składach.

J. Domarski zatwierdzony
dla Mielca

Kierownictwo ZKS Stal Rze­
szów, w której barwach rozpo­
czął karierę i występował do­
tychczas jej czołowy napastnik
piłkarski, eks-reprezentant Pol­
ski, 26-letni Jan Domarski —

wyraziło 26 bm. zgodę na przejś­
cie tego zawodnika do Stali
Mielec.

Koszykarze inaugurują krakowski sezon

Dziś o godz. 18.00 przed wła­
sną publicznością koszykarze
Wisły zainaugurują sezon w

ekstraklasie spotkaniem z benia-
minkiem I ligi zespołem Pogoni

Narada młodych
racjonalistów

(Inf. wł.) Wczoraj rozpoczęła
w Krakowie obrady ogólnopol­
ska sesja Kół Młodych Racjona­
listów.

Zadaniem kół działających pod
patronatem ZMS oraz Towarzy­
stwa Krzewienia Kultury Świec­
kiej jest prowadzenie dyskusji,
wiodącej do świadomego wyboru
światopoglądu młodego człowie­
ka. Terenem działania kół są
szkoły średnie.

Programy dyskusji oparte są
na marksistowskiej teorii for­
macji społeczno-ekonomicznych.

Głównym tematem odbywają­
cej się w Krakowie sesji jest
nowy program działania Kół
Młodych Racjonalistów w szko­
łach średnich.

(jmc)

Epidemie, katastrofy, klęski żywiołowe

50 ofiar tajemniczej choroby
(p) Agencje prasowe doniosły

wczoraj o licznych katastrofach,
klęskach żywiołowych, a także o

tajemniczej chorobie, która stała

się zmorą mieszkańców okręgu
Demak w środkowej części Jawy.
Na chorobę tę zmarlo już 50 osób.

Przypuszcza się, że owa choroba
może być odmianą cholery, której
epidemia panuje obecnie w Indo­
nezji i w tym samym okręgu po­
chłonęła ostatnio 20 śmiertelnych
ofiar.

+ 12.103 osoby zginęły w ciągu
8 pierwszych miesięcy br. na dro­
gach NRF. W tym samym czasie
w wypadkach drogowych — któ­
rych łącznie zanotowano aż 250

tys. — obrażeń doznało 350 tys.
osób.

♦ Do tragicznej katastrofy do-
* 1 szło w miejscowości Titovo Użit

ce w Jugosławii. Autobus pełen
pasażerów uderzył w wielki wa­
lec drogowy zaparkowany na za­
kręcie szosy niezgodnie z przepi­
sami. 7 osób zginęło, a 18 zostało

rannych.
♦ W Indyjskim stanie Radżastan

nadal panuje susza spowodowana
silnymi upałami. 15 milionom o-

sób grozi głód.
♦ 3 osoby zginęły I tyleż od­

niosło rany w wyniku eksplozji i

pożaru w fabryce lakieru do wło­
sów w Buenos Aires. Eksplozja
nastąpiła wskutek ulatniania się
gazu, pożar szybko rozprzestrze­
nił się na terenie zakładu.

♦ Miasto Bubanza w północno-
zachodniej części Burundi nawie­
dzone zostało silnym huraganem 1

ulewnymi deszczami, które znisz­
czyły wiele domów mieszkalnych.

Pięściarze Hutnika walczą
z Górnikiem Jastrzębie

W niedzielę 29 bm. odbędą
się kolejne spotkania bokser­
skich mistrzostw Polski. Ogó­
łem w czterech grupach bokse­
rzy rozegrają 21 spotkań. Do
najciekawszych ■pojedynków
zaliczyć należy mecz war­
szawskiej Legii z groźnym o-

becnie zespołem BBTS, Zagłę­
bia Konin z Błękitnymi Kiel­
ce.

W Krakowie pięściarze Hut­
nika podejmują drużynę Gór­
nika Jastrzębie. Zespół z No­
wej Huty w ostatnich spotka­
niach zasygnalizował wyraźną
zwyżkę formy i odnotował

zwycięstwa. Początek meczu o

godz. 11.

Czechcsłowacy
prowadzg

W halowym pucharze króla
szwedzkiego w tenisie CSRS
prowadzi z Polską 2:0.

Kolejna porażka
siatkarzy Hutnika

W drugim dniu finałowego
turnieju siatkarzy o Puchar
CRZZ rozegrano kolejne spotka­
nia. Niestety nie wiedzie się w

nim krakowskim zespołom.
Wczoraj drugiej porażki dozna­
li siatkarze Hutnika, którzy
przegrali z Avią Świdnik 0:3
(12:15,. 17:19, 11:15).

Przegrali- także swój pojedy­
nek siatkarze Beskidu Andry­
chów z warszawską Skrą 2:3
(11:15, 16:14, 15:7, 15:17. 3:15).
W pozostałych meczach Płomień
Milowice wygrał ze Stalą Mie­
lec 3:0 a jedność Michałkowice

pokonała Anilanę Łęiż rów­
nież 3:0,

Szczecin. Oba . zespoły odnoto­
wały w pierwszej kolejce spot­
kań po jednym zwycięstwie. Są­
dzimy, że tym razem, mimo że
start najlepszego zawodnika dru­
żyny krakowskiej Seweryna stoi
pod znakiem zapytania gospoda­
rze nie dadzą większych szans

młodemu zespołowi szczecińskie­
mu i że zdobędą komplet punk­
tów.

W niedzielę o godz. 19.00 odbę­
dzie się mecz rewanżowy.

Pierwsza kolejka spotkań eks­
traklasy sypnęła sporymi nie­
spodziankami. Sądzimy, że druga
tura pojedynków da odpowiedź
na to, czy były to rezultaty
przypadkowe, czy nastąpił fron­
talny atak mniej znanych dru­
żyn na pozycje byłej czołówki
ligowej ekstraklasy.

W pozostałych meczach grają:
Wybrzeże — Górnik Wałbrzych,
Lublinianka — Polonia, Reso-
yia — AZS AWF, Lech Śląsk.

Kolejna szansa

hokeistów Podhala
Hokeiści Podhala podejmują w

kolejnych spotkaniach ekstrakla­
sy na własnym lodowisku mocny
zespół Pomorzanina. Jest zatem

kolejna szansa na cenne punkty
i umocnienie pozycji lidera.
Pragniemy jednak przestrzec ho­
keistów nowotarskich, że Pomo­
rzanin nie należy do przeciwni­
ków łatwych i nie raz sprawił
już nawet w Nowym Targu spo­
re niespodzianki.

Przed trudnym zadaniem sta­
ją hokeiści KTH. Wyjeżdżają
oni na dwa spotkania do war­
szawskiej Legii, która okupuje
ostatnią pozycję w tabeli i na

pewno będzie chciała zdobyć
cenne punkty. W tej sytuacji
jedno zwycięstwo krynickich ho­
keistów uznalibyśmy jako suk­
ces. Sądzimy, że podopiecznych
trenera K. Bryniarskiego stać ną
dobrą grę.

W pozostałych meczach grają:
ŁKS — Baildon, Polonia — Na­
przód, GKS Katowice — GKS
Tychy.

■ Piłkarze Tottenham Hot-
spurs pokonali Olympiakos Pi»

Teus 4:0 (2:0).
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N
ajtrudniej „rozszyfrować" rzeczywisty sens po­
jęć wytartych przez zbyt częste używanie. Do
takich należy m. in. stwierdzenie o konieczno­
ści stworzenia jednolitego systemu wycho­
wawczego, w którym decydującą rolę odgry­

wają dom rodzinny i szkolą. Oczywistej słuszności te­
go nie trzeba tłumaczyć, meżna jedynie dodać, że
istnienie ścisłej współpracy wszystkich ogniw wycho­
wawczych jest warunkiem sine ąua non powodzenia
tego procesu,

Gdybyśmy jednak chcieli wyjść poza ogólnikowe stwierdze­
nia i rozmawiać na ten temat językiem konkretów, niewiele
zebrałoby się faktów ilustrujących funkcjonowanie gorącej

Iza Marcisz
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linia:
DOM

SZKÓŁ

linii między domem a szkołą. W praktyce relacja dom-szkoła
częściej przypomina jeszcze przymierze zaczepno-odporne, a

hasło o jednolitym froncie wychowawczym pozostaje fraze­
sem. Że jednak czas najwyższy stworzyć przymierze, przyj­
rzyjmy się paru problemom, które niewątpliwie hamują
proces porozumienia między rodziną a szkołą.

Tatuś boi się pani...
W życiu prywatnym obawy tatusia byłyby może czymś bar­

dzo pożądanym, ale w przypadku relacji nauczyciel-wycho-
wawca i rodzice, jakikolwiek stosunek nadrzędności wyklucza
efektywną współpracę. Tymczasem — nie mówię o coraz czę­
stszych przykładach pozytywnych — stosunek szkoły do ro­
dziców bywa na ogół mentorski, podbudowany żalami i pre­
tensjami o zachowanie dzieci, o niezadowalające wyniki w

nauce. Wszelkie zebrania, m. in. wywiadówki przebiegają
najczęściej według schematu, który wypełnia przede wszyst­
kim rzucanie gromów na uczniów.

Szkoła — znowu nie mówię o poszczególnych przypadkach
— nie przedstawia rodzicom konkretnych problemów wycho­
wawczych czy nawet dydaktycznych do wspólnego rozwiąza­
nia. Wynika to stąd, że w wielu jeszcze wypadkach pokutują
dawne kategorie myślenia, które zakładają m. in., iż • sprawy
szkoły stanowią tabu dla jakiejkolwiek dyskusji, gdyż mogła­
by ona ugodzić w autorytet placówki, w autorytet nauczycie­
la, • rodzice nie znają się ani na wychowaniu, ani na ucze­
niu — po cóż więc prowadzić rozmowę ze ślepym o kolorach?!
I chociaż przeciwko konserwatywnym poglądom występuje
coraz więcej światłych, nowoczesnych nauczycieli, są one je­
szcze na tyle powszechne, że wszelkie dyskusje na temat

szkoły zawierające krytyczne akcenty przyjmowane są przez
część środowiska z ogromnym oburzeniem. W takich przy­
padkach koronnym argumentem jest powoływanie się na au­
torytet nauczyciela, szkoły. Tymczasem...

Nie kto inny,

jak właśnie pedagodzy, wiedzą najlepiej, że autorytetu nie
da się sztucznie budować, że autorytet nauczyciela tworzy
rzetelna praca, wysoki poziom wiedzy, nienaganna postawa
etyczna i zaangażowanie, wreszcie szerokie horyzonty myśle­
nia i serdeczny stosunek do młodzieży.

W średniej .szkole np gdzie uczęszczają uczniowie 17—19-letni
(technika), szkoła, nauczyciele, podobnie jak rodzice i cała ota­
czająca nas rzeczywistość poddawani są ciągłej konfrontacji,, o-

cenie. Oczywiste, że jednym ze skutków tego bywają też i kon­
flikty między uczniami, a nauczycielami, w których często idzie
o wysoką stawkę — o dobre przygotowanie do egzaminów, do
dalszego życia Nie można mieć w takich razach pretensji do
młodzieży o to. jeśli w odpowiedniej formie, przedkłada szkole
sprawę niezadowalającego nauczania jakiegoś przedmiotu. Rzecz
wymaga wówczas fachowej oceny ; dokładnego zbadania, czy nie
są to jakieś subiektywne, niesprawiedliwe oceny. Poza wszystkim
też fakt, że młodzieży zależy, aby zdobyć w szkole maksimum
wiedzy — z pewnością pozytywnie świadczy zarowno o jej po­
ważnym stosunku do życia, jak i o wysiłkach wychowawczych
szkoły, która przecież zakłada wykształcenie u uczniów samo­
dzielności myślenia, umiejętności wartościowania.

Bywa jednak, że tacy uczniowie, takie klasy, nawet po po­
zytywnym załatwieniu konkretnej sprawy, uważani są przez
część grona pedagogicznego za rozrabiaczy. A już nie trzeba
Bówić, że nauczyciel ma możliwość „usadzenia ucznia, a w

każdym razie zatrucia życia dokładnie do ostatniego dnia
pobytu w szkole. Dlatego właśnie rodzice obawiają się często
podnosić podobne sprawy na zebraniu, dlatego pozostają na­
dal nie w roli partnerów, ale petentów. Inicjatywa rodziców
przejawia się najczęściej w pomocy przy organizowaniu zaba­
wy albo wycieczki, tylko czy o to akurat idzie, kiedy mówi
się, o wspólnym froncie wychowawczym szkoły i domu?...

U podstaw wzajemnego zrozumienia musi lec przekonanie szko­
ły, że rodzicom na wychowaniu dziecka — pomijam wyjątki —

zależy co najmniej tak jak szkole, że dom rodzinny dzięki wię­
zom emocjonalnym łączącym dzieci z rodzicami, spełnia olbrzy­
mią rolę wychowawczą, zwłaszcza w sprawach kształtowania po­
staw moralnych i obyczajowych, wreszcie że dzięki rozwojowi o-

światy w PRL i wysiłkom nauczycieli — około 700 tysięcy oby­
wateli posiada wyższe wykształcenie, zaś ponad 2.300 tys. osób
legitymuje się pełnym średnim wykształceniem zawodowym. A
to oznacza m. iri„ że wszyscy ci ludzie potencjalnie reprezentują
już poziom, który pozwala uważać ich za partnera szkoły. O-
czywiste, że szkoła z racji kompleksowego programu wychowaw­
czego, z powodu odpowiedniej organizacji i fachowego przygo­
towania będzie ogniwem wiodącym w procesie wychowania.

Tatuś będzie się uczył...

czyli zostanie wciągnięty w orbitę „pedagogizacji” rodzi­
ców prowadzonej znowu głównie przez szkołę. Obecnie szuka
się bardziej nowoczesnych form tych zabiegów, które zastąpi­
łyby szablon' pogadanka, pytania, ewentualnie dyskusja. Mo­
że będą to rozmowy przy kawie i komentarz do projekcji od­
powiednio dobranego filmu... Równocześnie jednak specjali­
ści wysuwają postulat pełniejszego wprowadzenia do nau­
czycielskich studiów kierunkowych psychologii — klucza do

wiedzy o psychice dziecka. Luki w tym zakresie łata się po­
tem różnymi formami szkolenia, które jednak nie zastąpią
uczelni.

Dalsza, ale niezmiernie ważna sprawa to wprowadzenie psy­
chologa do szkoły. Na razie znaczenie tego zdają się dostrzegać
przede wszystkim lekarze, którzy zwracają uwagę na wzrost
zaburzeń nerwicowych młodzieży szkolnej, a także na występu­
jące coraz częściej schorzenia przewodu pokarmowego, serca. W
krakowskiej dzielnicy Zwierzyniec uczyniono krok w stronę psy­
chologii, nawiązując współpracę między niektórymi liceami a

poradnią zawodowo-wychowawczą. Psycholog rejonowy przycho­
dzi do szkoły, omawia ? gronem kierunki postępowania, przepro­
wadza też badania uczniów skierowanych przez szkołę. Tylko że
na tym się najczęściej wyczerpuje praktyczne znaczenie tej
współpracy. Często bowiem wynik badania zawierający zalece­
nia co do sposobu postępowania z uczniem, wędruję do arkusza
ocen i sprawa uznana zostaje za załatwioną. W przeciwnym ra­
zie trzeba byłoby zgodnie z zaleceniami, indywidualizować pra­
cę z uczniem, zmienić do niego stosunek.

Ta sprawa wiąźe się w ogóle z zagadnieniem czasu — ko­
niecznego do prowadzenia właściwej pracy wychowawczej
zarówno szkoły, jak i domu. Przeładowany program szkoły,
dziesiątki innych zajęć również poza jej terenem, które czę­
sto stanowiły podstawę do oceny nauczyciela, zbyt liczne kla­
sy — przekreślają realność założeń wychowawczych. Nie chcę
rozwijać tutaj powyższej kwestii (pisywałam o niej wiele
razy), ograniczę się więc tylko do przypomnienia zapowiedzi
generalnej korekty programu, m. in. pod tym właśnie kątem.

Skoro zaś będą odpowiednie warunki dla poszerzenia i po­
prawienia pracy wychowawczej, tym bardziej trzeba przygo­
tować do tego stosownych partnerów. Punktem wyjścia musi

być zmiana wzajemnych o sobie wyobrażeń; domu o szkole
i szkoły o domu, a także zmiana stosunku nauczyciela do
ucznia.

Coraz więcej jest pedagogów, którzy wysłuchują opinii mło­
dzieży. a w pewnych wypadkach przyznają jej rację. Ale też za­
skakujące są obserwacje doświadczonych nauczycieli, którzy
twierdzą, że wbrew oczekiwaniom — młodzi adepci zawodu nie
są bynajmniej nosicielami nowoczesnych poglądów na relację
nauczyciel — uczeń — dom, nie cechuje Ich też inny stosunek
do młodzieży. Bardzo szybko wsiąkają w atmosferę ukształto­
waną tradycją.

Z dużym zainteresowaniem oczekiwać należy rezultatów
pracy z młodymi nauczycielami prowadzonej w niektórych
szkołach, a m. in. w myślenickim liceum ogólnokształcącym,
gdzie uczy 11 młodych pedagogów. Praca ta koncentruje się
wokół takich problemów, jak: tendencje nowoczesnego szkol­
nictwa. metody nauczania stosowane w szkole, cechy nowo­
czesnego nauczyciela, a także orientacja w środowisku mia­
sta, powiatu.

Partnerzy sposobią się

więc do podjęcia wspólnej pracy. Na razie jednak w prak­
tyce dnia codziennego przeważają jeszcze stare zwyczaje bę­
dące wykładnikiem tradycyjnej mentalności, która pozostaje
w tyle za coraz bardziej nowoczesną dydaktyką.

Nadal udział rodziców we wspólnym froncie wychowawczym
sprowadza się głównie do wysłuchiwania uwag, pomocy w orga­
nizowaniu wieczorków i podpisywaniu dzienniczka zawierające­
go rejestr przewinieii, za które należy ukarać. Władze oświatowe
dążą w tym roku szkolnym do zmiany charakteru tego „wyna­
lazku”. tak aby zawierał on m. in. informację o bieżącej dzia­
łalności szkoły, interesującej bezpośrednio rodziców, jak i mery­
toryczną ocenę zachowania i wyników w nauce ucznia, dokony­
waną systematycznie co pewien czas.

Znikną wtedy uwagi, które czasem nadawałyby się do ru­
bryki humoru, jak np.: „Zwracam uwagę, że w dniu dzisiej­
szym: Zbyszek bił kolegę po dzwonku...” A w ogóle to tatuś
będzie się uczył, aby stanąć na wysokości zadania zaszczytne­
go partnerstwa w wychowaniu własnych dzieci...
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Dąbek
Krako wskim

targiem
ZACZĘŁO SIĘ OD ROZMOWY z pewnym

Ważnym Dyrektorem, któremu wyrzucałam,
że na Targach Poznańskich handlowcy dość
niemrawo krzątają się wokół kupna towarów
poszukiwanych na rynku. Ważny Dyrektor
popatrzył złym okiem i' powiedział: „Łatwo
pani mówić. Niech pani sama spróbuje po-
kontraktować!” — Spróbuję, powiedziałam —

i.stało, się.
■Następnego dnia zjawiłam się o wyznaczo­

nej porze na odprawie dla zaopatrzeniowców.
Wysłuchałam cennych uwag kierownictwa na

temat, co i jak mam zamawiać, następnie
przydzielona do ekipy dwu, panów, z których
jeden prezentował energię, a drugi spryt, za­
bierałam się do wyjścia w targowy plener
Przed drzwiami Ważny Dyrektor potraktował
mnie jeszcze kieliszkiem koniaku.
gę i żeby pani niekorzystnie nie odbijała od
reszty".

— Dokąd idziemy? — zapytałam
przewodników. — Do odzieży — powiedział ten
— który uosabiał energię. — Do odzieży? —

skrzywiłam się. — Przecież tam nie ma już to­
warów rozdzielanych i w ogóle to jedna z lep-

„Na odwa-

dwu moich

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

T
poza Nowym

i Sanokiem —

sztuczne tafle?
ile sztucznych
posiada kry-

rzern, ośrodek wędkarski w

Miejscu k. Spytkowic, ośrodek
sportów wodnych nad jeziorem
Kruki w Oświęcimiu.

Lista, która się nie kończy.
Konkretny i rzeczowy prze­
wodniczący Rady Zakładowej,
Eugeniusz Pachołek przedsta­
wia mi kosztorys, bagatela!
6G milionów, nowoczesnego o-

śiodka leczniczo-wypoczynko-
wego w Krynicy, a Wojciech
Andruszko liczy ilość miejsc w

siedmiu przedszkolach. Mówi,
że 740, zaś w żłobkach 240.

Ktoś w tym momencie wnosi

plansze i albumy z rysunkami
roślin, zwierząt. To pomoce
naukowe dla najmłodszych,
którzy podczas gier i zabaw

uczyć się będą najłatwiejszych
rosyjskich słówek.

— Myślimy nie tylko o so­
bie, o swoich. Tego roku na

naszych koloniach przebywało
18 sierot z domu dziecka —

przypomina Stanisława Bal­
carek, a Wojciech Andruszko
dodaje, że nie zapominają o

rencistach. Tego roku 111 za­
służonych, byłych pracowni­
ków zakładów przebywało na

bezpłatnych wczasach w Ma-
kowie Podhalańskim.

Najwyższy czas zapytać, gdzie
tkwią tajemnice tej solidnej — a

przy tym jakże pożytecznej ro­
boty? Kto jest inspiratorem? Nic
przecież pi.e dziele się bez kpn-

K,.H

eraz jest jesień. Na

sztucznym lodowisku

już w lecie ćwiczyli
łyżwiarze — dzieci

pracowników ZChO.
Ile powiatowych miast w

Polsce

Targiem
posiada
I dalej:
lodowisk
te dachy? Nawet wielki
Kraków nie potrafił dotych­
czas zdobyć się na ten lu­
ksus? Tymczasem w Oświę­
cimiu fachowcy z NRD

montują już aluminiowe

konstrukcje...
Teraz jest jesień. Tak nie­

dawno jeszcze było upalnie.
Kiedy poci się termometr, fa­
bryczne hale przypominają
piekło. Ludzie chcą pić, robot­
nicy wołają o wodę...

— My nie mamy takiego
problemu — rzuca jak gdy­
by od niechcenia dyr. Alfred
Jitner.

No proszę. Kombinat „O-
święcim” nie licząc na „peese-
sy” i „emhade” sam rozstrzy­
gnął: wybudowano nowocze­
sną wytwórnię wody sodowej.
Na inaugurację — w 1972 —

20 tysięcy butelek w ciągu o-

śmiu godzin!
— Niech pan nie zapomina,

że wytwórnia pracowała na

•g dwie zmiany. Każdego dnia —

S 40 tysięcy.
Tak. Oni te sprawy traktują

poważnie.
— Miłościwie nam piszący

— ironizuje Alfred Jitner —

wy to lubicie bomby. Ma pan
bombę!

Trwa budowa nowego, ol­
brzymiego zakładu zbiorowego
żywienia: restauracja — bufet
będzie wydawać 8 tysięcy po­
siłków regeneracyjnych dzien­
nie.

— Nie osiem tysięcy — po- r___ ~...................... .

prawia się dyr. Jitner a 9 ty- kretnych, przedsiębiorczych i po­
mysłowych ludzi. Ileż w tych
przedsięwzięciach śmiałości, od­
wagi i konsekwencji.

Ten i ów wymienia nazwi­
ska: inż. Alojzego Wasyla,
mgr Jana Knycza. Alfre­

da Jitnera... To tylko niektó­
rzy... Myślę, że „Oświęcim” te
widome sukcesy zawdzięcza
ludziom upartym. Entuzja­
stom, którzy przywiązali się
do znaku „ZChO”, którzy
swoje losy związali z chemią.
Krakowski dziennikarz Zyg­
munt Nowakowski, rzucił kie­
dyś Pałac Prasy i osiadł w O-
świecimiu, żeby tam właśnie
wydawać swoją gazetę:
Oświęcimskiego Chemika. Nie
porzuciłby już nigdy kombi­
natu nad Sołą dla’żadnej in­
nej redakcji; I podobnie , z

wielu fachowcami — inżynie-.
rami. Nie przyjechali tutaj na

'delegację.
Nigkiedy wcześniej — niż inni

w kraju — dostrzegli, że tak sa­
mo ważny dla Polski jest ety­
len otrzymywany z gazu piroli-
tycznego. jak przedszkola, żłob­
ki. ambulatoria, stołówki... Tu­
taj się poznawali, tu tworzyli
nowe związki rodzinne i przy­
jacielskie. Może się mylę,

BRUNON RA3CA

sięcy.
Tu wszystko jest wielkie, e-

fektowne, okazałe.

Kto by uwierzył — a kie­
rownik oddziału socjalne­
go ZChO, poprzednio se­

kretarz Rady Zakładowej
Wojciech Andruszko, pokazuje
mi wykazy i sprawozdania —

że Zakłady Chemiczne Oświę­
cim w roku 1972 zorganizowa­
ły wczasy wypoczynkowe dla
6 tysięcy osób. To jest liczba

ogromna. Trzeba do niej do­
pisać jeszcze 1796 dzieci pra­
cowników, które przebywały
na koloniach.

— Nie było takiego wypad­
ku od 1970 roku, żeby jakieś
dziecko, które chciało pojechać
na kolonię, nie pojechało —

opowiada mi Stanisława Bal­
carek. Kiedyś to

się zastanawiać,
kogo nie. Teraz
brakowało.

Ma „Oświęcim”
wypoczynkowo-sanatoryjny
Kołobrzegu, dom wypoczynko­
wy w Zakopanem i Makowie
Podhalańskim, ośrodek wypo-
czynkowo-camningowy w Mię­
dzybrodziu, ośrodek wypoczyn­
kowy w Dabkach

Nie uświadczysz w

dobrego, smacznego
choć piekarnia nązy-
„Gigant”. Kłopotów i

niemało, a groszamusieliśmy
kogo .posłać,
miejsc nie

'i.
dom

w
ładny
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szych rynkowych branż, więc pewnie będzie
nieciekawie. — A pam chce, żeby było ciekawie?
— zainteresował się drugi pan. — To wybierze-
my kilka takich zakładów, gdzie na pewno bę­
dzie ciekawie. — A czy to są niedobre zakłady?
— spytałam. — Wręcz przeciwnie, bardzo dobre
— odpowiedzieli panowie zgodnym chórem.

Z OGROMNEJ HALI targowej .wcisnęliśmy
się dó kuluarów, a stamtąd do maleńkiego
boksu, gdzie już było pełno handlowców i
przedstawicieli fabryki. Po kilkunastu minu­
tach dopchaliśmy się do pani z działu zbytu.
Moi panowie ozdobili twarze promiennymi u-

śmiechami, ucałowali pani rączki i zaczęli się
przypominać. — My, starzy klienci, jak zwy­
kle przychodzimy przede wszystkim do was.

Co dla nas macie? — Pani popatrzyła zimnym
okiem i nie mogła sobie przypomnieć zaopa­
trzeniowców. — Panowie u nas już byli? A co

myśmy wam obiecali? — indagowała wyraź­
nie zaskoczona — To chyba niemożliwe, bo
myśmy już wszystko sprzedali. — Jakto—
oburzyli się z umiarkowanym gniewem moi
panowie. — Przecież mieliśmy dziś przyjść
zakontraktować. Tak nam panie powiedziały

wczoraj, nawet wstępnie ustaliliśmy ilości...
Chwila milczenia, po czym pani mówi: —

Przyjdźcie więc trochę później, teraz się podli­
czamy. Zobaczymy, może jeszcze coś śię znaj­
dzie...

Odeszliśmy. Pierwsze podejście wyraźnie
nam nie wyszło, ąle moi przewodnicy byli do­
brej myśli. — Jak kazali jeszcze raz przyjść,
to nie jest źle W tym czasie, gdy oni będą się
namyślali, pójdziemy do innych zakładów.

W INNYCH ZAKŁADACH przyjęto nas od ra­
zu. Pamiętano, że chodzi o szarych klientów,
którzy zawsze kupują i kar nie naliczają. Sło­
wem, że współpraca układa się dobrze. Zasie­
dliśmy więc do spisywania kontraktów. Potrze­
bowaliśmy 1,5 tys. różnych kurtek ortaliono­
wych. Zakład oferował nam sztuk pięćset. Roz­
poczęły się krakowskie targi. My trochę ustąpi­
liśmy, zakład trochę dodał. Tę operację powta­
rzało się kilka razy, wreszcie ustaliliśmy, że do­
staniemy 900 sztuk. Przez trzy kalki spisaliśmy
kontrakt, który podpisały obydwie układające
się strony. Aliści po złożeniu podpisów, przed­
stawiciel producentów. kazał nam natychmiast
dodać klauzulę, z której wynikało, że rezygnuje­
my z zawartej przed chwilą umowy, jeżeli
kurtki nie będą z ortalionu, ale z elanobawełny.
Zakład bowiem ortalionu nie ma, a wszystkie
wzory wykonał z tkaniny elanowej. Stało się to

z tej racji, że władze nadrzędne zakładu uwa­
żają — na podstawie ponoć naukowych analiz —

iż handel bardziej poszukuje wyrobów z tej
tkaniny, aniżeli z ortalionu. W tej sytuacji klau­
zula ma być dokumentem dementującym obli-

_ „ , „

czenia komputera i podstawą do wystąpień o rapatów, ale pani chciała, żeby było ciekawie,
przydział — deficytowego zresztą — surowca or­
talionowego. Klauzula być może poskutkuje, ale
jeżeli nie, to, jak sądzę, „moi" handlowcy mogą
kurtek nie dostać wcale, przecież faktycznie mu-

sieli już z nich zrezygnować. Zaopatrzeniowcy
uspokajali mnie, że nie będzie tak źle. Co naj­
wyżej połowę'kurtek dostaną z ortalionu, a. po­
łowę z elany. To już wkalkulowali w handlowe
ryzyko...

MNIE WIERZY

wiele sukcesów upatruję w

zgodnej współpracy organizacji
związkowej z dyrekcją. Nie u-

krywał tego zresztą przewodni­
czący Rady Zakładowej Euge­
niusz Pachołek, a wielokrotnie
podkreślał Alfred Jitner.

Nowe związki. Nowe mał­
żeństwa. Liczne metryki dla
osesków. Nowe więc potrzeby
Kiedyś wystarczało M-2, te­
raz satysfakcjonuje dopiero
M-4. Kierownik zakładu go­
spodarki pozaoperacyjnej, e-

konomista Edward Szpak in­
formuje mnie, że w latach
1971—75 Zakłady Chemiczne
„Oświęcim” wydatkują na

mieszkania 200 milionów zł. Ta
niemała kwota zmaterializuje

stkie fakty w tym dziennikar­
skim raporcie.

Notatki te spisuję w nowocze­
snym schludnym, ładnym archi­
tektonicznie biurowcu. Nie u-

kończono go jeszcze całkowicie.
Ten gmach dyrekcji kombinatu
jest jednym z ostatnich obiek­
tów, wznoszonych przez ZCHO.
ł myślę, że w tym fakcie jest
też jakaś symbolika. Najpierw
sprawy warunków pracy i wy­
poczynku robotnika — na końcu

wygoda urzędników.

Może mi ktoś nie dowie­
rzać. Nie wszystko bo­
wiem w Oświęcimiu je­

szcze

nych
cji. Narzekają ludzie na szczu-

na miarę tych zwiedza-
przez reportera inwesty-

Fot.: W. DASZKIEWICZ

ple szatnie i marzą o mieszka­
niach.
mieście
Chleba,
wa się
trudności
nie na wszystko starcza.

Takjakwżyciu—wpow-

się w postaci 923 mieszkań o

3.274 izbach. Niemal 200 mie­
szkań z tej liczby powstanie
szybko. Tc załoga społecznym
sumptem zdecydowała wznieść
3 bloki. Na osiedlu Zaborze już
w 1973 zbuduje się 83 dornki
jednorodzinne. 1 do końca pię­
ciolecia — 150 dalszych. Liczy szednim dniu. Kiedyś, na za-

się na Samodzielny Oddział
Wykonawstwa Inwestycji, któ­
ry w zakładzie produkować
będzie elementy. Ekipy‘.robot­
ników pospieszą z pomocą
swoim kolegom. I to też jest
krzepiące, podobnie jak wszy-

pałczanym pudełku pouczano,
że „Chemia — żywi, ubiera,
leczy, buduje”. Tutaj. — w

kombinacie sławnym kauczu­
kiem i polichlorkiem winylu —

przekonałem się o tym rzeczy­
wiście.

Wróciliśmy do naszych pierwszych kontra­
hentów Tam przyjęto nas przychylniej niż
przy pierwszym, podejściu. Siedliśmy i pow­
tórzyły się targi o ilość towaru. Kiedy już
uzgodniliśmy ilości — oczywiście niższe od na­
szych początkowych żądań, ale wyższe od
wstępnej oferty fabryki — panie z działu zby­
tu dobrym europejskim zwyczajem handlo­
wym obdarowały nas reklamowymi zapałka­
mi, na opakowaniu których, widniały przeko­
nywające zachęty do kupowania wyrobów ich .

firmy.
Następnie przystąpiliśmy, do uzgadniania

kolorów nabytej odzieży. Producenci położyli
przed nami bogatą kartę kolorystyczną
Moi energiczno-sprytni handlowcy zabra­
li się do dzieła. Najbardziej trafiał
do gustu szafirek, czerwień i czarny,
je nieśmiałe próby zwrócenia uwagi
beż, brąz, czy nawet kolor żółty,
zostały bez echa Okazało się zresztą, że nie­
potrzebnie się wtrącałam Zaraz po zawarciu
umowy dopisaliśmy klauzulę, z której wyni­
kało, że ostateczne kolory uzgodnimy na 30
dni przed dostawą, czyli w ogóle w roku przy­
szłym.

WYSZLIŚMY. Przyznam, że miałam lekki za­
męt w głowie, ale moi towarzysze promienieli.
— Ma pani szczęśliwą rękę, szybko i zgrabnie
wszystko załatwiliśmy — powiedzieli. — Czy to
tak zawsze i wszędzie się odbywa? — spytałam
słabym głosem. — Nie, na ogół nie ma tyle ta­

im
Mo­

na

po-

Są zresztą niektóre zakłady, gdzie idzie to jesz­
cze gorzej. Właśnie teraz się tam wybieramy,
czy pójdzie pani z nami? — Zrezygnowałam.
Wróciłam do siebie i napisałam, co widziałam.
Tyle, że nie podałam nazwy zakładów, z który­
mi handlowałam., ani organizacji handlowej, w

imieniu której zawierałam umowy. Prosili mnie
o to moi opiekunowie, którzy nie chcą psuć so­
bie tak dobrych stosunków z kontrahentami.
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SOCJO­

LOGIA

ól wieku starczyło, aby w sposób
widoczny osłabić pozycję i rolę
ojca we współczesnych społe­
czeństwach przemysłowych. Pa­
ter familias, niegdysiejszy abso­

lutny władca domu i rodziny, oddaje
pozycję po pozycji na rzecz matki-mał-

ionki, przeobrażając się w broniącego
się małżonka-partnera.

Współczesne państwa są jednak rządzone
prawie wyłącznie przez mężczyzn. Z tej sytua­
cji niektórzy socjologowie wyciągają dosyć
kontrowersyjne wnioski, budując w oparciu o

niekontrowersyjne koncepcje.
Prof. E. E. Le Master i prof. Scott Heide,

socjologowie amerykańscy, twierdzą, że takie
cechy męskie jak agresywność, duch rywaliza­
cji, tendencja do dominowania nad innymi, są
odpowiedzialne za trudności rozwojowe świa­
ta: wojny, przeludnienie, wyścig zbrojeń, za­
nieczyszczenie naturalnego środowiska czło­
wieka itp.

słaba
Socjologowie ci uważają, że mit naturalnej su­

premacji mężczyzn, dzisiaj już przedawniony,'
byt wynikiem utrzymującej się całymi wiekami

ignorancji i litości. Czy mit ten ma uzasadnienie
biologiczne? — pytają oni. Czy może on znaleźć
wsparcie psychologiczne i socjologiczne w społe­
czeństwach przemysłowych?

Wiedza biologiczna, niedostateczna jeszcze, ale
przecież dosyć obszerna, dostarcza danych, które
wskazują, że pleć męska i żeńska raczej uzupeł­
niają się, niż górują jedna nad drugą.

k-R

Niższą długowieczność mężczyzn (średnio 70
lat) przypisywano w swoim czasie zespołowi
czynników psychicznych i społecznych, co wy­
dawało się rzeczą naturalną; większy zakres
obowiązków i odpowiedzialności, praca, napię­
cia nerwowe z nią związane, duch rywalizacji,
masakry wojenne itp. Dzisiaj uważa się, że nie
wyjaśnia to wyższej śmiertelności u płci męs­
kiej.

Konstytucja genetyczna człowie­
ka składa się z 46 chromosomów, zgrupo­
wanych parami, które znajdują się we

wszystkich jądrach komórek organizmu. 22
pary są identyczne. Ostatnia para — Chromo­
somów płci — różni się w zależności od płci
jednostki i zawiera u kobiet dwa bardzo duże
chromosomy X, a u mężczyzn jeden z chromo­
somów X jest zastąpiony chromosomem Y —

pięć razy mniejszym, zawierającym, jak się
wydaje, niewielką liczbę genów. To ten właś­
nie chromosom odpowiedzialny jest w części
za słabość biologiczną mężczyzn.

Upodobanie do zadawania gwałtu, ambicja,
duch rywalizacji kontrastuje z biernością i
pasywnością kobiet, ale nie jest wynikiem
wyłącznie warunków wychowawczych. Jak
wiele innych typów zachowań tak i te mają
podłoże biologiczne i istnieje między mężczyz­
nami i kobietami głęboka różnica genetyczna.
Ta różnica sprawiała, iż od dwóch tysięcy lat
pracowicie budowano mit niższości kobiet. I
miało to uzasadnienie, bowiem do czasów re­
wolucji przemysłowej siła fizyczna decydowa­
ła o przeżyciu. Lecz siła fizyczna we współ­
czesnym społeczeństwie ma już jedynie war­
tość ludyczną. Obecnie wygrywanie wojen to

sprawa nie mięśni, lecz pomysłowości, w udo­
skonalaniu techniki zbrojeniowej,

Liczne fakty i dane z sondaży lekarsko-socjo-
logicznych wskazują, że mężczyzna jest bardziej
zagrożony, niż kobieta. Z powodu impulsywności,
gwałtowności usposobienia, zamiłowania do nie­
bezpieczeństwa, chłopcy są głównie ofiarami wy­
padków śmiertelnych (68 proc.) zdarzających się
wśród dzieci poniżej 15 roku życia. Wśród doro­
słych, kobiety powodują zaledwie 10 proc, licz­
by wypadków drogowych, a jedynie 6 proc, koń­
czących się śmiercią. Nikły procent kobiet popeł­
nia przestępstwa i zbrodnie.

Wbrew legendarnej słaboSci i
strachliwości kobiet znosiły one o wiele
lepiej deportacje i bombardowanie Lon­

dynu — pisze francuski lekarz medycyny
Escoffier-Lambiotte. Choroby psychosomaty­
czne — organiczna manifestacja nieprzystoso­
wania do napięć społecznych lub uczuciowych
— są rzadsze u kobiet; wrzód żołądka zdarza
się trzy razy częściej u mężczyzn, a zawał ser­
ca pięć razy częściej. W szpitalach psychiatry­
cznych znajduje się więcej mężczyzn niż ko­
biet.

Sytuacji w tym
we wejście kobiet

od dwudziestu lat.

ponieważ kobiety
prawdą, że historia myśli rejestruje o wiele wię­
cej wynalazców niż wynalazczyń, ale twórczość

potrzebuje swobody i skłonności intelektualnej.
Wszystkie społeczeństwa czyniły wiekami wszy­
stko, aby mężczyznom swobodę tę zapewnić i u-

wolnić ich od wszelkich krępujących obowiąz­
ków.

Każdy wie, że dziewczynki rozwijają się inte­
lektualnie szybciej niż chłopcy, słownik dziew­
czynek jest bogatszy niż ich rówieśnych chłop­
ców, łatwiej uczą się czytania. Z drugiej strony
wiadomo, że supremacja mężczyzn w niektórych
dziedzinach twórczości jest absolutna.

Wzrost roli społecznej kobiet we współczes­
nej epoce jest widoczny, ale nie odpowiada
ich „mocarnemu wyposażeniu” biologicznemu.
Niektórzy badacze uważają, że męskość epo­
ki, którą cechuje agresywność, rywalizacja,
gwałtowność, należy zrównoważyć feminiza-
cją życia, co równoznaczne jest z szerszym
wprowadzeniem w życie społeczne takich
cech psychiki kobiecej, jak cierpliwość, poczu­
cie respektu, umiłowanie pokoju. Kto wie, czy
uczeni ci nie mają racji? (WG)

względzie nie zmieniło maso­
na rynek pracy obserwowane

Twierdzi się, że dzieje się tak,
są mniej inteligentne. Jest

s

Każda epoka ma swoje własne
problemy moralne. Każda też stara

się wykształcić własny ideał pozy­
tywnego bohatera, charakterystyczny dla

swoich warunków model etyczny i oby­
czajowy. Nigdy jednak problemy te nie

rysują się tak ostro jak w czasach wiel­
kich przemian społecznych i politycznych
oraz wstrząsów ideologicznych.

Problematyka moralna nabiera wtedy szcze­
gólnego znaczenia, gdyż nieuchronnym skut­
kiem przeobrażeń zachodzących w społeczeń­
stwie są zjawiska określane mianem „kryzysu
moralności i obyczajów”; zjawiska, u źródeł
których odnajdujemy z zasady procesy prze­
wartościowania norm etycznych, upadek tra­
dycyjnych autorytetów, a co za tym idzie —

niepokój i dezorientację w sferze światopoglą­
du. Przykładem — mogą być głębokie niepo-

Wiesław Mercik

4• Pił.! :.

HISTO­
RYCZNY

kształt
MORAL­
NOŚCI

koję targające naszą epoką! — ńa co tu prag­
nę zwrócić uwagę — współczesnym katolicyz­
mem. Jego system etyczny będący — jak każ­
dy system — produktem historycznego rozwo­
ju — atakowany jest w wielu punktach nie
tylko z zewnątrz (co byłoby mniej groźne), ale
przede wszystkim od wewnątrz, przez człon­
ków religijnej wspólnoty.

Historia dowodzi przecież, że w dziejach Koś­
cioła nie .jest to pierwszy tego rodzaju kryzys.
Znacznie głębsze zamieszanie, by nie rzec chaos
poglądów, panowało w czasach kształtowania się
i rozwoju chrześcijaństwa, mimo iż (gdyby
przyjąć za pewnik oficjalne twierdzenie Kościo­
ła) dysponowało ono już wtedy skrystalizowa­
nym depozytem ewangelicznym.

Niewątpliwie, każda analogia jest w jakiejś
mierze zawodna, jeśli mimo to próbuję prze­
prowadzać porównanie między dzisiejszą sy­
tuacją Kościoła, a czasami jego młodości, ro­
bię to mając w pamięci fakt, że między kon­
kretnymi warunkami społecznymi, a kształ­
tem doktryny religijnej i moralnej istnieją za­
wsze nici współzależności.

U podstaw wiary

pierwotnego chrystianizmu leżało oczekiwa­
nie na rychłą paruzję (czyli ponowne przyj­
ście Chrystusa). Konsekwencją tej wiary był
surowy rygoryzm moralny przejawiający się
m. in. w zakresie etyki seksualnej. Wyraźne
jego ślady odnajdujemy i później w praktyce
pokutnej, w systemie nakazów i zakazów obo­
wiązujących wiernych. Tak np. przez długi
czas niechętnie patrzono na powtórne małżeń­
stwo, a nawet nakładano za nie pokutę koś­
cielną. Atenagoras nazywał je wprost „zale­
galizowanym cudzołóstwem”, a przepisy za­
braniały go księżom i biskupom. Wśród grze­
chów, które wymienia jeszcze w III wieku li­
teratura chrześcijańska (np. pisma biskupa
Kartaginy, św. Cypriana) znajduje się m. in.
malowanie policzków i oczu, farbowanie wło­
sów i zbytkowne stroje. Żaden aktor, rzeźbiarz
ani zapaśnik nie mógł być początkowo przy­
jęty do wspólnoty chrześcijańskiej, jeśli nie
wyrzekł się swego zawodu.

Dość powszechnie panowało naówczas przeko­
nanie, że tylko chrzest zmywa wszystkie grzechy
— w rezultacie czego bardzo wielu katechume­
nów starało się przyjąć go jak najpóźniej. Osoby,
które splamiły się jednym z trzech grzechów głó­
wnych (zaliczano do nich apostazję. czyli odstęp­
stwo od wiary, morderstwo i cudzołóstwo) wy­

kluczano z Kościoła. Moraliści chrześcijańscy je­
szcze u schyłku II wieku uważali, że Kościół nie
ma prawa ich odpuszczania, że leży to tylko w

mocy i łaskawości Boga. Jeden z Ojców Kościo­
ła, Tertulian (w późniejszym okresie swego ży­
cia zwolennik głoszącej surowe zasady moralne
sekty montanistów) twierdził, że grzechu rozpu­
sty w ogóle nie można wybaczyć. Synody w Kar­
taginie i w Rzymie (III w.) zwołane'dla roz-

’

strzygnięcia sporów w sprawach praktyki pokut­
nej, orzekły, iż osobom, które w rezultacie prze­
śladowań wyrzekły się wiary (tzw. „lapsi”) wol­
no przebaczyć zdradę dopiero na łożu śmierci.
Niektórzy Ojcowie i Pisarze Kościoła, tacy jak
Tertulian, św. Hipolit, czy wielki Orygenes uwa­
żali nawet, że chrześcijanie nie powinni zajmo­
wać stanowisk w administracji państwowej, ani
służyć w wojsku. Osobnym zagadnieniem jest
charakter ówczesnej pokuty kościelnej (wielolet­
nie ciężkie umartwienia, publiczne wyznawanie
grzechów etc).

Przytoczone przykłady

ilustrujące charakter obowiązujących w

pierwszych wiekach (choć, oczywiście, nie
wszędzie i nie zawsze przestrzeganych) zasad
moralnych dadzą się. w pełni zrozumieć żyłko
na tle ówczesnych warunków społecznych i

panującej w. Kościele ideologii. Wyrwane z

-historycznego kontekstu, na który, składała się
i sytuacja prawno-społecżna chrześcijan, i o-

bycżajowość otaczającego ich świata, stają się
niezrozumiałe, dziwaczne i anachroniczne.

Mówiąc prawdę, ich anachronizm, ujawnił
się bardzo wcześnie, a pierwszymi, którzy
zwrócili uwagę, na „nieżyciowość” tych zasad

. moralnych byli sami przywódcy Kościoła. Jak
długo chrześcijaństwo, stanowiące drobne wy­
sepki w morzu pogaństwa, żyło oczekiwaniem
rychłej paruzji, jak długo rozwijało się głów­
nie w środowisku „wydziedziczonych”, w kon­
flikcie, a przynajmniej w opozycji wobec pań­
stwa i jego instytucji — tak długo rygoryzm
moralny miał jakąś rację bytu. (Piszę „jakąś”,
gdyż, jak wynika z pism N. Testamentu, już
w najwcześniejszych gminach chrześcijańskich
nie brakowało jego przeciwników). Stosunko­
wo szybko jednak przywódcy Kościoła zdali
sobie sprawę, że wszelka skrajność w dziedzi­
nie moralności automatycznie niemal zahamu­
je jego wpływy, utrudni rozprzestrzenianie się
chrześcijaństwa w różnych środowiskach spo­
łecznych („Wraz z dalszym rozwojem Kościół
traci stopniowo swój charakter bohaterskiej
mniejszości” — pisał na ten temat historyk
Kościoła Daniel-Rops). Z biegiem lat coraz

wyraźniej narzucał się jeden nieodparty wnio­
sek: jeśli chrystianizm nie złagodzi swych wy­
mogów moralnych, na zawsze pozostanie nie­
wielką sektą entuzjastów, topniejącą grupką
ascetów, zwolenników „Ucieczki od świata”. A
przecież podbicie i opanowanie świata było
celem Kościoła.

Te względy zadecydowały o gruntownej rewi­
zji tradycyjnych zasad moralnych i o wyraźnej

. reorientacji w problematyce etycznej. Generalna
zmiana stanowiska następuje w IV w. i zbiega
się z uzyskaniem przez chrześcijaństwo statusu

religii państwowej, a więc — z nową pozycją
polityczną i materialną Kościoła, z masowym
napływem wyznawców nie z przekonania, ale z

wyrachowania. Jednakże kierunek zmian, pole­
gających na stopniowym odchodzeniu od dawne­
go rygoryzmu moralnego, nietrudno zaobserwo­
wać także w poprzednim stuleciu. Drobną (choć
nie jedyną) ilustracje tych zmian może stanowić
uchwała synodu w Elwirze (306 r.) okładająca
klątwą . chrześcijan pożyczających pieniądze na

procent i — postanowienia soboru w Nicei (rok
325), który zabronił tego procederu tylko ducho­
wnym. Dodajmy, że... z niewielkim skutkiem.

Oczywiście, przeobrażenia

doktryny moralnej Kościoła dokonywały się
stopniowo, w miarę wzrostu jego wpływów w

społeczeństwie i... oddziaływania tego społe­
czeństwa na poglądy i ideologię Kościoła. Wy­
raźnie jednak można prześledzić, jak od akce­
ptacji rygoryzmu, poprzez łagodzenie wymo­
gów, Kościół doszedł... do potępiania tych
nurtów w chrześcijaństwie, które rygoryzm
moralny uważały nadal za prawo obowiązują­
ce, które chciały widzieć w Kościele „społecz­
ność sprawiedliwych”. Aż dojdzie wreszcie do
paradoksalnej (pozornie!) sytuacji: począwszy
od IV wieku oficjalny Kościół będzie wpraw­
dzie popierał i sławił uciekających na pusty­
nię, w odludzie ascetów, z drugiej jednak stro­
ny — sięgnie po miecz klątw oraz sankcji pań­
stwowych wobec tych tendencji, które — w o-

bliczu narastającego zepsucia — będą żądały
powrotu do obowiązujących pierwotnie suro­
wych zasad. Sprzeczność to jednak pozorna:
pustelnicy i asceci uciekali od świata, nato­
miast „heretycy” czy schizmatycy żądali su­
rowości życia od całego Kościoła, a przynaj­
mniej od jego przywódców. Ale na to było za

późno: Kościół nie mógł- już powrócić do idea­
łów wczesnego chrześcijaństwa, nie zrywając
ze światem — a zerwać z nim nie chciał ża
żadną cenę.

Ta dwoistość stanowiska będzie się. w miarę
upływu czasu, zarysowywała coraz jaskra­
wiej. Dzisiaj sytuacja jest zupełnie inna —

ale problem „koncesji” na rzecz „świata”, po­
nownie staje się aktualny.
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WŚRÓD SPOŁECZEŃSTWA PANUJE DOSYĆ
POPULARNE PRZEKONANIE, ŻE NAJWAŻ­
NIEJSZYM I WYSTARCZAJĄCYM KRYTE­
RIUM DOPUSZCZAJĄCYM DO PROWADZENIA
POJAZDU MECHANICZNEGO JEST UMIEJĘT­
NOŚĆ OBSŁUGIWANIA I ZNAJOMOŚĆ PRZE­
PISÓW DROGOWYCH, TYMCZASEM JEST TO
PROBLEM ZNACZNIE BARDZIEJ ZŁOŻONY,
NIŻ MOGŁOBY SIĘ WYDAWAĆ.

Kierowca wykonuje funkcję operatora automa­
tycznego systemu sterowania „człowiek-samo-
chód”, dodatkowo skomplikowanego ciągłym na­
pływem nieprzewidzianych informacji, jakich do­
starcza stale zmieniająca się sytuacja na drodze.
I oto okazuje się, że wiadomości z dziedziny tech­
niki, sprawność fizyczna i umysłowa są wpraw­
dzie niezbędnymi warunkami wymaganymi od
kierowcy, lecz sprawą równorzędną jest posiada­
nie odpowiednich cech osobowości.

Oczywiście niezdyscyplinowanie i naruszanie
przepisów ruchu zajmuje sporo miejsca wśród
przyczyn wypadków drogowych, ale najczęściej
są one właśnie efektem określonych osobowości
lub szczególnych stanów kierowcy.

Statystyka wykazuje, że doświadczeni i zdyscy­
plinowani kierowcy znajdują się przeciętnie wie­
le razy dziennie w sytuacjach krytycznych, gro­
żących wypadkiem. I oto badania ostatnich lat
potwierdzają, iż przyczyną ogromnej większości
wypadków drogowych (70 proc.) są pomyłki po­
pełniane przez kierowców, a więc wynikające z

cech ich osobowości, nie zaś niedoskonałości kon­
strukcji samochodów czy dróg ani też sytuacje
przypadkowe.

W nowoczesnych warunkach ruchu w czasie
kierowania samochodem na człowieka działa sze-

Prof, dr Kazimierz
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reg czynników mających wpływ na jego pracę.
Odporność na wpływ np. zlej widoczności, zmę­
czenia, hałasu, wibracji różnego rodzaju, nieko­
rzystnego mikroklimatu w kabinie kierowcy, lub
złych worunków ergonomicznych, zależy oczywi­
ście głównie od indywidualnych cech osobowości
kierowcy, stopnia opanowania przez niego sztuki
kierowania, charakteru wykonywanej pracy, ty­
pu samochodu.

Kierowca prowadzący samochód musi odbierać
wiele wrażeń wzrokowych, słuchowych i innych.
Musi on dysponować szybką i dokładną reakcją,
której czas nie jest jednakowy u wszystkich kie­
rowców. Nie jest on też stały u danego kierow­
cy. Zmienia się pod wpływem zmęczenia, w cza­
sie jazdy riocą. po wypiciu alkoholu itp. A prze­
cież od czasu reakcji kierowcy w dużym stopniu
zależy długość całkowitej drogi hamowania sa­
mochodu.

Nie wystarczy więc, jeżeli kierowca jest po
prostu uważny i doskonale zna przepisy ruchu,
jeżeli nie umie prawidłowo przenosić uwagi z o-

biektu na obiekt.
Kierowcę powinny charakteryzować: zdyscypli­

nowanie. zdecydowanie w działaniu, opanowanie,
stanowczość. Kierowca ponadto powinien odzna­
czać się doskonałą koordynacją ruchów, łatwoś­
cią kształtowania i przenoszenia nawyków, od­
pornością na zmęczenie spowodowane długim
prowadzeniem pojazdu i odpornością na monoto­
nię sytuacji i otoczenia.

Wszystko świadczy o tym. iż zawód kierowcy
wymaga specjalnych predyspozycji. Dlatego
ostra powinna być selekcja zawodowa, przy jed­
noczesnym podniesieniu wymagań w szkołach
kierowców.

szkołach

JAK CO ROKU, jesienią wy­
ruszyła na Bliski Wschód, na

„polskie” wykopaliska grupa
specjalistów, by kontynuować
prowadzone już od szeregu lat
prace badawcze.

W Nea Paphos na Cyprze, któ­
ry był dużym portem założonym
pod koniec IV wieku przed na­
szą erą dla pielgrzymów, przy­
bywających z Grecji, aby skła­
dać hołd w świątyni Afródyty
(według legendy tam właśnie A-

frodyta miała się wyłonić z pia­
ny morskiej), odkrywamy od 7

lat niezwykle cenne zabytki. W

czasie ostatniej kampanii wyko­
paliskowej upewniliśmy się, że

miejsce, w którym prowadzimy
badania, było przez kilkaset lat,
w okresie ptolemejskim, siedzi­
bą gubernatora Cypru. W tym
czasie — czyli 300 ostatnich lat

przed naszą erą — Cypr należał
do Egiptu i właśnie w Nea

Paphos rezydował ptolemejski
gubernator.

Po epoce Ptolemeuszów, gdy
Rzym opanował Cypr, w tym
miejscu — móże nie na ruinach
dawnej siedziby, lecz obok sie­
dziby gubernatora — zbudo­
wano pałac prokonsula rzym­
skiego, który do mniej więcej,
połowy IV wieku naszej ery
rządził w imieniu Rzymu na

Cyprze. Warto dodać, że przez
dwa lata Cicero był prokonsu-
lem na Cyprze. Od 1964 roku
prowadzimy na tym terenie
wykopaliska i w czasie poprze­
dnich kampanii odkryliśmy
słynne już mozaiki — z któ­
rych jedna, przedstawiająca
walkę Tezeusza z Minotaurem
w labiryncie, uważana jest
przez specjalistów za najwspa­
nialszą mozaikę rzymską w

rejonie Morza Śródziemnego.
Podczas mego pobytu w Nea.

Paphos — bawiłem tam po za­
kończeniu posiedzenia Między­
narodowego Komitetu Muzeów

Archeologicznych (ICOM), które

obradowało w Nikozji na. temat

nielegalnych wykopalisk i han­
dlu antykami — odkryto kolej­
ną, rózonie piękną mozaikę, któ­
ra jest jakby kamiennym dywa­
nem wschodnim długości 1S me­
trów i znajduje się w łaźni pro­
konsula. Na terenie pałacu,
gdzie obecnie trwają prace, za­
chowały się też zupełnie dobrze

olbrzymie instalacje łaziebne i

we frigidarium — tzn. w części
zimnej — podłoga wyłożona jest
taką mozaiką. Odnaleziono także
bardzo ciekawe inskrypcje i

szereg innych cennych przed­
miotów. Odkrycia w Nea Paphos
stawiają bardzo wysoko „nasz”
teren wykopaliskowy, który
zresztą wzbudził ogromne zain­
teresowanie wśród uczestników

posiedzenia Międzynarodowego
Komitetu Muzeów Archeologicz­
nych.

W Syrii, pą terenie Palmyry
— zwanej grodem królowej
Zenobii, zakończyła się przed
paroma dniami XIII z kolei
kampania wykopaliskowa. Od­
kopano dwa groby — z tym,
że jeden dokładnie zbadano,
a drugi częściowo. W czasie
prac natrafiono na pewien,
jak na razie, zagadkowy typ
grobu, a także rozpoczęto ba­
dania zmierzające do ustalenia
biegu murów miejskich z o-

kresu przed panowaniem kró­
lowej Zenobii — słynnej z
walki przeciwko Rzymowi —

pochodzące z okresu I i II wie­
ku naszej ery.

W Aleksandrii — która jest
jedynym naszym stanowiskiem,
gdzie prace wykopaliskowe
trwają właściwie cały rok, z

przerwa 2-tygodniową w sier­
pniu, w okresie największych u-

pałów — kontynuujemy prace
na dużym terenie stanowiącym
polska koncesję. Jak wiadomo,
nasza misja mieści się w cen­
trum miasta, na obszarze po
dawnej cytadeli zbudowanej na

sztucznym wzgórzu z czasów
wyprawy Napoleona na Egipt.
Teren wzgórza Kom el Dikka
został zniwelowany i odkryliś­
my tam. już dziś przez nas od­
restaurowany, teatr — jedyny
antyczny teatr w Egipcie, a tak­
że olbrzymi zespół łaźni. Obec­
nie jesteśmy w trakcie odkopy­
wania dzielnicy miejskiej przy­
legającej do tych dwóch zespo­
łów architektonicznych.
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Akademia
Górniczo-Hutnicza

zajmuje w polskim szkolnic­
twie wyższym pozycję wybit­

ną. Decyduje o tym profil stu­
diów i osiągnięty potencjał nau­
kowy. Zachodzące więc w uczel­
ni przemiany mają istotny wpływ
na kształtowanie tendencji roz­
wojowych w całym systemie na­
szego szkolnictwa wyższego.

— Jak scharakteryzować te zmia­
ny, które dokonane w ciągu ostat­
nich dwóch lat oznaczają postęp w

dziedzinie realizacji zadań nauko­
wo-badawczych i dydaktycznych
uczelni — pytamy rektora AGH,
prof. dr Romana Neya.

ODPOWIEDZ: Pracujemy obecnie
w warunkach bez porównania ko­
rzystniejszych. Zmiany są konkre­
tne. Potwierdzają to fakty o istot­
nym ciężarze gatunkowym. Oto je­
den z nich: obecnie przy progno­
zowaniu, planowaniu, projektowaniu
i podejmowaniu ważnych gospodar­
czo decyzji przemysł, władze poli­
tyczne żądają i wysłuchują opinii
ludzi nauki. Jest to jedna z form
wdrażania myśli naukowej właści­
wa nowoczesnym sposobom zarzą­
dzania. W 1970 r. w naszej uczelni
zespół stałych konsultantów zagad­
nień przemysłowych liczył np. tylko
40 osób — w I kw. br. powiększył
się do 200 specjalistów.

Rolę uczelni kształtują zadania o

innym już formacie. Jest to obec­
nie instytucja w pełni zaangażowa­
na w wielkich przedsięwzięciach go­
spodarczych kraju. Osiąga tę wyso­

ką sprawność dzięki koncentracji sił
kadrowych i materialnych — dzię­
ki powoływaniu zespołów uczelnia­
no-przemysłowych.

RED.: Akademia prowadzi jed­
nak zadania o różnych profilach
badawczych. Nie do wszystkich
chyba można zastosować tę zasa­
dę organizacyjną?

ODP.: Podzieliliśmy obszar działań

naukowych na trzy strefy: badania
teoretyczne, podstawowe należą tylko
do pracowników naukowych. Staramy
się zapewnić tym dyscyplinom mak­
symalnie korzystne warunki szerokie­
go rozwoju. Do drugiej strefy zalicza­
my badania stosowane — i tu już
wprowadzamy system sił łączonych.
Tworzymy zespoły w części złożone
również z praktyków. Badania wdro­
żeniowe (chcemy, by do tego etapu do­
chodziły niemal wszystkie nasze przed­
sięwzięcia naukowe i' osiągały wysoki
stopień zastosowań) — prowadzą zes­
poły co najmniej w połowie zło­
żone z pracowników przemysłu.

Taki układ zapewnia dobre rezul­
taty. Realizowany temat przechodzi
przez pełny cykl badawczy. Tworzy
się więc system uzależnień, który
jest niczym innym jak integracją
potencjału intćiektualno-specjalisty-
cznego uczelni. To jeden aspekt.
Drugi, nie mniej ważny, wiąże się ze

sprawą wzajemnych oddziaływań
myśli naukowej na praktykę i od­
wrotnie. Zderzenie ambicji, stano­
wisk i potrzeb — to w efekcie splot
czynników silnie dynamizujących
inicjatywę obu stron.

Chciałbym tu podkreślić inny, szcze­
gólnie ważny moment: usunięcia pew­
nych barier natury psychologicznej.
Fakt, że wartość koncepcji i wyników
naukowych poddawana jest weryfiku­
jącym ocenom praktyków, kształtuje
postawę i mentalność nowoczesnego ba-

Maria Szelingowska

ROZMOWA Z REKTOREM AGH

dacza. Z kolei praktycy przyzwycza­
jają się myśleć o interesach produkcji
w kategoriach postępu gospodarczego.
Toteż z tych wszystkich względów dą­
żymy do coraz szerszej kooperacji z

placówkami pionu przemysłowego.
RED.: Nie jest to zapewne, tylko

kwestia nawiązywania nowych, li­
czniejszych kontaktów. Mam na

uwadze stan przygotowania prze­
mysłu (poza instytutami resortowy­
mi) do tego rodzaju kooperacji.

ODP.: Działalność na rzecz rozbu­
dowy zaplecza badawczego traktu­
jemy jako jedno z naszych ważniej­
szych zadań. Kiedy budowano kom­
binat nowohucki, nikomu nawet nie
śniło się o takich rzeczach. Dziś

przystępując do budowy huty „Ka­
towice” od razu projektujemy orga­
nizację jej ośrodka badawczego. Na
studiach podyplomowych i dokto­
ranckich AGH już zaczyna szkolić
kadrę dla potrzeb przyszłego zaple­
cza „Katowic”.

RED.: IV publicystyce, w wypo­
wiedziach ludzi nauki zagadnienie
więzi nauki z praktyką przedsta­
wia się najczęściej jako problem

wciąż źle i niedostatecznie rozwią­
zywany. Słowem, panuje przeko­
nanie, że tak nauka jak i przemysł
nie wyszły poza etap wstępnych
prób i okazjonalnych kontaktów.
Tymczasem z naszej rozmowy wy­
nika inny obraz sytuacji.

ODP.: Bo jest rzeczywiście inny.
Mówię w oparciu o doświadczenia
naszej Akademii. Problem współ­
pracy z przemysłem w dotychczaso­
wym ujęciu przestał istnieć. 80%
swych prac badawczych AGH rea­
lizuje dla przemysłu. 50% potencja­
łu uczelni zaangażowane jest w roz­
wiązywaniu 122 tematów należących
do 32 (z 69 w skali kraju) tzw. pro­
blemów węzłowych. Pod tym wzglę­
dem zajmujemy czołowe miejs.ce. W
samym tylko roku ubiegłym AGH
uzyskała 77 patentów, doktoryzo­
wała 54 pracowników przemysłu.

Wyłaniają się natomiast nowe

problemy. Odczuwamy brak popu­
laryzacji wydajniejszych metod i
form lepiej dostosowanych do tak
już dziś rozwiniętych procesów
współpracy.
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Od niepamiętnych czasów sypano nad zwłokami
bohaterów kopce, panujących chowano w specjalnie
wznoszonych mauzoleach. Innym zaś śmiertelnikom
stawiano nagrobki, tym wspanialsze i piękniejsze, im

bardziej wybitną osobistością był zmarły.

Najsłynniejszymi w naszym kraju pomnikami ku czci zmar­
łych są: Kopiec Krakusa na Krzemionkach w Krakowie i Mo­
giła Wandy w pobliżu Nowej Huty oraz dominujący nad mia­
stem Kopiec, usypany ku czci Kościuszki. Na Wawelu zaś na­
grobki królów - Łokietka, Kazimierza Wielkiego i Kazimierza
Jagiellończyka, w czerwonym i białym marmurze, pełne dosto­
jeństwa i majestatu, dłuta Wita Stwosza.

Groby zasłużonych na Skałce w Krakowie kryją prochy Kra­
szewskiego, Wyspiańskiego i innych naszych pisarzy i artystów.
Jedynie Mickiewicz i Słowacki zostali pochowani na Wawelu,
jako że „królom są równi” swymi dziełami, podtrzymującymi
ducha narodowego w latach niewoli.

Trumna z prochami Henryka Sienkiewicza, który „pisał dla
pokrzepienia serc”, spoczywa w podziemiach katedry św. Jana
w Warszawie. Grobową kryptę zdobi kolorowy witraż, na któ­
rym znajduje się rycerz w husarskiej zbroi oraz ksiądz Kor­
decki. Pomnik zaś Bolesława Prusa na warszawskich Powązkach;
dzieło artysty rzeźbiarza Jackowskiego, przedstawia wiejskiego
chłopca obejmującego nagrobną płytę z napisem „Serce serc”.

Grobowiec Stefana Żeromskiego na cmentarzu Ewangelickim
w Warszawie, to wielka płyta z czerwonego granitu, a na niej
tylko dwa słowa: Stefan Żeromski. Nad płytą zwisają gałęzie
plączącej wierzby zasadzonej w pobliżu.

Jakże inny grobowiec ufundował sobie Jan Kasprowicz! Po

prostu mauzoleum z wysokimi, prowadzącymi do niego kamien­
nymi schodami i kaplicą u szczytu. Ten imponujący „grobowiec
na Harendzie” znajduje się przy drodze do Zakopanego, obok
willi, w której poeta spędził ostatnie lata swego życia i koło któ­
rej ehciał być pochowany, nie na cmentarzu, ale na kawałku
własnej ziemi. Natomiast grób Kornela Makuszyńskiego, znaj­
dujący się na Starym Cmentarzu zakopiańskim, to filigrańó'
drewniana kapliczka z frasobliwym Chrystusikiem, dzieło gó­
ralskiego dłuta, stojąca nad płytą kamienną ze słowami: Tu
spoczywa Kornel Makuszyński.

Piękna, stylowa kapliczka drewniana zdobi grób Mieczysława
Niedziałkowskiego w Palmirach koło Warszawy, a zaraz obok
znajduje się symboliczny grób Stefana Starzyńskiego, ostatniego
prezydenta Warszawy, straconego przez hitlerowców. Długie rzę­
dy prostych, drewnianych krzyży pokrywają Palmiry, miejsce
masowych egzekucji w okresie okupacji, przypominając swym
surowym wyglądem słynny cmentarz żołnierzy polskich pod Mon­
te Cassino, z dominującym pośrodku krzyżem Virtuti Militari.

Nie wszystkie mogiły, kopce, nagrobki i pomniki są pełne ta­
kiej powagi. Do jednego z najbardziej uroczych należy znajdu­
jący się na Powązkach grób Adolfa Dygasińskiego, piewcy przy­
rody i opowiadań myśliwskich. Płytę grobową zdobi pomnik,
u którego podnóża wyrzeźbiono w kamieniu gaj, a w nim trze­
pocące się ptaki — mysikróliki — na płycie zaś spoczywa wierny
wyżeł As, bohater opowiadań.

Pomnik ten przypomina barokowe nagrobki z ich żartobli­
wym stosunkiem do śmierci, jakże dalekim od pełnego grozy
średniowiecza, kiedy ryto na ówczesnych nagrobkach kościotru­
py z piszczelami skrzyżowanymi pod czaszką. Słynne w XVII
wieku były napisy nagrobkowe ryte na kamiennych płytach, jak
np. ten dwuwiersz umieszczony na grobie jednej pani, znanej ze

swego bujnego życia „Tu leży dama — nareszcie sama”.
Umieszczanie utworów poetyckich na pomnikach i płytach na­

grobnych praktykowane jest bardzo często.
Spośród pomników grobowych artystów scen warszawskich

niezwykle wrażenie sprawia kamienny, naturalnej wielkości po­
sąg Stefana Jaracza, stojący na cokole. Postać Jaracza ma tyle
w sobie ekspresji, że wydaje się, jakby gestem ręki zgiętej w łok­
ciu i uniesionej ku twarzy, tłumaczył coś przechodzącym.

Jednym z najpiękniejszych nagrobków XIX wieku jest mar­
murowa postać Marii Krasińskiej, leżącej na łożu śmierci i trzy­
mającej rękę na głowie klęczącego u jej stóp chłopczyka — Zyg­
munta Krasińskiego, przyszłego poety. Pomnik ten, dzieło wło­
skiego rzeźbiarza, znajduje się w kaplicy grobowej rodziny Kra­
sińskich w Opiniogórze pod Ciechanowem Mazowieckim.

Najsilniej jednak chwytające za serce są proste, brzozowe krzy­
że na powstańczych mogiłach.

K
ochamy teatr! - wykrzykują, lub

szepcą z rozrzewnieniem działa­
cze, nazywani skrótowo k.o. -

Marzymy o dobrym teatrze w te­
renie — dopominają się od lat.

Nawet po wprowadzeniu pod strzechy
(bo strzechy brzmią jakoś patetycznie i
rroche sielsko) telewizorów. Czyli Wiel­
kiej Sceny TV.

INSTYTUCJA TEATRÓW Objazdowych
m%‘^ac1 swej mocy przyciągającej w rywalizacji
z TX. Myślę, ze znacznie częściej telewizyjna
scena wzmaga potrzebę bezpośrednich spotkań z

teatrem na żywo. Niemal dotykalnym, dającym
moznosc osobistego sprawdzenia — jak to tam

jest naprawdę., Upraszczam? Chyba tak, aczkol­
wiek lata pionierskich, elementarnych odkryć na

tym . gruncie — w większości przypadków nało­
żą juz do historii..

A’e’ ale_- Czy rzeczywiście entuzjazm niektó­
rych działaczy — schematycznie tu i słodko wy­
rażony zawołaniem: kochamy teatr! — odpowia­
da prawdzie^ powszechnej. Czy’i - pełnej? Nie
bawiłbym się w kategoryczne stwierdzenia. Nie­
rzadko bowiem, a może i dość często w poważ­
nych miastach powiatowych z tzw. ambicjami
kulturalnymi — patosowi okrzyków na temat
miłości .do. Melpomeny, towarzyszy sama tylko
ch.ęc posiadania tej. pięknej muzy we własnym,
miejskim domu — by, już po nasyceniu się ową
świadomością posiadania, wyjeżdżać do jeszcze
większego miasta i tam pójść do teatru... lub, co

pozwoliłoby ukryć tęsknoty wśród swoich ziom­
ków — do operetki.

WRÓĆMY JEDNAK do tematu teatru ob­
jazdowego. Na terenie województwa
pełnią tę rolę placówki bynajmniej nie

nastawione wyłącznie na akcję objazdową.
Główne zadania tradycyjnie spoczywają na

scenie tarnowskiej, która przyjęła zobowiązu­
jącą nazwę Teatru Ziemi Krakowskiej pod
patronatem Ludwika Solskiego. Solski, jak
wiadomo, kawał swej młodości aktorsko-reży­
serskiej spędził w objazdowych konfraterniach
teatralnych. Były to przecież inne czasy. Tea­
try również. Aliści .Teatr im. Solskiego usado­
wił się w Tarnowie. Tu prowadzi stałą
działalność. Stąd także obsługuje liczne miej­
scowości województwa.

Od chwili upaństwowienia i uzawodowienia
przeżywał różne koleje losu. Zaczął od K. Bar­
nasia z górnej nuty, potem opad! z sił (czy tylko
sam „od siebie?”), ażeby teraz, pod wodzą R.
Smożewskiego wrócić i do pewnych koncepcji i

wprowadzanych przez Barnasia i do ich poszerze­
nia czy ujawnienia świeżych pomysłów w no- i
wych warunkach. W nowych? W każdym razie
— trudnych, gdyż budynek teatralny znalazł się
w remoncie, a sezon — choć go remonty nic a :

nic nie obchodzą — jeszcze się nie zaczął. Trwa ■
za to objazd. Ba, lecz cóż to za objazd, jeśli ba- 1
zy nie ma i trzeba improwizować. Kogo w tere- <
nie obchodzi fakt, że zespół nie dysponuje nor- t
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malną salą prób, że kuchnia teatralna zamieniła
się w kuchnię połową, aktorzy zaś — zwerbowa­
ni przez nowego dyrektora — są w teatrze, któ­
rego właściwie nie ma. Ale objazd, jako się rze-

kło, istnieje. Część mieszkań dla artystów odda­
no do użytku. Zresztą w objeździe stałe locum
schodzi na dalszy plan.

Nie mówmy więc o brakach bazy. Powie­
dziano tu chyba dość — pełnym głosem i pół­
gębkiem. Kłopotów przysporzyło to zarówno
miastu, jak i teatrowi. Zadrażnień też nie dało
się uniknąć. Nie moją rzeczą jest wyważenie
szal, pretensji, żalów i tzw. obiektywnych ra­
cji. Dlatego nie wątpię, że teatr — po nie­
sprzyjających mu duchach (i ciałach) przeszło­
ści ostatniego sezonu — ponownie ożywi tar­
nowskie życie kulturalne. Przejmie z tradycji
Barnasia co najlepsze i pomnoży je o zapał i
marzenia Smożewskiego A także o doświad­
czenia samych tarnowian. Ich konfrontacje
ambicji z realnością sytuacji.

ZANIM TEDY DOJDZIE do uroczystej pre­
miery w odnowionym gmachu z dwiema
scenami — skoncentrujmy naszą uwagę

na planach objązdowych teatru. A są te pla­
ny interesujące i chyba — w propozycjach —

godne poparcia.
PO PIERWSZE: jako, że obszar województwa

w praktyce objeżdżają dwa teatry dramatyczne
(tarnowski i „Rozmaitości”), wydaje się sprawą
nie podlegającą dyskusji wprowadzenia równole­
gle dwu podziałów — terenowego i repertuaro­
wego. Tu trzeba działać w koordynacji i z rozez­
naniem potrzeb widowni oraz możliwości. Możli­
wości, to nie tylko konkretny skład zespołu ar­
tystycznego, ale też obiekty, które szumnie na­
zywamy scenami w poszczególnych miejsco­
wościach. To nie tylko środki komunikacji i
transportu, lecz także ich ilość i jakość. Nie tylko
dojazdy do wszystkich małych scenek wojewódz­
twa, ale również próby „zakotwiczenia” teatru

na kilka dni w ośrodkach dobrze wyposażonych
w sale z pełnym zapleczem scenicznym (np.
Chrzanów, Nowy Sącz, Wadowice).

PO DRUGIE: specjalne spektakle (co naj­
mniej dwa w sezonie) teatr tarnowski prag­
nie przystosować do scenek i estrad, czy na­
wet całkiem przygodnych miejsc występów —

gdzie dekoracja może być kwestią umowną,
zaznaczoną paroma rekwizytami. Przyjmując
z góry pewne zubożenie oprawy sceniczn.j i

uproszczenia inscenizacyjne — Smożewski za­
kłada, że takie spektakle, jak Balik gospodar­
ski Zabłockiego czy Niespodzianka Rostworo­
wskiego (związana z tarnowską wsią galicyj­
ską) obniżą wprawdzie swoje wartości wido­
wiskowe dla całego „terenu”, ale zyska przez
możliwość dotarcia z nimi ten widz, który
dotąd w ogóle nie zetknął się z teatrem.

PO TRZECIE: wielkie widowiska, które prze­
widuje teatr na miejscu w Tarnowie powinny
być także prezentowane na tych scenach, których
rozmiary i wyposażenie sprzyjają przeniesieniu
premiery w jej normalnym kształcie tarnow­
skim. Marzy się Smożewskiemu 8 baz w terenie
i 3 autokary. Grać można wtedy tydzień w jed­
nej takiej bazie — a przy pomocy autokarów, do­
wozić widzów z pobliskich okolic. Zamierzenie
realne, a praca upowszechnieniowa pełna rozma­
chu.

PO CZWARTE: akcja objazdowa teatru mu­
si się liczyć z widownią młodzieżową. Ale
teatr podczas zajęć szkolnych jest traktowany
jako... przerwa w lekcjach. Byłby więc goś­
ciem niepożądanym, skłóconym z zaleceniami
ministerstwa. Czy jednak zakazy (słuszne) u-

nikania zajęć w szkole nie związanych z cią­
głym procesem nauczania — nie są zbyt szty­
wne wobec perspektywy pomocy nauko­
wej, jaką może pełnić teatr w zakresie języka
polskiego, historii kultury itp? Ileż tu sposob­
ności do uzupełniania wiedzy, wyjścia poza

krąg lektur i wreszcie usprawnienia poglądo­
wego w nauce, opartej tylko na teorii. Korzyść
dla pedagogów i uczniów. Nie okłamujmy się,
że tylko młodzież jest niedouczona na odcin­
ku dziejów dramatu oraz teatru...

Propozycje sceny szkolnej, jakie
wysuwa Smożewski — odbiegają w więk­
szości od stosowanych schematów. Nie cho­

dzi o sceniczną ilustrację lektur. Ważniejsze
bowiem staje się uczenie „sztuki teatru”, po­
kazywanie na tle konkretnych utworów, że
sam tekst nie musi być czymś sztywnym
w przedstawieniu, raz na zawsze ustaloną
konwencją.

Przewiduje tu Smożewski np. wystawienie
Ptaków Arystofanesa z 15-minutową projek­
cją sceniczną, jako swego rodzaju rekonstrukcję
teatru antycznego — aby potem przejść już do
właściwego spektaklu, gdzie współczesna inter­
pretacja tekstu unaocznia różnice w atakowaniu
wyobraźni odbiorcy. Podobnie eksperymentalna
próba ujęcia Romea i Julii jako wątku dramaty­
cznego, ponadczasowego — od Szekspira do dnia
dzisiejszego. Czy nie jest to rzeczywiste wzboga­
cenie szkolnej edukacji literackiej, teatralnej —

przez teatr? Zwłaszcza w odległym od centrów
kuHury ter—aie?

WSZYSTKIE TE ZAMYSŁY objazdowego
teatru wymagają wnikliwego rozpatrze­
nia — i na gruncie szkolnym i na tere­

nie szerszych penetracji scenicznej Muzy. Wy­
magają pracy od samych teatrów, które swe

plany repertuarowe winny — jak to uwzględ­
nia przykład (jeszcze niezrealizowany) sceny
tarnowskiej — kształtować w jakimś cyklicz­
nym ujęciu. Nie od przypadku do przypadku.
Przez „najazd” nieskoordynowany, powtarza­
jący pewne zjawiska z dramaturgii oraz ich
sposobów interpretacyjnych. Żeby RZECZ
POSPOLITA OBJAZDOWA stała się RZE­
CZĄ NIEPOSPOLITĄ TEATRALNIE.

ZAKOŃCZYŁY SIĘ tegoroczne rzeźbiarskie
plenery, jak zwykle — ciekawe i pracowite
dla uczestników. Osiemdziesięciu ośmiu arty­
stów z różnych okręgów kraju oraz grupa
rzeźbiarzy z zagranicy pracowali w okresie od
lipca do połowy października w Ośrodku Pra­
cy Twórczej w Orońsku pod Radomiem, gdzie
odbywał się międzynarodowy plener rzeźby
w kamieniu; w Hajnówce na Białostocczyźnie
artyści tworzyli w ramach międzynarodowego
pleneru rzeźby w drewnie; ponadto — w za­
kładach przemysłu ceramicznego „Marywil”
w Suchedniowie i Parszowie w Kieleckiem, w

Biskupinie (Bydgoskie) i w Poznaniu, gdzie
odbywały się plenery ogólnopolskie.

przeznaczeniu — od form kameralnych do
monumentów. Te ostatnie dominowały w O-
rońsku, gdzie skupia się eksperymenty i stu­
dia nad rzeźbą przeznaczoną do przestrzeni
urbanistycznych. 1 gdzie na wiosnę przyszłego
roku będzie otwarta poplenerowa wystawa
prac najbardziej udanych.

NIESTETY, mniej cieszy społeczne wyko­
rzystanie tych inicjatyw rzeźbiarskiego środo-
wiska.* Szczególnie duże rzeźby plenerowe w

niewielkiej tylko liczbie trafiają do miejsc, dla

których projektują je twórcy, to znaczy do

naszych parków, jako ozdoba osiedli mieszka­
niowych, ośrodków wypoczynku.

ZPAP podejmuje różne kroki, aby zwięk­
szyć zainteresowanie społeczeństwa propozy-

„...ILEŻ TO TYSIĘCY RAZY Polacy z Rusinami

przy wspólnych ucztach i biesiadach mówili o

braterstwie i spijali toasty na intencję: Kochaj­
my się, a jakże zawstydzająco mało zrobiono dla

spełnienia drugiego nie mniej ważnego hasła:

Poznajmy sięl..."

Tak w roku 1895 pisał we

Lwowie w broszurze pt.
„Nieco o stosunkach polsko-
ruskich” najwybitniejszy
wówczas pisarz, uczony,
publicysta i ukraiński dzia­
łacz społeczny — Iwan
Franko, opowiadając się za

przyjaznym współżyciem o-

bydwóch narodów, zamiesz­
kujących ówczesną, au­
striacką Galicję.

Z perspektywy lat ta jego
wypowiedź nabrała historycz­
nego w pewnym sensie zna­
czenia. Urodzony 27. VIII.
1856 roku w Nahujewicach
k. Drohobycza, jako syn
wiejskiego kowala, w trud­
nych warunkach zdobywał
swoje humanistyczne wy­
kształcenie w szkole średniej
i na uniwersytecie lwowskim,
noszącym dziś jego imię. Od
wczesnej też młodości kształ­
tował swoje pisarstwo w har­
monii z radykalną myślą spo­
łeczną i socjalistycznym świa­
topoglądem.

Jako poeta, prozaik, drama­
turg, folklorysta, krytyk li-

współautor nielegalnego
„Programu socjalistów gali­
cyjskich” skazany został na

banicję ze Lwowa.

Udał się wtedy w swoje
rodzinne drohobycko-
borysławskie strony,

aby podjąć działalność agi-
tatorską wśród tamtejszych
robotników naftowych. Tam
też zapoznał się z bliska z

osławioną nędzą Galicji.
Jego doświadczenia z te­
go okresu znajdą naj­
pełniejsze odbicie w niedo­
kończonej, niestety, powie­
ści „Borysław śmieje się”,
ukazującej narastanie świa­
domości klasowej wśród ro­
botników borysławskiego
zagłębia naftowego.

Stałe manifestacje przyja­
źni polsko-ukraińskiej spo­
wodują, że konserwatywni
wydawcy nacjonalistycz­
nych pism ukraińskich zre­
zygnują ze współpracy z I.
Franką.

Wtedy właśnie, w roku

Plenery nie bez powodu cieszą się wśród

rzeźbiarzy ogromnym powodzeniem. Zapew­
niając artyście państwowe stypendium, °$,a~.„.ęjp.mi artysfów. Czyni między innymi stara­

nia o docelowe stypendia dla rzeźbiarzy, fun­
dowane przez poszczególne instytucje. W przy­
szłym roku’ odbędzie się w Orońsku, obok
wystawy, również aukcja rzeźb. Trzeba jed­
nak, aby wreszcie tym staraniom wyszli na­
przeciw reprezentanci potencjalnych odbior­
ców dziel sztuki i dysponenci pieniędzy na

ten cel: ojcowie naszych miast, prezesi spół­
dzielni mieszkaniowych, dyrektorzy fabryk
czy instytucji prowadzących placówki wypo­
czynku i turystyki.

W wyniku rzeźbiarskich spotkań 1972 pow­
stały 123 prace w kamieniu, drewnie i glinie,
o bogatej tematyce, różnorodnych stylach i

rowując mu — zorganizowane na miejscu —

materiały do pracy, narzędzia i wstępną pompę

techniczną, pozwalają skoncentrować się na

procesie twórczym. Stają się też okazją do in­
spirujących konfrontacji z własnym środowis­
kiem, z otoczeniem.

Teresa Łęcka

w**®

Władyslaw
Błachut

IWMI

FRANKO
Przed wizytą kijowskiego Teatru

im. I. Franki w Krakowie
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PROF. DR ROMANEM NEYEM

Swego czasu np. dla rozwiązania za­
gadnień rozbudowy kombinatu nowo­
huckiego powołaliśmy Radę Naukowo-
techniczną złożoną ze specjalistów
AGH i Huty. Idziemy śladem tych do­
świadczeń. Utworzyliśmy dwa dalsze
zespoły — do spraw lubińsko-głogow-
skiego zagłębia miedziowego oraz ol­
kuskiego zagłębia rud cynkowo-oło-
wian.ych. Efekty działalności zespołu
„miedziowego” zostały bardzo wysoko
ocenione przez ministra Lejczaka.

RED.: Na czym polega przydatność
owego gremium „superspęców”?

ODP.: Kierować rozwojem zagłę­
bia to zadanie nie byle jakiej ran­
gi gospodarczej. Potrzebna jest pła­
szczyzna konfrontacji problemów,
wyboru propozycji, koordynacji pla­
nów wysuwanych ze strony przemy­
słu i środowisk naukowych.

RED.: Podpisanie umowy o wie­
loletniej współpracy AGH przy bu­
dowie huty „Katowice" — to no­
wa era w stosunkach: szkolnictwo
wyższe — gospodarka. Jak ją scha­
rakteryzować?

ODP.: Wystarczy jedno zdanie:
ujęcie nauki jako gałęzi gospodarki

narodowej. W tym tkwi istota zmia­
ny. ...

Szkolnictwo wyższe rusza wielkim
frontem na wszystkie pola, gdzie • to­
czy się sprawa o umocnienie rangi na­
szego kraju. „Katowice” są tylko jed­
nym z „serii” tych ważkich zadań kra­
jowych, do których realizacji włącza
się uczelnia. Przystępujemy np. do
projektowania lubelskiego zagłębia
węglowego. Będzie ono jednym z naj­
nowocześniejszych ośrodków górni­
czych w świecie. Kierujemy się tu tru­
dnym i ambitnym założeniem: zejść z

eksploatacją pod ziemię jak najszerzej
— zająć minimum obszaru na po­
wierzchni.

W czasie niedawnego spotkania z

towarzyszem Gierkiem mówiliśmy o

zasadach nowoczesnej gospodarki
materiałowej. W grę wchodzi pro­
blem wykorzystywania rezerw. Re­
zerw w istocie przeogromnych. Wg
prognoz w 2000 r. wydobywać mu-

simy około 300 milionów ton węgla
rocznie. Dzisiaj nieco ponad 150 min
ton. Rozwiązać to zagadnienie wy­
łącznie na drodze inwestycji znaczy
wtłoczyć w głąb ziemi potężny stru-

mień pieniądza. Proponujemy inne
wyjście: zamiast nakładów inwesty­
cyjnych — wkład myśli naukowo-
technicznej. Uczelnia nasza propo­
nuje więc jeszcze szersze wykorzy­
stanie filarów ochronnych i szybo­
wych. Wracamy tu do idei, nad któ­
rą zaczęto pracować w AGH jeszcze
z początkiem lat 60-tych.

Potrzeba nam nowych ekonomicz-
niejszych metod poszukiwania surow­
ców głównie budowlanych. Nowych
technologii, które zmniejszą straty po­
wstające w trakcie procesów produk­
cyjnych. Obecnie np. ze złóż cynko­
wych otrzymujemy tylko połowę me­
talu, reszta ginie po drodze.

We wszystkich rozwiązaniach kła­
dziemy nacisk na wysoką nowoczes­
ność opracowywanych procesów — na

mechanizację i automatyzację tak, aby
mogły one znaleźć zastosowanie w sy­
stemie sterowania komputerowego.

RED.: W dyskusjach nad rozwo­
jem. krakowskiego ośrodka nauki
wiele mówiło się o potrzebie orga­
nizowania współpracy między u-

czelniami oraz placówkami PAN.
Jak przedstawia się realizacja?

ODP.: Powoli wchodzimy na tę
drogę. Na pewno zbyt powoli. AGH
prowadzi np. daleko zaawansowane

badania nad nowymi materiałami
budowlanymi (nowe cementy do
produkcji prefabrykatów zbrojo­
nych. zastosowanie kruszyw lekkich
do betonów). Współpraca z Politech­
niką byłaby tu ze wszech miar po­
żądana. Podobnie przy rozwiązywa­
niu zagadnień z dziedziny ochrony
środowiska powinniśmy nawiązać
ścisłe kontakty z Akademią' Rolni­
czą i WSE.

Nie da się jednak wszystkiego zro­
bić od ręki, nadgonić wszystkich za­
ległości. Pierwsze, rłówne uderzenie

szło w kierunku zacieśnienia więzi
z przemysłem. Zdołaliśmy wejść na

szerokie pola porozumień, opanować
dyscyplinę współpracy. Zdobycie te­
go etapu jest bardzo poważnym suk­
cesem. Sądzę, że pomoże on nam

przyspieszyć teraz procesy jednocze­
nia sił naszego środowiska badaw­
czego.

RED.: Pamiętam, żę swego cza­
su, chyba, z początkiem lat 60-tych,
najwcześniej bodaj na AGH zaczę­
to głośno mówić o zasadzie niero-
zerwalności działań nad rozwojem

. nauki i kształceniem młodej kadry.
Nazywało się to ,.formułą trójjed-
ności” pracy naukowej, dydakty­
cznej i wychowawczej. Jak więc na

tle ^obecnych zmian przedstawia
się problem unowocześniania stu­
diów?

ODP.: Ważne, że teraz inicjatywa w

wielu sprawach należ}' do uczelni. Do­
tąd wskutek panującej centralizacji
nie mieliśmy tych możliwości. Dobrą
atmosferę dla samorządnych poczy­
nań zyskały uczelnie zwłaszcza z chwi­
lą powołania resortu szkolnictwa wyż­
szego, nauki i techniki. Korzystamy w

pełni z nowych uprawnień. Co robi­
my? Przygotowujemy nowe programy,
rezygnując z części wykładów na rzecz

seminariów i zmniejszając obciążenie
zajęciami obowiązkowymi. Planujemy
taką organizacje studiów, by rozbu­
dzać w młodzieży aktywny stosunek
do nauki.

Zdecydowanie zrywamy z tenden­
cją wyrównywania poziomu do wy­
ników średnich. Dotąd zajmowaliś­
my się przede wszystkim studenta­
mi słabymi. Zmieniamy orientację.
Szukamy najlepszych, wybitnie Zdol­
nych. Kryterium nie śą wyniki „pią­
tkowe” lecz postawa i zainteresowa­
nie określoną dyscypliną studiów.
Opracowujemy dla nich indywidual­

u-

Ja-

stu-

ne programy studiów. Przewiduje­
my, że na latach II i III wyłonimy
około 40-osobową grupę, która bę­
dzie się kształcić wg nowych zasad.
Zakładamy też kierowanie tych stu­
dentów, jeśli zajdzie potrzeba na

studia uzupełniające w innych
czelniach, np. w Uniwersytecie
giellońskim.

Rozszerzamy bazę rekrutacyjną
diów doktoranckich i ten system do­
stosowując w znacznym stopniu do
indywidualnych zainteresowań. Uważa­
my też za konieczne prowadzić osob­
ny cykl kształcenia dla doktorantów
rekrutowanych bezpośrednio po ma­
gisterium czy odbytym stażu oraz dla
tych, którzy przychodzą z przemysłu.
Dla nich organizujemy studia oparte na

zasadach systemu zaocznego. Czynimy
to wyłącznie z uwagi na odmienność wa­
runków i sytuacji życiowej obu grup
doktoranckich.

Szeroko rozwijamy kierunki stu­
diów podyplomowych. Uczelnia nie
jest dziś w stanie bez reszty wy­
kształcić nowoczesnego specjalisty.
Jęgo profil krystalizuje się w toku
pracy zawodowej i w

głębianych studiów w

lenia podyplomowego.
Na koniec chciałbym

wagę na jeden jeszcze

trakcie po-
czasie szko-

zwrócić u-

problem o

zasięgu ogólnopolskim. Mam na my­
śli całkowite zaniedbanie sprawy wy­
chowania fizycznego i sportu w śro­
dowiskach studenckich. Rozważali­
śmy ten temat ostatnio wspólnie z

rektorem WSWF prof. dr Pankiem.
Wszelkie możliwe rozwiązania spro­
wadzają się tu do jednego progra­
mu: budowy obiektów sportowo-re­
kreacyjnych. W najbliższej przy­
szłości rozpoczniemy budowę takie­
go ośrodka w rejonie miasteczka
studenckiego.
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teracki i historyk literatury
Iwan Franko wysoko oceniał
rangę dawnej i współczesnej
literatury polskiej, utrzymy­
wał bliskie, a niekiedy zgoła
serdeczne stosunki z wybitny-:
mi polskimi pisarzami tego o-

kreśu, tłumaczył ich utwory
na język ukraiński, uprawiał
twórczą krytykę celniejszych
polskich zjawisk literackich.

Sprzeciwiał się też ostro

ugodowej, proaustriac-
kiej postawie galicyj­

skich konserwatystów oby­
dwóch narodowości, pisząc
m. in.:

„...Nie mogę się pisać na

żadną formę tzw. konserwa­
tyzmu, który przetłumaczo­
ny na język zjawisk konkret­
nych, jest u nas panowaniem
jednej nielicznej warstwy u-

przywilejowanych i systema­
tycznym gnębieniem lub w

najlepszym razie wodzeniem
na pasku i trzymaniem w

stanie niemowlęctwa tych
mas ludowych, których naj­
pełniejsze uświadomienie i u-

obywatelnienie uważam za

najlepszą gwarancję społe­
cznego odrodzenia”.

Aresztowany w 1878 roku
pod zarzutem sympatii so­
cjalistycznych — po opusz­
czeniu więzienia zacznie
Franko poważnie studiować
socjalizm naukowy a także
przetłumaczy fragmenty
„Kapitału” Marksa na ję­
zyk ukraiński. Opowie się
też wówczas za braterskim
współżyciem Polaków i U-
kraińćów (nazywanych wó­
wczas Rusinami), stwier­
dzając m. in.:

„Rozwój każdej narodowo­
ści, prawdziwie piękny i swo­
bodny, może nastąpić tylko
w ustroju socjalistycznym,
jako najswobodniejszym i
zabezpieczającym masom lu­
dowym byt materialny...”

W tym czasie widzimy
Frankę w Lwowskim Komi­
tecie Socjalistycznym, który
kierował początkami ruchu
robotniczego w Galicji. Jako

1887, polscy przyjaciele po­
dadzą autorowi „Ze szczy­
tów i nizin” pomocną, bra­
terską dłoń. Zaproszony do
współpracy przez red. red.
Wysłoucha i Rewakowicza,
Iwan Franko zwiąże się na

lat 10 z redakcją „Kuriera
Lwowskiego”. Równocześnie
wraz z Bolesławem i Marią
Wysłouchami zacznie sta­
wiać podwaliny pod pierw­
szą chłopską organizację
polityczną w Galicji —

„Polskie Stronnictwo Ludo­
we”. Na ten temat napisze
później:

„Zajmowałem się sprawami
organizacji polskich elemen­
tów postępowych mogących
iść ręka w rękę z organiza­
cjami ruskimi. Później po­
magałem przy organizacji
polskiej partii chłopskiej —

Stronnictwa Ludowego, któ­
rego twórcą był Wysłouch...”W swoich ówczesnych

poglądach na problem
polsko-ukraiński po­

zostawał Franko pod wpły­
wem ideologii Czernyszew-
skiego, który dowodził, że u

podstaw polsko-ukraińskich
konfliktów narodowościo­
wych w Galicji leżały by­
najmniej nie plemienne,
lecz wyłącznie klasowe
przeciwieństwa.

Nawiązując do polskich
przyjaźni literackich Franki
należy powiedzieć, że szcze­
gólną sympatią darzył on pa­
rającą się działalnością edy­
torską Elizę Orzeszkową, co

zresztą spotkało się z odze­
wem wzajemności. Podobne
więzy przyjaźni łączyły Fran­
kę z Janem Kasprowiczem.
Warto także pamiętać, że au­
tor „Skradzionego szczęścia”
wysoko oceniał problematykę
społeczna w utworach Prusa
i Konopnickiej. Spośród wiel­
kiej trójki polskich romanty­
ków szczególnym uwielbie­
niem otaczał przez całe życie
/.dama Mickiewicza.
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Korespondencja własna z ZSRK

PEJZAZE CODZIENNE
9

i ŚWIĄTECZNE
Olgierd Jędrzejczyk

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Trudno jest oczywiście uchwy­

cić te istotne odrębności radziec­
kiego świętowania. Może więc
przypomnimy kilka faktów, co po­
zwoli na porównanie owych wiel­
kich planów i dokonań z co­
dziennością współczesnego Kra­
ju Rad. VII Zjazd Rad Ukrainy
stwierdził dnia 13 grudnia 1922
roku:

„VII Zjazd Rad w pełnej zgodzie
z pragnieniami i wolą mas pracują­
cych Ukrainy, zwraca się do robotni­
ków i chłopów Rosji, Ukrainy, Bia­
łorusi, Armenii i Azerbejdżanu z

braterską propozycją niezwłocznego
zawarcia już obecnie faktycznie ist­
niejącego Związku Republik Radzie­
ckich i utworzenia tą drogą jedno­
litego socjalistycznego frontu ro­
botniczo - chłopskiego, skierowanego
przeciwko frontowi światowej bur-
żuazji”. Pięć dni później TV Zjazd
Białorusi wezwał do utworzenia
Związku. Pierwszy Zakaukaski
Zjazd Rad powołał 13 grudnia 1922 r.

Zakaukaską Federacyjną Socjalisty­
czną Republikę Radziecką i podjął
uchwałę o wstąpieniu w skład Związ­
ku Radzieckiego. 2110 delegatów z

RFSRR (i 488 reprezentantów innych
republik uczestniczących w roli go­
ści) — uczestniczyło w X Ogólnoro-
syjskim Zjeździe Rad od 23 do 27
grudnia 1922 r. w Moskwie. Ten wła­
śnie Zjazd podjął decyzję stworze­
nia nowego państwa związkowego.
Przewodniczący CKW Michał Kali­
nin mówił wówczas: „Widzę, jak nad
nami powiewa czerwony sztandar z

pięcioma najświętszymi literami:
RFSRR. I my, delegaci X Zjazdu Rad,
schylamy ten drogi, owiany przez

Is

Jerzy Orlewski AUSTRIA
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KORESPONDENCJA WŁASNA

Ludzie z „Eumig" maja poczucie
humoru i zmysł reklamy. Na pytanie
kiedy właściwie przyszła na świat
pierwsza ich kamera filmowa, odpo­
wiadaj^ żartobliwie:

- W roku narodzin Elizabeth Tay­
lor i swinga w USA, kiedy miały miej­
sce Igrzyska Olimpijskie w Los Ange­
les, Ryszard Strauss pracował nad

„Arabellg" a Dawid Ojstrach został

profesorem moskiewskiego konser­
watorium.

Kontynuując w tym stylu można by
dodać, że to wszystko zaczęło się właśnie
wówczas. kiedy skończyła się I wojna
światowa, rozpadła sie naddunajska mo­
narchia i Austria stała sie małym, biednym
krajem, którego ludność dławiła inflacja,
głód i bezrobocie. Wówczas właśnie z

początkiem 1919 r. dwóch przedsiębior­
czych ludzi: inżynier, oraz kupiec podjęło
ryzykowną inicjatywę i załćżyło zakłady
przemysłu
ochrzczone od inicjałów przedsiębiorstwa
nazwą „Eumig".

Pracę zaczęło zaledwie dwudziestu ro­
botników. produkując najpierw zapalnicz­
ki, potem elementy i przyb.ory elektrycz­
ne, aby z chwilą podjęcia przez radiofo­
nię stałych audycji, tj, 1924 r. rozpocząć
produkcję sprzętu radiowego, a w dziesięć
lat później, zatem wg określenia dowcip­
nych Austriaków w roku, kiedy ujrzała

elektrycznego i metalowego

■X--

bitwy i zwycięstwa sztandar przed
Związkiem Radzieckich Republik
Dostrzegamy, jak już wznosi się no­
wy czerwony sztandar Związku Ra­
dzieckich Republik. Widzę sztandar
w rękach towarzysza Lenina. Pod­
nieśmy wyżej ten sztandar, niech do­
strzegą go uciemiężeni ludzie pracy
na całym świecie." I Zjazd Rad
ZSRR odbył się 30 grudnia 1922 ro­
ku w Moskwie. Uczestniczyło w nim
1720 delegatów z RFSRR, 364 z U-
kraińskiej SRR, 91 z Zakaukaskiej
FSRR, 33 z Białoruskiej SRR.

50 lat później

tamte wiekopomne przedsięwzię­
cia odżyć mają w wyobraźni repor­
tera, w umysłach tysięcy turystów
odwiedzających ZSRR. Jest to oczy­
wiście obserwacja nieco zawężona.
Razem z tłumami mieszkańców Mo­
skwy, Kijowa, Tbilisi, Jerewania,
Baku przemierzałem drogę do pracy,
sklepów, oglądałem przedstawienia
teatralne, rozmawiałem z ro­
botnikami, dziennikarzami, szofera­
mi, konduktorami. Wcale nie brzmia-

ły mi w uszach z natury rzeczy sa­
mej patetyczne słowa uchwał his­
torycznych zjazdów sprzed lat pięć­
dziesięciu. Patrzyłem innymi oczy­
ma. Interesował mnie krój ubrań i

zaopatrzenie sklepów, porządek na

ulicach, komunikacja. Sposób zaba­
wy, praca i odpoczynek obywateli
ZSRR.

publikańskich i Moskwy. Świadczy
tempo zawrotne ruchu ulicznego na

centralnym placu Jerewania oraz

cicha rozmowa dwóch siwych star­
szych panów zwiedzających Zagorsk
— dawne centrum rosyjskiego pra­
wosławia gromadzące najniękniejsze
zabytki sztuki sakralnej. Świadczy o

tym wszystkim młodzież szturmują­
ca z powodzeniem kasy teatru „So-
wremiennik” w Moskwie, tłumnie
odwiedzająca muzea Baku i Tbilisi

■— młodzież tak zawsze manifestu­
jąca swą radość i siłę w gestach wy­
dawałoby się nieoczekiwanych: we

wspólnym śpiewie, pięknym śpiewie,
gdy melodia z bulwarów nadkaspij-
skich niosła się wrześniowym wie­
czorem ku czerwonym światłom szy­
bów budowanych w morzu. Świadczą
o tym przyjacielskie spotkania we­
teranów wojny ojczyźnianej z robot­
nikami wsi i miast, świadczy wresz­
cie o tym uroda i wdzięk pięknych,
rosłych, zgrabnych kobiet i mężczyzn.

Ukazywał mi się

obraz widocznego postępu pow­
szechnego dobrobytu. Przejawiał się
w różnej skali zjawisk. Świadczy o

nim fakt nieustannego napływu mi­
lionów obywateli ZSRR do Mauzo­
leum Lenina, jak i to, że w Jerewa-
niu, w oczekiwaniu na połączenie do
odległego Taszkientu siedziało w e-

leganckiej restauracji dwóch Uzbe-
ków. Czekali na obiad. Wracali znad
Czarnego Morza z wczasów. Byli e-

merytami, kołchoźnikami. Świadczy
długa kolejka do lady księgarskiej,
gdzie właśnie znalazły się tomy
wierszy Puszkina, świadczy tłum
klientów w potężnych domach to­
warowych — milionowych stolic re-

Już widzimy

nowe pokolenie ZSRR. Nie znają
lat wojny i wyrzeczeń tak jak oj­
cowie i matki walczący na przedpo­
lach Moskwy, w łuku kurskim i pod
Stalingradem. Nawet największe o-

siągnięcia młodzieży sportowej nie
oddają istoty zmian. Te widzi się wła­
śnie tu na ulicy Gorkiego w Moskwie,
na Chreszczatyku w Kijowie, na pla­
ży bakijskiej, na ulicy Lenina w Je-
rewaniu, u stóp pomnika wielkiego
poety Szoty Rustaweliego w Tbilisi.
Owa przeciętna wzrostu — przecież
bardzo wysoka, żywe oczy i gesty,
krój maksi i mini sukienek, żaboty
pod elegancko przystrzyżonymi bród­
kami młodzieńców przycia.gają wzrok.

prze

coraz

światło dnia przyszła filmowa „Kleopa­
tra”, czyli boska Liz — wypuścić na ry­
nek pierwsze filmowe kamery. Ich powo­
dzenie spowodowało gruntowne
kształcenie profilu produkcyjnego ..Eumi-
gu“ . i konieczność przenos-'n do
większych pomieszczeń, gdyż produkcja
przekroczyła najśmielsze prognozy.

Postęp techniczny i twórcza inicjatywa,
które sprzągnięto w „Eumig". sprawiły, że

tutaj właśnie, na przedmieściach stolicy
Austrii powstała w 1935 r. pierwsza na

świecie kamera z wbudowanym automa

tycznym światłomierzem a w dwa lala
później pierwszy amatorski sprzęt do fil­
mowania z elektrycznym napędem. Dzię­
ki tym i następnym osiągnięciom techni­
cznym produkcji projektorów i kamer f l-

mowych oraz rosnącej popularności sprzę­
tu z charakterystycznym znakiem firmo­
wym tej fabryki wiedeńskie zakłady uro

sły do rozmiarów kombinatu, zatrudnia
jącego obecnie w pięciu zakładach 2.600
robotników. '

Kiedy zwiedzałem „Eumig" największe
wrażenie wywarła na mnie nie wysoka
jakość i techniczna doskonałość wyrobów,
ale obecność przy warsztatach tej precy­
zyjnej roboty niewidomych zatrudnionych
na różnych etapach skompdkowanej pro
dukcji.

— W myśl naszej polityki socjalnej i z

ekonomicznych względów iniegracja osób
o ograniczonej sprawności w procesie pro­
dukcyjnym jest u nas od lat tematem ba­
dań, sympozjów i projektów ustawodaw­
czych — usłyszałem od moich przewod­
ników. — Z jednej strony nie możemy
pozwolić sobie z uwagi na sytuację na

rynku pracy na rezygnowanie z iu/ej
liczby często wysoko wykwalifikowanych,
choć upośledzonych fizycznie pracowni­
ków; z drugiej jest to zrozumiałe w każ­
dym nowoczesnym państwie dać przt-.z
właściwe zatrudnienie tym ludziom, świa­
domość. że uznaje się ich za pełnowarto­
ściowych członków społeczeństwa.

Już od piętnastu lat pracują tutaj nie­
widomi i osiągają godne uwagi wvu'ki.
Dzięki wybitnie rozwiniętemu wyczuciu w

palcach są bardzo przydatni w pewnych
pracach montażpwych i dlatego zatrudnia
się ich przy zestawianiu określonych pod­
zespołów. Tworzą własny oddział, gdyż
właśnie ten sposób działania jest w prak­
tyce nailepszy Przede wszystkim zatrud­
nia się niewidomych przy małvch, ręcz­
nych prasach, gdzie rozwijają godną po­
dziwu biegłość.

I tak obsługują oni; prasę wtryskową
przy pomocy której odlewa sie różne na­
sadki. Szczególna niezawodność i dokład­
ność ślepych znajduje wyraz przy spraw­
dzaniu kabli i przy innych pracach kon ■
trolnych. obok ich użvteczr.ości przy ob­
słudze telefonicznej itp. Oczywiście, trze­
ba było odpowiednio przystosować dla nie­
widomych miejsca pracy, i zabezpieczyć
przed wypadkami.

Jest ich obecnie’ dwudziestu. Przechodzą
z normalnego 40-god?innego czasu pracy
na wynagrodzenie akordowe, co niewąt­
pliwie łączy się z tym, że zaledwie woźna
ich oderwać od pracy. Zaobserwowałem
np„ że kiedy rozmawiają z normalnie wi­
dzącym człowiekiem, który musi opierać
wzrok na swojej pracy, oni nie przerywają
zajęć.

Jak widać w „Eumig" poczyniono do­
bre doświadczenia z niewidomymi i dzię­
ki nim w fabryce osiąga się więcej niż
przewidują normy odnośnie inwalidów.
Godne uwagi jest tutaj i to. że ślepi, mimo
ułomności, często rozwijają wprost nie­
wiarygodne osobiste uzdolnienia’ Opo­
wiadano mi w Wiener-Neudorf, że są
wśród nich świetni szachiści I rutynowa­
ni radioamatorzy, którzy nie tylko budu­
ją sami swoje odbiorn:k' ale także uzy­
skują doskonałe rezultaty w obsłudze
swoich nadajników.

Dunajem w odległości 25 kilometrów od Bu-Szentendre, leżące nad
_ =___ __ _____________ ___

dapesztu nazwane zostało miasteczkiem artystów. Stare, wąskie uliczki
i malownicze kamieniczki, zbudowane w stylu barokowym i rokoko­
wym są wielką atrakcją dla ludzi sztuki i stwarzają im doskonałą at­
mosferę do pracy. Odkrycia uroków Szentendre dokonał na przełomie
XIX i XX wieku znany węgierski malarz Karoly Ferenczy.

W miasteczku istnieją obecnie dwie kolonie grupujące artystów — je­
dna to twórcy miejscowi, a druga to znani artyści krajowi, przebywa­
jący w Szentendre czasowo.

W sezonie letnim Szentendre przeżywa prawdziwą inwazję artystów z

całego kraju, przybywa tu głównie wielu młodych malarzy i rzeźbia­
rzy. Coraz częściej zaglądają tu również twórcy zagraniczni. Stali mie­
szkańcy przyjmują wszystkich bardzo życzliwie i cieszą sie, że uroki ich
miasteczka sprzyjają pracy twórczej. (hś) CAF — Magazyn
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Obserwatorzy życia politycznego NRF
prognozują oczywiście rezultaty listopa­
dowych wyborów już teraz i zastanawia­
ją się nad alternatywą: Brandt/Scheei
czy Barzel/Strauss. Wszyscy dochodzą do
wniosku, że choć byłoby dobrze, gdyby
SPD lub CDU/CSU wygrały wybory zde­
cydowaną większością głosów (np. 60
proc.), lecz wydaje się to mało prawdopo­
dobne przy obecnym układzie sił. Co

prawda w ankiecie, przeprowadzonej o-

statnio wśród ponad 7 tys. czytelników
najpopularniejszych gazet (w tym także

springerowskich). opinia publiczna wypo­
wiedziała sie zdecydowanie za SPD, ale
„to niczego jeszcze nie dowodzi" — jak
pocieszają się chadecy. Warto zresztą
przytoczyć, że pytanie sformułowano dość
prosto: „Jeśli wybory odbyłyby się w

nadchodzącą niedzielę, na jaką partię bę­
dziesz głosował?" Czytelnicy tygodnika
„Der Spifegel” oddaliby 53.9 proc, głosów
na SPD. 25,2 proc, na CDU/CSU i 6,5 proc,
na FDP. Jeszcze większą przewagę SPD

. zapewnili czytelnicy wielkiego dziennika
„Die Zeit". Również „masy" czytające po­
pularnego ..Sterna" głosowałyby że zna­
czną przewagą na SPD. podobnie jak czy­
telnicy bulwarowej, springerowskiej „Bild-
Zeitung" — co było niemałym zapewne
zaskoczeniem dla ankieterów z Allensbach.
Tylko ..Die Welt" (także należąc do kon­
cernu Springera) przewiduje przewagę
partii chadeckich.

Wielu nie podziela tego optymizmu zwo­
lenników socjaldemokracji, spodziewając
się bardziej wyrównanej liczby głosów.
Lecz w takiej sytuacji znowu „wolni de­
mokraci" (FDP Scheela), mimo swej re­
latywnie małej wagi i niezbyt wyraźnego
programu, odegraliby rolę języczka u wa­
gi. Jako partia koalicyjna FDP wejść bo­
wiem może zarówno w skład gabinetu
Barzela jak i Brandta, powiększając prze­
wagę jednej z tych partii w Bundestagu.

Wygrana CDU/CSU oznaczałaby dalsze
umocnienie pozycji NRF w EWG, wzrost

siły i znaczenia koncernów zachodnionie-
mieckich w ich ekspansywnym działaniu
nie tylko w NRF i w Europie, lecz rów­
nież na rynkach zamorskich. Natomiast
fakt ten mógłby stworzyć chadekom do­
datkowe trudności wewnętrzne, spowodo­
wane protestami klasy robotniczej prze­
ciwko wzrostowi kosztów utrzymania oraz

preferencyjnej sytuacii koncernów na

rynku wewnętrznym. Mówi się nawet o

licznych kandydatach na posłów z ramie­
nia CDU/CSU. którzy nie tyle reprezen­
tują określone przekonania polityczne, ile
konkretnie spółki przemysłowo-bankowe.
Pod rządami CDU/CSU powstałaby rów­
nież nowa sytuacja dla SPD. która musia-
łaby skonsolidować się i realizować pro­
gram bardziej lewicowy jako opozycja.

W polityce międzynarodowej powrót do
rządów prawicowych CDU/CSU oznaczał­
by usztywnienie stanowiska NRF wobec
nolityki odprężenia w Europie i — jak
dobitnie określił to sam Barzel — nega­
tywny stosunek do „polityki wschodniej",
a więc sabotowanie postępów normaliza-
cii stosunków z Polską, znaczne utrudnie­
nie rozmów z CSRS i Węgrami, zapocząt­
kowanych przez Brandta.

Obserwatorzy podkreślają ostatnio co­
raz dobitniej rolę związków zawodowych
i klasy robotniczej w kształtowaniu po­
lityki wewnętrznej w NRF. Jest to bo­
wiem siła, z którą trzeba się liczyć. Na­
wet EWG podjęła uchwałę (w pierwszych
dniach października br.). aby w jej kra­
jach członkowskich zwiększono udział ro­
botników w zarządzaniu przedsiębiorstwa­
mi, zatrudniającymi ponad 500 pracowni­
ków. w formie ich członkostwa w radach
nadzorczych. Praktyka tego „współzarzą-

SB

CSRS
’|

Zna

NAWET gdyby w latach 80-tych ub. wieku architekt Du-
szan Jurkowicz z Bratysławy nie zaczął walczyć o powsta­
nie manufaktury, to pewne i tak Modra byłaby głośna i zna­
na. Wieś ta jest istnym siedliskiem domorosłych artystów lu­
dowych, garncarzy, zaopatrujących całą południową Słowa­
cję, od Trnawy po Sturopo, w przedmioty tyleż użytkowe, co

piękne. Od kiedy? Od zawsze.

W 1883 r. powstaje manufaktura ceramiki modrzańskiej;
jako jedna z najstarszych dziś w całej Słowacji spółdzielni
wytwórców. Na początku było ich 55 — ceramików, mala­
rzy, retuszerów. Ugruntowana od stu i więcej lat sława ich
wyrobów przybiera znak herbowy: „MODRA” (tak jak na­
sze Ćmielów lub Włocławek), który staje się synonimem sło-

■wackiej sztuki ludowej najwyższej próby.
W okresie międzywojennym spółdzielnia się rozpada. Kry­

zys dopełnia reszty. W latach 30-tych miejscowy właściciel
cukrowni reaktywuje działalność manufaktury jako spółki
akcyjnej. Uruchomienie spółdzielni nastąpiło w 1945 r. Ale
jeszcze parę lat minęło, zanim przedsiębiorstwo prawdziwie
rozkwitło, realizując pełną parą umieszczoną nad bramą za­
kładu szczytną dewizę: „Ćhrańmy dedietstwo ndszich otcow”.

Obecnie 76-osobowy zespół spółdzielni ceramicznej w Mo-

drej należy do „Slouenskeho Swazu Wyrobnich Drużstw” (coś
w rodzaju naszej Cepelii). Wykonuje się tu najrozmaitsze
formy ceramiczne (z wyjątkiem kompletnych serwisów) w

ilości tysiąca sztuk rocznie. Miejscowy firmowy sklep, przez
który przewija się około 100 tys. turystów rocznie, z kraju
i zagranicy, ma obroty sięgające półtora miliona koron. Oczy
wiście, wyroby modrzańskiej manufaktury, która zachowała
po dziś dzień wszelkie cechy prastarego rękodzieła, są przed
miotem normalnego obrotu handlowego w kraju i na świe
cie. Na liście odbiorców znajduje się czterdzieści kilka kra­
jów. Szczególnie modne stały się ostatnio modrzańskie „sko
rupy" w USA i Japonii, w Europie zaś — najwięcej zama­
wiają ich Holandia i NRF Ilości eksportowane są jednak
nieznaczne, choć przynoszą duże zyski. M. in. właśnie dla­
tego, iż są unikalne i rzadkie.

Artystów ludowych pracujących tu po 30 i więcej lat jest
wielu: Jan Karabelli, Jan Ćhałabała, Wiliam Peszko... ~

już sędziwi ludzie, a wciąż garnki lepią, malują i za nic
chcą się rozstać z umiłowanym zajęciem.

Dzięki nim właśnie. Modra, mała wioska położona o 40
na północny-wschód od Bratysławy, znana jest kolekcjone-
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dzania", jak wykazały to doświadczenia
w wielu firmach zachodnioniemieckich,
jest całkowicie fikcyjna. Delegat załogi ro­
botniczej nie ma nic do powiedzenia w

radzie nadzorczej, składającej się z re­
guły z potentatów wielkiego przemysłu
i przedstawicieli banków. Formalny udział
robotników w zarządzaniu przedsiębior­
stwem nie zadowala .klasy robotniczej, na

której barki spadają największe relatyw­
nie obciążenia podatkowe i. którą najbar­
dziej gnębią wzrastające koszty utrzyma­
nia.

Barzel, mimo zapewnień, nie jest w

stanie zahamować tendencji wzrostu cen.

Krytykując rząd Branćlta/Scheela, Barzel

udowadnia, że dopiero SPD doprowadziła
do szybkiego wzrostu cen produktów żyw­
nościowych i innych kosztów utrzymania,
on zaś na czele nowego rządu CDU/CSU
zapewni „stabilizację i solidność". Nie
uwzględnia przy tym sytuacji ekonomicz­
nej, w której żaden rząd nie zapewni sta­
bilizacji cen artykułów powszechnego u-

żytku, w której nie można zahamować
koncentracji kapitału. Ani socjaldemokra­
cja w NRF-owskim wydaniu, ani „Euro­
pejczycy" Barzela i Straussa nie są w sta­
nie przeprowadzić reform antykartelowych
lub progresji podatkowej przy nadmier­
nych zyskach przedsiębiorców-milionerów,
cóż więc dopiero mówić o zmianach we­
wnętrznej struktury społeczno-politycznej
i całego modelu ekonomicznego kraju.

Zasoby rezerw dewizowych w NRF

wzrosły w ostatnich latach bardzo szybko
i sięgają dziś 80 miliardów DM. 22 miliar­
dy DM rocznie pochłaniają zbrojenia, a

spośród 3,4 min cudzoziemców mieszkają­
cych w tym kraju, już 3 miliony — to siła
robocza, wykonująca najpodlejsze lub naj­
cięższe prace fizyczne przy najniższych za­
robkach, a więc pracująca na rzecz wiel­
kiego kapitału. Krajem rządzą faktycznie
banki wespół z kilkunastoma koncerna­
mi. Te siły będą chciałr zadecydować o

wyniku wyborów. Daja tego dowód, po­
pierając CDU sumą blisko 100 min DM
(nie licząc „wsparcia" dla bawarskiej
CSU). Przeciwstawić się im może tylko
rozsądek polityczny mas pracowniczych,
ieśli tylko dostrzegą one manowce anty-
odprężeniowej polityki chadecji.

A z tym rozsądkiem politycznym
zawsze jest tu najlepiej. Często gubi
on pod presją pieniądza i małych,
dziennych, doraźnych korzyści.
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SOBOTA

NIEDZIELA

pażdziernika
Tadeusza

Narcyza

28i29

Na dni zimowe
TEATR

SOBOTA

CO,GDZIE
KIEDY ?

19. KDF ZWIĄZKOWIEC: Baj­
ki — 12, Księżniczka (sżwedz.
18 lat — pożegnanie z tytułem)
— 16, 18, 20.

Dziewiątka. 23.15 Koncert, 23.50
Wiad. 24 .00 Muz. 0.05—3.00 Tr.

programu I.

Za sobą mamy już pierwsze chłody zwiastujące zimę. Jak
na jej nadejście przygotowany jest nasz handel?

Nie ma nawet najmniejszych obaw o właściwe zaopatrze­
nie w węgiel i koks — nawet w środku zimy. W paździer­
niku były jedynie trudności z terminowymi dostawami
Przyczyniło się do tego spiętrzenie zakupów właśnie w ciągu
ostatnich tygodni. /

W sklepach obuwniczych wiele zimowego
skiego, młodzieżowego i dziecięcego — gorzej
•winy przemysłu mogą być pewne kłopoty z

w obuwie męskie.
Handel dysponuje dużym wyborem tkanin płaszczowych.

Panie ponarzekać mogą jedynie na wzornictwo. Jeśli idzie
o konfekcję gotową, jest obecnie na rynku duży wybór pla-

popyt

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Wielki wąż
Chińgachgook (NRD, 11 lat) —

13, Dom wampirów (ang. 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID d. sala: Królowa sta­
cji benzynowej (radź. 11 lat)
— 11.15, Wielka nadzieja bia­
łych (USA, 18 lat) — 15.45, 13.
20.15. SFINKS: Bajki — 10, 11,
12, Zwariowany . weekend (tr.
11 lat) — 16, 18, 20.

PODŁĘŹE — Orion:

misja korsarza (fr. 11

16, 18.
SKAWINA — Hutnik

da o Cable’u Hogue’u.
ZIELONKI — Krakowianka:

Zabójcy.
Pozostałe kina — jak w so­

botę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

lit. 12.35

Graj ka-
14.00 Kok
W Jezio-

Nowa

lat) —

Balla-

obuwia dam-
z fasonami. Z

zaopatrzeniem

WYSTAWY

Co się komu śni
szczy. Za mało — kurtek męskich i młodzieżowych, a

na nie stale wzrasta.

Aby klientowi ułatwić zakupy, w IV kwartale br.
dlowcy zorganizują kiermasze okolicznościowe. W hali
towej „Wawelu” w grudniu wielobranżęwe kiermasze uru­
chomi MHD, w „Koronie” — PSS „Społem”.

W celu usprawnienia dostaw z hurtu do detalu prowadzo­
na jest akcja tzw. „otwartych magazynów”. Pozwoli ona de-
talistom w większej mierze, niż dotychczas, orientować się
•w tym co oferuje hurt, (el)

han-
spor

ŻYWE KARPIE

wcenie36złzakg

polecają
sklepy Centrali Rybnej

W KRAKOWIE:

ul. Karmelicka 16
ul. Dietla 42

Rynek Podgórski 12
ul. Długa 6
ul. Długa 85
ul. 18 Stycznia 24
Hala Targowa (stoisko)
ul. Zwierzyniecka 8

Rynek Główny 29
ul. Siemaszki — pawilon

12.05 Wiad. 12.15 Z placu boju
o Kazimierz — rep.
Duety wokalne. 13.15

pelo. 13.35 Przeboje.
Moniuszkowski. 14 .30
ranach. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tyg. przegląd
wydarzeń. 16.20 „Uchwycić ideę
życia w jego wiecznym ru­
chu” — słuch, dok. 18.00 Wyni­
ki gier liczb. 18.08 „Piosenki
roku”. 19.00 Kabarecik rekla­
mowy. 19.15 Przy muzyce o

sporcie. 19.53 Dobranocka. 20.00
Wiad. 20.20 Wiad. sport. 20.30

Matysiakowie. 21 .00 Magazyn
przebojów. 21.30 Zespól Dzie­
wiątka. 22 .00 Zatańcz ze mną.
22.30 Muz. 23.00 Wiad. 23.10 Kon­
cert życzeń od słuchaczy polo­
nijnych dla rodzin
24.00 Wiad. 0.05—3 .00
kowa.

w kraju
Tr. z Kra-

Słowackiego (pl. Ducha I):
Bryll: Co się komu śni — 19.15,
Stary (Jagiellońska 1): Róże­
wicz: Na czworakach — 19.15,
Kameralny (Boh. Stalingradu
21): Witkiewicz: Matka — 19.15,
Ludowy (Os. Teatralne 34): Mo­
lier: Don Juan — 19.15, Operet­
ka (Lubicz 48): Najpiękniejsza
— 19.15, Groteska (Skarbowa
2): Nawrocka: Maski mistrza
Fantaski — 16.30, Bursa: Ha­
zard, Zwierzęta hrabiego Ca­
gliostro — 19.15, Kolejarza (Bo­
cheńska 5): Ł°la z Ludwinowa
— 19, Kawiarnia „Literacka”:
Kabaret „Dymek z papierosa”
— 20.30, Teatr 38 (Rynek Gt. 3):
Le Clezlo: Protokół — 20.15.

Filharmonia: godz. 19.30 Kon­
cert symf. Wykonawcy: Ork. i
Chór PFK pod dyr. B. Wodi-
czki, soliści: B. Kinasz-Miko-

łajczak, B. Paprocki, Joachim
Grubich.

PROGRAM n

SOBOTA
5.30 Wiad. 5 .35 Mel. lud. 6 .30

Wiad. 6.40 Próg. pog. (KR). 6 .50
Muz. 7 .30 Wiad. 7 .45 Piosenki.
8.00 Moskwa z melodią i pio­
senką słuchaczom polskim. 8.30
Wiad. 8.35 Radioproblemy. 8 .45
9 kwadransów z lit. i muz.

„Imieniny” — opow. K. Filipo­
wicza. Koncert ork. PR 1 TV.
Z kabaretu „Zaskróniec” w

Zakopanem. Mistrzowie gitary.
10.30 Koncert życzeń (KR). 11.00

Tr. z Rzeszowa. 12.05 Wiad. i
siedem dni w kraju i na świę­
cie. 12 .30 Poranek symf. 13.30
Koncert życzeń. 15.00 Dla dzie­
ci „Przegrana Szerloka” —

słuch. 15.45 Z księgarskiej lady.
16.00 Wyniki Lajkonika (KR).
16.01 Muzyczny kogel-mogel.

•16.20 „Glos mają twórcy” — Ta­
deusz Holuj. 16.30 Koncert cho­
pinowski — gra W. Postniko-
wa. 17.00 Wiad. 17.05 Warszaws­
ki tyg. 17.30 Jazz. 18.00 Studio

wspólcz. „Odpis dyplomu” —

słuch. 19.00 Wiad. i feL 19.15

„Metronom". 19.45 Wojsko, stra­
tegia, obronność. 20.00 Magazyn
lit. -muz. 21 .30 Powt. Lajkonika
(KR), 21.33 Krak, aktualn. sport.
21.40 Od charlestona do twista.
22.00 Wiad. 22.05 Ogóln. wiad.

sport, i wyniki Toto Lotka.
22.25 Tr. z Rzeszowa. 22.35 XX
Aud. „Wybrane koncerty In­
strumentalne Mozarta”. 23.38
Jazz. 23.50 Wiad.

WAWEL: (9—14.15). SUKIEN­
NICE: (10—15). SZOŁAYSKICH:

pl. Szczepański 9 (10—15). DOM
MATEJKI Floriańska 41 (10—
15). NOWY GMACH: al. 3 Maja

1 (10—15), CZARTORYSKICH:
Jana 19 (10—14.30). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—14), Ry­
nek Gl. 35 (9—14), Szpitalna 21

(9—14). Franciszkańska 4 (9—
14), BIBĘ. PUBL. Franciszkańs­
ka 1 (10—15). ARCHEOLOGICZ­
NE: Poselska 3 (10—14). PRZY­
RODNICZE: Sławkowska 17 (10
—13). MUZEUM LENINA: To­
polowa 5 (10-17). KTF: Boh.

Stalingradu 13 (9-21). PAWI­
LON WYSTAWOWY: pl. Szcze­
pański 3 (11—18). PAŁAC
SZTUKI: pl. Szczepański 4 (11
— 18). PRYZMAT: Łobzowska 3

(9—19). ETNOGRAFICZNE:
Wolnica l (11—15). PODZ. KO­
ŚCIOŁA św. WOJCIECHA: (9—
18). TPSP: al. Róż 3 (11—18).
MUZ. MŁ. POLSKI: Tetmajera
23 (11—14). KOPALNIA SOLI w

Wieliczce (8—13). PIESKOWA
SKAŁA: (10—16).

Po scenie poruszają się białe i
czarne postacie. Król i królowa
na pierwszym planie. W czasie
uczty ze sceny rozlega się roz­
głośne mlaskanie. 25 aktorów
niemal bez przerwy podczas
trwania spektaklu nie schodzi ze

sceny. Jest ostatnia generalna
próba nowej sztuki Ernesta Bryl­
la pt. „Co się komu śni”. Roz­
mawiamy z reżyserem spektaklu
— Krystyną Skuszanką.

„Sztuka została specjalnie na­
pisana dla Teatru im. J.

V żiiySs

wackiego, Autor znany jest już
krakowskiej publiczności, ale
dzieło, którego premiera odbę­
dzie się właśnie dzisiaj, otwiera
nowy rozdział w twórczości tego
poety i dramaturga. Sztuka jest
bowiem moralitetem, utrzyma­
nym w konwencji bajki scenicz­
nej. Nawiązuje do określonego
gatunku teatru staropolskiego.
Pełne rubasznego humoru sceny
niosą także współczesne głębsze
treści. Akcja dzieje się na his­
torycznym dworze hiszpańskim
w XVII w.".

„Co się komu śni” jest także
sztuką, którą na scenie Teatru

im. Słowackiego rozpoczęła swo­
ją działalność Krystyna Skuszan-
ka. Przystąpiła ona do pracy z

nieznanym zespołem, ale — jak
nam powiedziała — zadowolona
iest z gry krakowskich aktorów.

Role główne kreują: Halina
Gryglaszewska, Bolesław Smena,
Andrzej Balcerzak, Stefan Szra-
mel i Leszek Kubanek. Autorem
scenariusza jest Kazimierz Wi-
śniak. Muzykę skomponował
Adam Walaciński. Podczas pra­
premiery obecny będzie także
autor sztuki — Ernest Bryll.

(jmc)
Fot. W. Klag

50-lecie ZSRR

W Lidze Kobiet i w „Polfie"
O życiu i pracy radzieckich

kobiet, przyjaźni między na­
szymi krajami i narodami, o

drogach, które do niej przy­
wiodły mówiła wczoraj sekre­
tarz konsulatu generalnego
ZSRR Ałła Gorodecka na spot­
kaniu zorganizowanym przez
Zarząd Ligi Kobiet dzielnicy
Podgórze. Odbyło się ono z o-

kazji 50-lecia Państwa Ra­
dzieckiego. Wśród zaproszo­
nych gości byli: I sekretarz KD
PZPR Podgórze Adam Kawa­
lec, przew. Prez. DRN Ed­
ward Czech, przew. Wojewódz-

kiej Rady Kobiet Irena Skąp-
ska, przedstawiciele FJN w

dzielnicy, przewodniczące za­
rządów dzielnicowych Ligi.

W „Polfie” odbyło się wczo­
raj sympozjum naukowe, w

którym wziął również udział
konsul ZSRR w Krakowie, Mi-
kołas Jackiawiczius, poświęco­
ne początkom istnienia Kraju
Rad. Referaty na ten temat

wygłosili prof. dr A. Podraża i
dóc. dr M. Iwanejko, o teatrze
i literaturze ZSRR mówili doc.
dr Z. Siatkowski i dr E. Kor-

pała. (el)
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Słowackiego: Co się komu
śni — 19.15, Stary: Abramów:
Klik Klak — 19.15, Kameralny:
Matka — 19.15, Ludowy: Ghel-
derode: Farsa mrocznych —

19.15, Opera (pl. Ducha 1): Car­
men — 14, Groteska: Taracho-
wska: Złota rybka — 12, Ha­
zard, Zwierzęta hrabiego Ca­
gliostro — 19.15, Kolejarza: Lola
z Ludwinowa — 19, Kawiarnia
„Literacka”: Kabaret „Dymek
z papierosa” — 20.30, Teatr 38:
Protokół — 20.15.

NIEDZIELA

SPADEK
CIŚNIENIA WODY
W NOWEJ HUCIE

W NOWEJ HUCIE:

ul. Igolomska 6
os. Urocze bl. 6

Wzgórza Krzesławickie,
pawilon K-10987

tygodniowy

CZYNY GODNE NAŚLADOWNICTWA

Mieszkańcy Jeziorzan w pow. krakowskim znani są z wartoś­
ciowych czynów społecznych. Przed kilku laty wznieśli m. in.
remizę strażacką i szkołę, ostatnio zaś przystąpili do utwardzania
drogi wiodącej w kierunku Wisły. Do pracy stanęli i młodzi,
i starsi. Fot. M. Bykowski

Miejskie Przedsiębiorstwo Wodo­
ciągów i Kanalizacji zawiadamia
odbiorców wody, zamieszkałych w

dzielnicy Nowa Huta, z wyjątkiem
Osiedli Mistrzejowice i Bieńczyce,

że w poniedziałek 30 październi­
ka, w godzinach 8—13, nastąpi spa­
dek ciśnienia wody spowodowany
brakiem dopływu energii elektry­
cznej.

Odbiorców’ zamieszkałych na

wyższych kondygnacjach prosi się
o zabepieczenie sobie zapasu wo-

dY’ K-10998

rogram
elewizji

muzyczny. 18.35 Wspomnienie o

J. Jedlewskiej. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 K. Pende­
recki — Jutrznia. 21 .25 24 godzi-

21.35 Bufor. 21.45 Dziewięć
jednego roku — film radź.

ny.
dni

CZWARTEK

Od30Xdo5XI72r.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I: 15.20 i 15.55 Po­
litechnika. Fizyka, kurs przygot.
16.30 Dziennik. 16.40 Dla dzieci:
Zwierzyniec. 17 .25 Echo stadio
nu. 17.50 Sygnały. 18 25 Kronika.
18.45 Magazyn postępu techniez
nego. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Teatr: A. Miller
— Widok z mostu. 21 .30 Public.ys
tyka międzynar. 22 .00 Dzien­
nik. 22.20 Pieśni kompozytorów
XX w. 22 .40 i 23.25 Politechnika,
powt.

ekonomiczny 18.15 Kryptonim N.
18.45 J. rosyjski, lekcja 5. 19.29
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Atlas świata. 20.35 Muzyka za

drutami. 21.05 24 godziny. 21.15
Spotkania intymne — Rozmowa
z Jerzym Grotowskim. 21.50
Słowniczek kina wersji orygi­
nalnej. 22 .00 Ucieczka Casanoyy
— kino wersji oryginalnej.

Środa

WTOREK

PROGRAM I: 8.10 Aleksander
Newski — film radź. 9.55 A.
Mickiewicz — Dziady. 10.35—
10.55 Przerwa. 10.55 J. polski dla
kl. III lic. G. Zapolska — Mo­
ralność pani Dulskiej. 13.50 Wy­
bieramy zawód. 14 .10—16.25
Przerwa. 16.30 Dziennik.
Magazyn medyczny. 17.10 Kro­
nika. 17 .30 Ekran Młodych. 19.15

impresja filmowa.
Dobranoc. 19.30 Dziennik.
Przypominamy, radzimy.

Aleksander Newski — film
22.25 Dziennik.

16.40

Pamięć
1920 -

20.00
20.10
radź.

PROGRAM II: 16.50 Dla dzie­
ci: Zwierzyniec. 17 .35 Program

PROGRAM I: 11.00 Zew morza

—film prod. wietn. 12.00 Dzien­
nik. 12.15—12.50 Przerwa. 12 .55
Dla dzieci: Królowa śniegu —

14.15 Recital organowy E. Ha-
selauez (Austria) 14.40 Pióropu­
sze i ostrogi. 15.30 Pionierzy pod­
ziemnego Frontu — rep. 16.05
PKF. 16.15 Piórkiem i węglem.
16.40 Tu spoczywa historia —

rep. 16.55 Roznosicielka Chleba —

film wl. 18.35 Klub 6 Kontynen­
tów. 19.20 Dobranoc.19.30 Dzien­
nik. 20.05 Elektra — film grec­
ki. 21 .45 Bema pamięci rapsod
żałobny — C. K. Norwid. 22 .00
Sport.

PROGRAM II: 17.00 Z prasy
naukowo-technicznej. 17 .10 Ży­
ciorysy puszczy — reportaż. 17 .40
świat w kamerze. 18.05 Program

PROGRAM I: 8.20 Gdzie
Urban — film NRD. 9.55 J.
ski dla kl. II lic. A. Mickiewicz
— Dziady. 10.35—10.55 Przerwa.
10.55 J. polski dla kl. VII. Igna­
cy Krasicki. 11.25—11 .55 Przer­
wa. 11 .55 J. polski dla kl. IV lic.
Polska poezja współczesna, -.cz.

III. 12 .25—14 .00 Przerwa. 14.00
Matematyka w szkole: dodawa­
nie i odejmowanie liczb cz. I.
14.30—16.00 Przerwa. 16.10 Kroni­
ka. 16.40 Ekran z bratkiem. 19.10
Przypominamy, radzimy 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.95
Teatr Sensacji: F. Durbridge —

Jak błyskawica cz. III . 21.05
Rotacja maszyn, pr. publ. 21 .35.
Ekspress nr 12. 22.05 Dziennik.

PROGRAM II: 17.35 Kino fil­
mów animowanych. 17 .55 W kró­
lestwie Merkurego. 18.10 Gustaw
jest wrażliwy, ode. I . 18.15 Szla­
kiem dawnych kultur. 18.45 J.
angielski w nauce i technice,
lekcja 5. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Koncert Ropu-
larnej Piosenki, cz. II. 20.35 pro­
gram TV CSRS. 20.55 24 godzi-
ny. 21 .05 Tęsknota Sherlocka
Holmesa - film CSRS. 22 .40 J.
rosyjski, powtórzenie lekcji 5.

jest
pol-

PIĄTEK
PROGRAM I: 9.20 Tęsknota

Sherlocka Holmesa — film

roaszukac

— Dlaczego? Bardzo chciałbym
wam pomóc...

— Pomaga mi pan ogromnie. W
tym wypadku boję się, żeby nie
spłoszyć sprawcy. A pan nie umie
dobrze udawać.

Nieoczekiwanie się roześmiał. —

Masz rację, synu. Nie umiem. Lubię
mówić prosto z mostu. Ciąć słowem
jak szablą. Może mogę wam pomóc
w inny sposób?

Skinął głową. — Ależ tak. Dziś w

nccy na przykład chciałbym przejść
się z panem trasą — od drzwi przy­
budówki do tej sali, z której skra­
dziono pejzaże Chełmońskiego. Po­
tem podzielimy się. Pan zostanie w

pomieszczeniu, w którym odbyła się
12 czerwca prelekcja i będzie pan
obserwował drzwi. Ja spróbuję się
prześliznąć. Zobaczymy, czy pan
stamtąd dostrzeże, kiedy będę B£Ł®'
chodził z obrazem.

— Chce pan sprawdzić, czy ktoś
mógł zauważyć złodzieja?

— Tak. Jeśli tylko można tamtę­
dy przedostać się niepostrzeżenie.,,
wymarzona okazja.

— Dobrze. Sprawdzimy to. Przyj­
dę po pana po północy.

Obaj po skończeniu jednego robra
wymigali się od dalszej gry. Dyrek­
tora nagle rozbolała głowTa. Korda
postanowił popracować. — Jutro za

to pogramy dłużej — całował rą-
■czki pań wycofując się w zacisze

swego pokoju.
Położył się na tapczanie, przedrze­

mał. Ocknął się poczuwszy na ra­
mieniu rękę Radonia: — Idziemy?

Otrzeźwia! błyskawicznie.
Sunęli jak duchy po tonących w

clemnościachx salach. Dotarłszy
drzwi przybudówki Korda spojrzał
na świecącą tarczę zegarka. Ruszyli
z powrotem do muzealnego skrzy­
dła. Korda w ten

sprawdzić,
droga z przybudówki do tamtej sali
i z powrotem.

Zatrzymali się na chwilę w kory­
tarzyku za biblioteką. Dyrektor wy­
łączył sygnał alarmowy. Przeszli do
właściwego muzeum. Radoń zapalił
boczne światła.

— A jeśli ktoś zauważy?
— Tylko stróż.' Jak będzie mnie

pytał, powiem, że postanowiłem w

nocy obejść tę część gmachu i spra­
wdzić, czy wszystko pozamykane.
Od czasu do czasu robię takie in­
spekcje.

Bocznym korytarzem dotarli do
interesującej ich sali. Korda zdjął ze

ściany jedna z kooii pejzaży.

do

sposób chciał
ile czasu mogła zająć

CSRS. 10.55—15.20 Przerwa. 15:20
i 15.55 Politechnika, Fizyka,
kurs przygot., 16.30 Dziennik.
16.40 Póra ha’'Telesfora; 17.25 Nie

tylko dla pań. 17 .45 Prucki i

namówiny — widowisko folklo­
rystyczne. 18.15 Kronika. 18.35
Orbita — magazyn nauki i tech­
niki krajów soc. 19.05 Turystyka
i wypoczynek. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Delta Duna­

ju — film rum. 20.30 Panorama
tygodnia. 21 .10 Teatr: J. Bau-
douin: Świętoszek zmvślonv.
22.20 Dziennik. 22.50 i 23.25 Po­
litechnika — powt.

PROGRAM II: 16.45 Franci­
szek Viek — film seryjny
CSRS. 17.45 Na szlaku - O T. V.
Poznań. 18.15 Towarzystwo Wie­
dzy
John
cych
19.30
Wrocław w służbie
20.35 Studio jazzowe.
24 godziny. 21 .15 Hydomat. 21.55
J. ang. w nauce i technice, powt.
lekcja 5.

Powszechnej.
— j. ang. dla
lekcja 1. 19.20
Dziennik. 20.05

18.45 Slim
początkują-

Dobranoc.
Kraków i

satelitarnej.
21.05

Teatr rozrywki: E. Labiche —

Zawsze we troje. 23.35 Opowieść
z życia wyższych sfer.

PROGRAM II: 16.45 Święto
winobrania. 17 .45 Polski film

dokumentalny. 18.25 Fuzja — no­
wela kryminalna fr. 18.50 Świat,
który nie może zaginąć —

ode. V . 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor. 20.10 Koncert folklory­
styczny. 21 .15 24 godziny. 21.25
Program estradowy TV węg.
21.55 Feliks i Otylia — film rum.
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rolni-
radzi-
domu

PROGRAM I: 7.45 Kurs
czy. 8 .20 Przypominamy,
my... 8.30 Nowoczesność w

i zagrodzie. 9.00 Teleranek. 10.20
W starym kinie: Film sztuką lu­
dową. 11 .10 Teatr lalek — J. O-
śnica — „Mocny Bartek”. 12 .00
Dziennik. 12 .15 Wielcy ludzie, a

muzyka. 13.00 Przemiany. 13.30
Sport. 15150 Prawa buszu — film
fr. 16.15 Pięcioraczki — film dok.
16.55 Wielka gra. 18.05 Paleta
słońca — film o kulturze i sztu­
ce Armenii. 18.35 Program roz­
rywkowy ZSRR. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Leo­
nardo da Vinci — film wł. 21.10
PKF’ 21.20 Program estradowy.
22.20 Sport.

APOLLO: Smak zemsty
(hiszp. 16 lat) — 10, 12.30, Pa­
miętnik szalonej gospodyni
(USA, 18 lat) — 15.45, 13, 20.15.
CHEMIK: Agent nr 1 (poi. 14

lat) — 19. dom Żołnierza:
Pojedynek w słońcu (USA, 16
lat) — 15.45. KIJÓW: Tylko'
dla orłów (ang. 14 lat) — 16.30,
19.45. KULTURA: Hasło Korn

(poi. 14 lat) — 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Dzięcioł (poi. 16 lat)
— 11, 15.30, 17.30, 19.30 , Nie­
dziela sprawiedliwości (poi.
16 lat) — 13. MIKRO: Mayer-
ling (fr. 14 lat) — 15.30, 18,
20.30. ML. GWARDIA: Wódz

sęminolów (NRD. 14 lat) —

14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Ano-
nimo Veneziano (wł. 16 lat) —

10.15, 12.30, Umrzeć z miłości
(fr. 16 lat) — 151'45,...............
UCIECHA: Przez

(meks. 16 lat) — 10,
ve story (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, Był sobie łajdak
(USA, 18 lat) — 22 .15. TĘCZA:
Próba terroru (USA, 14 lat) —

16.30, 19, UGOREK: Kłopotliwy
gość (poi. 11 lat) — 17, Gang
Olsena (dun. 16 lat) — 19.
WANDA: Poślizg (poi. 16 lat)
— 10, 12.15, Złota wdówka

(fr. 18 lat) — 16, 18, 20. WIE­
DZA: Wznoszą pomnik. Kor­
kociąg. Wypoczynek ale jaki —

18. WISŁA: Bullitt (USA, 16 lat)
— 11, 18, 20.15, Unkas — ostat­
ni Mohikanin (rum. 11 lat) —

13, 15.45. WOLNOŚĆ: Bolesław

Śmiały (poi. 16 lat) — 15.45, 13,
20.15, WRZOS: Poskromienie

złośnicy (USA, 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZUCH: Czerwony na­
miot (radź., 14 lat) — 15, 17,
KDF ZWIĄZKOWIEC: Księż­
niczka (szwedz. 18 lat — pożeg­
nanie z

SUKIENNICE: (10—16). SZO-
ŁAYSKICH: (10—16). NOWY
GMACH: (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—16). Rynek Gt.
35 (9—16). Szpitalna 21 (9—16).
Franciszkańska 4 (9—16). BI­
BLIOTEKA PUBLICZNA: Fran­
ciszkańska 1 (10—13). ARCHE­
OLOGICZNE: Poselska 3 (11—
14). MUZ. LENINA: Topolowa
5 (10—15). PRYZMAT: niecz.
PODZ. KOŚĆ. św. WOJCIE­
CHA: (13—17).

Pozostałe — Jak w sobotę.

TELEWIZJA

U
SOBOTA

DYŻURY

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika
40, UROLOGICZNY: Prądnic­
ka 35, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, NEUROLOGICZ­
NY, OKULISTYCZNY: os. Na

Skarpie, CHIRURGIA DZIEC.:

Prądnicka 35.

18, 20.15.

pustynię
12.15, Lo-
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CHIRURGICZNY: i

Skarpie, UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, NEU­
ROLOGICZNY: Kobierzyn, O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38,
CHIRURGIA DZIEC.: os. Na

Skarpie.

os. Na

POGOTOWIE

i
Siemiradzkiego
zachorowania

Podgórze
Grzegórzki

Nowa Huta

1, wypadki 99

przewozy 380-50
620-50. 657-57
209-01, 295-77

422-22, 417-70

APTEKI

SOBOTA
PROGRAM I: 8.15 Pola ryżo­

we — film prod. wł. 9 .55 Zoolo­
gia dla kl. VI — Jamochłony.
10.25 Delta Dunaju — film rum.

10.55 Czechosłowacja. 11.25—15.25
Przerwa. 15.10 Kronika. 15.30
Bratnie miasta. 15.50 Redakcja
szkolna zapowiada. 16.05 Infor­
mator wydawniczy. 16.30 Dzien­
nik. 16.45 XXV trójmecz harcer­
ski. 17.45 Spotkanie z przyrodą.
18.35 Pegaz. 19.20 Dobranoc 19.30
Monitor. 20.15 Pola ryżowe — syjskiej i Radzieckiej z
film wł. 21 .50 Dziennik. 22.15 lwic. 21 .45 Monografie poetyckie.

PROGRAM II: 15.35 Dla mło­
dych widzów: Sport i zabawa.
16.35 Zapisane w ziemi.
Program estradowy CSRS.
Film J. Kawalerowicza.
Dobranoc. 19.30 Dziennik.
Inaug. Festiwalu Muzyki

17.05
17.45
19.20
20.05
Ro-

Kato-

KINA

tytułem)

SOBOTA
Floriańska 15, Rakowicka

Batorego 1, Waryńskiego
Kościuszki 18 (tlen), pl. Boh.

W NOWEJ HUCIE:

d. sala: Dom wampi-ŚWIT
rów (ang. 14 lat) — 15.45, 1.8,

Źródło
17, 19.

Wielka
18 lat)

12,
24,

PROGRAM I

9.35 Z serii: Wielki napad —

film ang. „Szef". 10.25 Delta

Dunaju — film dok. 10.50—11.55
Przerwa. 11 .55 Dla szkół: Geo­
grafia dla kl. VIII — Meksyk.
12.25—15.25 Przerwa. 15.25 Prog­
ram dnia. 15.30 Program I pro­
ponuje. 15.50 Redakcja szkolna

zapowiada. 16.05 Telereklama.
16.30 Dziennik. 16.40 Dla ml.
•widzów: starcie. 17.20 Dla ml
widzów: Śpiewaj razem z na­
mi — koncert zesp. artyst. 17.50
Z kamerą wśród zwierząt. 18.20
Kronika (KR). 18.35 Godzina
Orfeusza. 19.20 Dobranoc. 19.30

(kolor) Monitor. 20.15 Diadia
Pietia zaprasza na czaj. 21 .00
Dziennik. 21.25 Wielki napad —

film ang. 22 .15 Kalejdoskop ryt-
. mów i melodii znad Wisły —

pr. muz. -balet. 23.30 Opowieści
z życia wyższych sfer.

Brogram na niedzielę.

PROGRAM II

0.95

17.05 Program dnia. 17.10
lor) „Świat, który nie

ginąć”. 17.35 Ballady
18.30 (kolor) Z wizytą
Rad. 18.25 (kolor)
Durtolów” — ode. X
19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.15 Arcydzieła rnuzy-

■ki . operowej. 21 .30 (kolor) 24

godziny. 21.40 Muz. znad Sek­
wany. 22.00 Filmowy pr. roz-

rywkowy. 22.40 Pr. II propo­
nuje. 22 .50 Pr. na niedzielę.

(ko-
może za-

liryczne.
w Kraju
„Rodzina
(ostatni),

(kolor)
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— Teraz spróbuję się prześliznąć
do przybudówki. Niech pan obser­
wuje, czy będę widoczny z sali od­
czytowej.

Przeszedł tam i z powrotem — raz

jeszcze sprawdził czas — w obie
strony 10—12 minut razem ze zdję­
ciem i zawieszeniem obrazu. Potem
odszukał Radonia.

— Widział mnie pan?
— Nie.
— Niech pan spróbuje raz jeszcze

zaobserwować stojąc przy drugich
drzwiach.

Powtórzył próbę. TaTnten znów nic
nie zauważył.

Prosty wniosek. Człowiek, który
przyszedł zamienić obrazy, mógł
bezpiecznie dokonać tej . operacji. *

Był niewidoczny.
— Gdzie jest tu najbliżej toaleta?
Radoń poprowadził ;

nie korytarza.
Znów powtórzyli i

ktoś wchodzący bądź
toalety w krytycznym
dostrzec przesuwającego się koryta­
rzem człowieka z obrazami.

— Czy ktoś wychodził z sali w

trakcie odczytu?
— Siedziałem przy prelegencie.

Tyłem do drzwi wejściowych — wy-
jaśnił szeptem. — Nic nie widziałem.
Ale... zaraz, zaraz, coś sobie przy­
pomniałem. Wychodziła Kralówna.
Po kwiaty dla prelegenta. I ktoś je­
szcze. Prawda — stuknął się w czo­
ło. — Moja sekretarka pani Jasia.
Zapomniała przynieść szklanki do
wody sodowej. Wypytać ją?

go w załama-

próbę. Tylko
wychodzący z

i czasie mógł

— Nie. Sam to zrobię. Jutro rano

przyjdę do sekretariatu. Niech pan
tylko umiejętnie pokieruje rozmową.

ROZDZIAŁ XXIV
— Oceniam ten sukces jako na­

der wątpliwy — Bieżan był zdener-
wany. — Mamy wprawdzie' spraw­
cę kradzieży i podpalenia, ale umk­
nął nam „kurier” z ampułkami. W
dworcowym sejfie nie ma po nich
śladu. Byłby głupi, gdyby je tam
nadal trzymał. Zapewne nie ma go
już w kraju... To moja wina. Głupio
to wszystko rozegrałem. Może trze­
ba było Jaźwieca zatrzymać natych­
miast. Zyskalibyśmy dwa dni.

— Niepotrzebnie wpadasz w pa­
nikę. Nie wierzę, żeby „kurier” prze­
śliznął się przez oczka naszej sieci.
Jest dobrze zadzierżgnięta — uspo­
kajał Ziętara przyjaciela.

Wzruszył ramionami,
zadzierżgnięta — powiadasz? Ale od
kiedy? Nie zapominaj, że wszystkie
zarządzenia „ochronne” wydaliśmy
dopiero po ujawnieniu kradzieży, w

dwa dni po pożarze: 12 lipca, a zle­
ceniodawca Jaźwieca otrzymał od
niego neseserek z ampułkami 9 lip­
ca rano. Przed wyjazdem doktora na

urlop. Miał murowane trzy dni do
dyspozycji. Po co zresztą aż trzy?
Tego samego dnia mógł wyjechać z

kraju przez nikogo nie zatrzymywa­
ny.
,— Mógł, ale czy wyjechał?! Czy me

sądzisz, że ten sam człowiek mógł
mieć zlecone jeszcze jedno ważne za­
danie: zgładzenie Patkowskiego?

Dobrze

(Ciąg dalszy nastąpi).

20.15. ŚWIT m.

(szwedz. 18 lat)
ŚWIATOWID d.

nadzieja białych
— 15.45, 18, 20.15.
m. sala: Wahadło
— 15, 17.15,
Zwariowany
lat)

PROKOCIM — ZZK: Hrabina
z Hongkongu (ang. 14
18.

PODŁĘZE — Orion:

misja korsarza (fr. 11
18.

WIELICZKA — Górnik: Sze­
rokiej drogi kochanie.

SKAWINA — Junak: Tora,
Tora, Tora.

sala:
— 15,
sala:

(USA,
ŚWIATOWID
(USA, 18 lat)

19.30 . SFINKS:
weekend (fr. 11

16, 18, 20.

NIEDZIELA

lat)

Nowa

lat) —

Chemik: Agent nr 1 (poi. 14

lat) — 14 .45, 17. 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Bajki — 12 .30, Poje­
dynek w słońcu (USA, 16 lat)
— 16.30, 18.45. KIJÓW: Tylko
dla orłów (ang. 14 lat) — 10.30,
13.30, 16.30 . 19.45. KULTURA:

Czerwony namiot (radź. 14 lat)
— 11, Hasło Korn (poi. 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15, MASKOT­
KA: Bajki — 10.15, 11.15, 12.15,
Dzięcioł (poi. 16 lat) — 15.30,
17.30, 19.30. MIKRO: Miecz dla
króla (USA, 7 lat) — 11, Mayer-
ling (fr. 14 lat) — 15.30, 18, 20.30.
ML. GWARDIA: Wódz Semino-
lów (NRD, 14 lat) — 12, 14.45,
17, 19.15. UCIECHA: Love sto­
ry (USA, 16 lat) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. TĘCZA: Próba
terroru (USA, 14 lat) — 14 .30,
17, 19.30 . UGOREK: Baiki —

Kłopotliwy gość
) — 15, 11,< Gang

(dun. 16 lat) — 19.

10, 11. Ry-

19.30 .

II, 12, 13,
(poi. 11 lat)
Olsena
WISŁA: Bajki
szard Lwie Serce (USA, 14 lat)
— 14, 16, Unkas — ostatni Mo­
hikanin (rum. 11 lat) — 12,
Bullitt (USA, 16 lat) — 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: Bolesław śmiały
(poi. 16 lat) — 11, 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Bajki — 11 1 12,
Poskromienie złośnicy (USA,
14 lat) — 13, 15.45, 18, 20.15.
ZUCH: Bajki — 14. Czerwony
namiot (radź. 14 lat) — 15, 17,

Getta 11, N. Huta: al. Rew.
Faźdz. 6 (tlen), os. Kalinowa

paw. - 507.

NIEDZIELA

jak w sobotę

RADIO,

SOBOTA

PROGRAM n

Muz. 10.25 Studio Wspćł-
,,Świętej pamięci” —

Gra zespól „Mu-
Poranny koncert

W programie Tr;o
op. 8 (Maria Wił-

fortepian, Wanda
— skrzypce Kazi-

Wiłkomirski — wioion-
ó st. wód.

9.55
czesne

słuchowisko Kazimierza Kowal,
skiego. 11 .10
sette”. 11.26

chopinowski,
fortepianowe
komirska —

Wiłkomirska
mierz
czela). 11.55 Kom.
12.05 Z kraju i ze świata. 12.25

Komp. tyg. — Wł. Żeleński.
12.40 Tr. pr. z Rzeszowa. 13.40
„1418 dni korespondenta wo­
jennego” — fragm. 14 .00 Wiad.
14.05 Jesienny weekend muzycz­
ny. 14.30 Antykwariat z kuran­
tem „Zapomniany kompozytor”
— gawęda Teofila Sygi 1 Sta­
nisława Szenica. 14.45 Błękitna
sztafeta. 15.00 Reportaż z Te­
atru im. L. Solskiego (KR).
15.20 Muzyka rozrywkowa (KR).
15.35 Liga kobiet radzi 1 poma­
ga. 15.50 O czym pisze prasa
lit. 16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rze­
szowa. 17.00 Na krakowskiej
antenie. 17.15 Sobotnie spotka­
nie z piosenką zespól „Lell-
wa" z Tarnowa. 17.30 „Teatr w

Zakopanem" — rep. (KR).
17.55 Fel. lit. W . Zechęntera.
18.05 Dziennik krak. 18.20 Wid­
nokrąg. 19.00 Echa dnia. 19.15 8

lekcja jęz. franc. 19.31 Matysia­
kowie. 20.01 Muz. 20.35 Samo

życie. 20.45 Dialogi nie tylko
muzyczne. 21.15 Przegląd film.
„Kamera”. 21.30 Rok Moniusz­
kowski — Konkurs Pieśniarski.
22.00 Wiad. 22.30 Wiad. sport.
22.33 Przeboje. 22.45 Zespól

«sr

13.00

PROGRAM I

7.55 Program dnia. 8 .00 Kurs
roln. 8.35 Przypominamy, ra­
dzimy. 8 .45 Radar. 9.00 Telera­
nek. 10.20 Klub sześciu konty­
nentów. 11.00 Sportowy maga-
Z5’n sprawozdawczy.
Dziennik. 13.20 Gra orkiestra
TV Katowice. 13.40 Przemiany.
14.10 PKF. 14.20 Teatr Lalek —

B. Leśmian — Baśń o zaklętym
rumaku. 15.15 W obiektywie.
15.45 Prawa buszu. 16.10 Estra­
dowe spotkania — pr. rozrywk.
16.50 Kryteria — fel. wł./Loran­
ca. 17.00 Dziś Warszawa — jutro
Paryż. 17.45 (kolor) Czas 1 lu­
dzie. 18.20 Tele-Echo. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik.
Leonardo da Vincl
21.30 TV Warszawa
mie piątym. 22.00

sportowy. 22.30 Pr.
działek.

20.05
— film wl.
w progra-

Magazyn
na ponie-

PROGRAM H

14.15 Program dnia. 14.20 Tur­
niej Politechniki Gliwickiej z

Akademią Górniczo-Hutniczą.
15.30 Kino TDC: „Piętnastolet­
ni kapitan" — film ZSRR. 16.35
Historia z tej ziemi — pr. pop.-
nauk. 17.00 „Celuloza”.
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Koncert wczasowy. 21.05 Klub

Dobrej Książki. 21.35 „Praczka”
Teatr Tel. 22 .05 Spotkanie ze -

Stanisławą Celińską. 22.40 Prog­
ram na wtorek.

19.20

WYPADKI
I KRAKSY

Na ul. Grzegórzeckiej wpa-
dla pod tramwaj 77-Ietnia Emi­
lia Dobrowolska (zam. Zielo­
na Góra). W wj*niku dozna­
nych obrażeń kobieta zmarła.
• Ambulatorium chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego udzie­
liło pomocy ok. 150 pacjen­
tom. (p)

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60.

plsów
Druk:
ficzne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa” Kraków
uh Wielopole L

0-10



Str. 8 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA—NIEDZIELA, 28—29 PAŹDZIERNIKA 1972 R. — NR 25T

Romuald A
Lenech

na SAM
UPADKIEM monopolu na podrywanie przez ob. Czmykal­

it ę zakończyła się próba włożenia przez niego płaszcza po za­
kończeniu zajęć biurowych. W momencie luciągania rąk do
rękawów ob. Czmykałka napotkał w nich obce ręce, które
poczęły dusić jego szyję. Intruz ukryty w płaszczu wymógł
na ob. Czmykałce za cenę życia — ujawnienie metody podry­
wania ekspedientek sklepowych w kilkunastu branżach,
dzięki czemu podrywacz był dotychczas zaopatrywany gład­
ka zpnd lady w szklanki po 2 złote, importowane strugaczki,
wywoływacze fotograficzne, szproty w oleju, podręczniki
szkolne itd. itd.

☆
KOLKO szczerych kumpli przy tutejszej kawiarni mło­

dzieżowej skierowało do kolegium administracyjnego oskar­
żenie przeciw swemu koledze, ob. Kulikowi, jako literal­
nemu przestępcy. Kolega Kulik w czasie towarzyskiego
spotkania z koleżankami przy pół czarnej nie użył złośliwie
żadnego popularnego wyrazu staropolskiego ani łacińskiego
zaczynającego się na znane litery.

☆
FIASKIEM zakończyło się oskarżenie o zbrodnię rzekome­

go sadysty-truciciela, który ukrywał się w ciągu ostatnich
lat w restauracji „Zdrowie" jako szef kuchni. Rzekomy tru­
ciciel odrzucił oskarżenie, twierdząc, iż iest przyjacielem lu­
dzi i zwierząt, ponieważ do bezpiecznej konsumpcji przyrzą­
dzanych przez niego potraw 'wystarczy mieć tylko kurzy ro­
zum, wilczy apetyt, końskie zdrowie i strusi żołądek.

POWIE­
DZONKA
„Coś najgorszego, co możo

łię przydarzyć jakiemuś kra­
jowi, to to, że Stany Zjedno­
czone zaczną mu udzielać po­
mocy...”

(J. Peron — b. prezydent Ar­
gentyny)

PERSONEL

•••

POL

•••

• „Gramatyka jest systemem arbitralnym i często nielo­
gicznym”.

® „Chociaż trudno znaleźć odpowiedź na pytanie: „Co było
pierwsze: chleb czy piwo”, wiemy, że człowiek używa tych
samych substancji do wyrobu alkoholu i mąki".

• „Każde prawie społeczeństwo ukrywa inną część ciała
w imię (własnych) zasad przyzwoitości”.

• „Pigmeje z Kongo, którzy spilowują swoje zęby aż do
korzeni, aby się upiększyć, wyśmiewają się z białych ludzi,
że mają wszystkie zęby jak zwierzęta”. (Jach Conrad)serio

A

PKOSiMy WyPEtNiAC0/

nieczytelnie...

*

„Powiadacie, że — jak na

powiat — mamy za mało lud­
ności? Róbcie dzieci, będzie
nas więcej...”

(Landrat Hafner
Nadrenia)

Dolna

*

„Dzieci szkolne, zapytane co

wiedzą o Henryku Heinern,
odpowiedziały, że człowiek o

takim nazwisku jest im całko­
wicie nieznany. W podręczni­
kach szkolnych nie istnie­
je on w ogóle”.

(„Stuttgarter Nachrichten" o

słynnym poecie niemieckim i o-

becnym stosunku części władz
szkolnych NRF do Heinego)

USA

mieście
miała

wypa-
odmówi-

hamulce

sie

domowa, która
bez snu przez 81
ostatnim miejscu

mężczyzna, który

NIESFORNE HAMULCE
I KAMPANIA W

W amerykańskim
Atliens pani Curtis

drobny nieszczęśliwy
dek samochodowy:
ty posłuszeństwa hamulce I

wjechała w umieszczoną przy
drodzę tablicę (3 na 5 metrów),
wzywającą do glosowania na

senatora McGoverna. Mąż pa­
ni Curtis Jest przewodniczącym
okręgowej organizacji wybor­
czej na rzecz wyboru N'ixona,
toteż reporter donoszący o zda­
rzeniu nie był pewien, czy
w grę wchodził Jedynie przy­
padek...

REKORD GOSPODYNI
DOMOWEJ

Chcąc stwierdzić, jak długo
organizm ludzki może obejść
się bez snu. kilku lekarzy w

Tokio zorganizowało specjalny
konkurs, w którym — pod
ścisłą kontrolą — wzięło u-

dział sześć kobiet i sześciu

mężczyzn. Najbardziej odpor­
ną na senność okazała

gospodyni
wytrzymała
godziny. Na
znalazł się
wytrzymał jedynie 23 godziny.
Z zawodu był to nocny do­
zorca w pewnej fabryce.

toś obrabował sklep,
£\ lecz kto?

Czytamy w prasie, że
był to E.,
a pomocą mu służył O.

Napadł na kogoś
i pobił go srogo,
lecz kto?
Czytamy, że
był to B.

Pijany kierowca ściął
drzewo przy szosie, rozwalił wóz,
poranił tych, których wiózł.
Kto to był. kto?
Prasa podaje, że
był to kierowca C.

I tak jest stale
ku sprawiedliwości ehwale.
Bo
zanim sąd,
zanim prawomocny,
zanim, albowiem, że
itede.
Hm...

Proponuję dziś, by
w tym samym stylu

Witold Zechenter

IV sprawie dyskrecji

HookŁ /

Rys. A. STOK

— Nie mam pojęcia na czym polegał
nasz błąd wychowawczy...

obra-
złożo-
— ra-

POZIOMO: 7. stibstancja ochronna do powlekania
zów, 8. dobra pozycja, powodzenie życiowe, 9. rozbiór

nej całości na elementy, 10. znany holenderski filozof

cjonalista (XVII w ), 12. odpadek przy cięciu, 14. roślina do­
niczkowa o pomarańczowych lub żółtych kwiatach, 15. ewe­
nement tatrzańskiej przyrody — pierwotny las na głazach
(Doi. Miętusia), 20. zespół komórek podobnie zbudowanych,
21. zakończenie np. powieści, 22. mąż Eurydyki, 24. ważna

figura, osobistość, 26. utwór wątpliwego autorstwa, falsyfi­
kat, 27. krótki słowny rozkaz.

PIONOWO: 1. miasto powiatowe w woj. wrocławskim, 2.
surowiec do produkcji barwników i lekarstw, 3. carski de­
kret, 4. skrót nazwy akademickiej organizacji młodzieżowej
z pierwszych lat powojennych. 5. prymitywny materac, 6.
twórca powieści, nowel itp., 11. garderoba, 13. piękno, uroda,
14. lekoatletyczne pantofle, 16. twarda powłoka, 17. najwyż­
szy szczyt Karkonoszy, 18. schowek dla węża, 19. trąba po­
wietrzna, 23 pionowe wejście do kopalni, 25. wielki.-poemat
np. historyczny.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do.,.dnia
7. XI. 1972 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 42”. Wśród czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlo­
suje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 40.

POZIOMO: 7. Knossos. 8 proteza. 9. zgorzel, 10. anonimy, 12.
tandem, 14. kłopot, 15 drabina, 20 Infeld, 21. orczyk, 22. wypa­
dek. 24. sasanka, 26 podarek. 27. Richter.

PIONOWO: 1. enigmat, 2. Ostróda, 3. wole, 4. kran, 5. staniol,
6. szampon, 11 szablon, 13 Murad, 14. Kongo, 16. antydot, 17. me­
gawat, 18. Schacht, 19. cyrkiel, 23 efeb, 25. aria.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 40, z dnia

14/15 X. 72 nagrody książkowe otrzymują: J. Zagól — Kra'ków,
T. Wroński — Bieżanów. W. Kowalski — Kraków, I. Wróbel —

Kraków H Wiejówa - Kraków, K. Bicz — Myślenice, A. Ostrow­
ski — Nowy Sącz. M. Krajewska — Kraków, E. Mitan — Myśle­
nice, H. Maciejny — Brzeźnica.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ

krzyżówka]

KWIATY

Bogdan Brzeziński

BAJECZKA

iiiimiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiD

Eugeniusz Korkosz

Myśli

na

MATH| PARIS

N*

C«

Kobiety nie bij nawet kwiatem,
Goździkiem, fiołkiem, ani różą,
Bo, jak mawiają Japończycy,
Kwiaty do tego nam nie służą.

Nie ma remontów, ni remanentów
Szeroko otwarte dźwierze!
Pono są takie sklepy na świecie,
Ale ja w bajki nie wierz?.

ludztom
się

góry.

A jeśli wiedzieć chcesz koniecznie,
Do

To
Do

CZASEM aby przekonać ko­
goś, że jest się za niego go­
towym umrzeć, trzeba z nim

przeżyć życie cale.
#•

TRUDNO spojrzeć
prosto w oczy, jeśli
nich ciągle patrzy z

FOTELIZACJA życia to

tylko planowa rozbudowa
kładów tapicerskich.

*

CIĘŻKO spełniać rolę pra­
wej ręki u boku tego, kto ma

obie lewe ręce (do roboty),

PASTOR REALISTA

Pastor Charles Willis z Hed-

dington w Wielkiej Brytanii
postanowił skrócić kazania
do pięciu minut. Jego zda­
niem po takim właśnie czasie
dzieci zaczynają się wiercić,
a dorośli... zasypiać.

PAPUGA... KIBICEM

Małżeństwo Goldstein w Be­
lo Horizonte w Brazylii zmu­
szeni byli wnieść odwołanie
od werdyktu sądowego, na­
kazującego im pozbycie się u-

•••tam

kochanej papugi Tzitzutzl, któ­
ra w czasie transmisji meczów

piłkarskich wykrzykuje na

całą ulicę „Atletico Mineiro!”,
albo też — naśladując głos
komentatora telewizyjnego -

woła „Gol!”. Prasa nie podaje,
czy źli sąsiedzi, którzy ft o-

czywiście kibicami konkuren­
cyjnego klubu Cruzeiro, od­
nieśli ostatecznie zwycięstwo
nad skrzydlatym kibicem Atle-

Cyprian Czernik

um

rnzc

m

□n

NAGROBEK MANIAKA

Chciał głową przebić mur

przepisów..
Koniec życiorysu.

NAGROBEK
WAZELINIARZA

Pozostała fama,
1 tłusta plama.

NAGROBEK
AGRONOMA

Niech mu będzie lekką
gleba,

bo uprawiał ją jak trzeba.

NAGROBEK
CHULIGANA

Zanim go dosięgła zguba
był wcieleniem Belzebuba.
Po rozstaniu z tym

padołkiem,
jest aniołkiem.

NAGROBEK
KOMEDIANTA

Nawet w urnie,
na koturnie.

czego służą na Jesieni,
w każdej dowiesz się kwiaciarni:
bicia mężczyzn. Po kieszeni!

WYZNANIE PIJAKA

Piję, bo mnie raduje
Współpraca z młodzieżą
Zawsze puste butelki
Oddaj? harcerzom!

PRAWDZIWY
MĘŻCZYZNA

wsi łotewskiej wskrzesza

się dawne obyczaje ludowe,
m. in. weselne, W kołchozie

Ilzene, na weselu Erika Sał-

mlnna, w trakcie najlepszej
zabawy okazało się, że oblu­
bienicy brak. Została porwana
przez... własnych rodziców.

Kiedy młody małżonek udał

się do nich żądając zwrotu

żony, oświadczyli, że musi

się przedtem wykazać, iż jest
prawdziwym mężczyzną i po­
trafi wykonać najcięższe prace
w gospodarstwie. Kiedy do­
wiódł, że potrafi, teściowie
zwrócili mu żonę, a całe to­
warzystwo powróciło na wese­
le.

MINISTER
NIE WIEDZIAŁ...

Brytyjski minister Michasi
Heseltine stanął przed sądem
za rozwinięcie nadmiernej
szybkości na szosie. Policjan­
ci, którzy go zatrzymali,
twierdzą, że minister Jechał z

szybkością 160 km/godz. Mi­
nister nie zaprzecza, tłumacząc
się tym, że nie wiedział, iż w

Wielkiej Brytanii granice szyb­
kości bezpiecznej określono na

lig km/godz,

podawać w prasie
wśród informacji tylu
inne też wieści na czasie.

Na przykład, ten kopiując styl,
napisać, że nowy film,
który bez akcji się wlecze,
lecz czucia oddaje człowiecze,
nakręcił — kto?
Reżyser O.

Jest nowy dramat w teatrze
z psychologicznej geografii —

nudy na pudy,
nie tak jak wprzódy,
gdy widz rozumiał, na co patrzy.
Niech poda afisz,
kto sztuki autorem jest:

'

pisarz S.

Piosenka-szlagter, cudów cud
pod względem idiotycznych słów
oraz kradzionych nut.
Tekst pisał poeta U.,
melodię zaś muzyk W.

Wystawa rzeźby młodej:
kikuty, głazy, schody,
odpryski krzywych bel —

to wystawiają bez żadnej przeszkody
B„D., G., H„K.iL.
W ten sposób zgoła
praktycznie
na każdej życia niwie

wszystkie PRZESTĘPSTWA publiczne
dyskrecji otuliłby woal
prawdziwie
demokratycznie!

Rys. L. SZALECKI
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5 J rzyjechał do powiatu bocheńskiego z Warszawy — jako sezo-
= nowy likwidator szkód popowodziowych i od razu z energią
fi przystąpił do pracy. Tereny, które nawiedziła sierpniowa po-
fi wódź obejmowały kilka wsi, setki gospodarstw rolnych, tysiące
E hektarów pól uprawnych. Zajęcia więc nie brakowało, zwłaszcza
fi że chodziło o pośpiech, by możliwie jak najprędzej po oszaco-

fi waniu strat — można było rolnikom wypłacić odszkodowanie,
fi Sezonowy likwidator szkód Jerzy B. nie próżnował. Już w

fi ciągu pierwszego dnia swojej odpowiedzialnej pracy dotarł do
E około 30 gospodarzy, których zagrody i pola zostały poniszczone
fi przez powódź.
“

Na drugi dzień pracy... już nie było. Likwidator znalazł się
S w areszcie tymczasowym pod zarzutem pobierania od swoich „klien-
fi tów” — łapówek. Okazało się

♦ PRZED ROKIEM
KOPERNIKOW­

SKIM

Kontynuując wielo­
letni cykl wydawnictw
tnaczkowych poświę­
conych 500 rocznicy u-

rodzin Mikołaja Ko­
pernika Poczta Polska
przygotowała kolejną
emisję, składającą się
z 4 znaczków i bloku.
Znaczki przedstawia­
ją: 40 gr (nakład 8
min) — portret Miko­
łaja Kopernika według
ryciny Jakuba Van
Meursa z około 1654
roku oraz rysunek u-

kładu heliocentryczne-
go. 60gr(8min)—
portret M. Kopernika
wg akwaforty z końca
XVI w., znajdującej
się w Muzeum Czarto­
ryskich w Krakowie
oraz rewers szóstaka
ziem pruskich Zyg­
munta I, ok. 1530 ro­
ku moneta ta była w

obiegu po reformie
monetarnej. 2,50 zł (3
min)

5

bowiem, że każdorazowo przed przy-

wanie

I
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♦

stąpieniem do wycenienia szkód — żądał od właściciela gospodarstwa
łapówki w wysokości 1000 zł. W zamian obiecywał solidne (czytaj —

zawyżone) oszacowanie poniesionych przez rolnika strat. Ale i tak
ktoś zawiedziony zbyt niską — jak na wydany tysiączek — „oceną”,
doniósł gorliwego likwidatora do MO.

'

nny przykład wiążący się z sytuacją popowodziową na tere­
nie pow. bocheńskiego dotyczy inspektora Sanepidu, Czesława
M., człowieka — jak mówili niektórzy — nietykalnego. Od

S inspektora zależała decyzja, czy można otworzyć np. daną pla-
fi cówkę gastronomiczną, zgoda na lokalizację baru itp. Wydanie
fi takiej decyzji miał on uzależniać od „prezentów”. Czasem były
S to pieniądze, czasem „nagrody rzeczowe”.
fi Nie zmienia to jednak w niczym istoty przestępczej działalno-
E ści. Ma ona. tym drastyczniejszą wymowę, że była prowadzona
fi na terenach dotkniętych żywiołową klęską. W czasie jej trwania
fi pospieszyło z ofiarną pomocą powodzianom ■— wojsko, milicja,
5 społeczeństwo. Później znaleźli się pozbawieni skrupułów urzęd-
S nicy, którym się wydawało, że wśród wzburzonych fal powodzi
E ukryją się w mętnej wodzie. Przestępstwa jednak, jak oliwa,
fi wypłynęły na wierzch.
HiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiinHHiiiiiniinuiiiiiiiniuiiniiiiiiinniiHiiiiiiiil

Wódka, wódeczka
7 4

REZOLUTNY ŻEBRAK
Kobieta podaje żebrakowi jał­

mużnę i mówi do niego:
— Ależ od was strasznie cuch­

nie samogonką!...
— Niestety, łaskawa pani,

przy takiej hojności moich do­
broczyńców nie wystarcza mi
pieniędzy na szlachetniejsze
trunki...

PSYCHOLOG
— Nie wstyd to panu żebrać

na wódkę? Jest pan zdrowy, sil­
ny, mógłby pan pracować i dojść
do czegoś...

— Wiem, proszę pani. A pani
ma taką niepospolitą urodę, że
śmiało mogłaby grać w filmie i
zrobić karierę, a też woli pani
skromne życie gospodyni domo­
wej.

— Niech pan zaczeka chwilkę,
może wysupłam parę złotych...

(B)
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— portret Miko-
Kopernika we-

ryciny Jeremia-
Falcka z około

r. oraz herb Prus
Królewskich z Bramy
Stągiewskiej w Gdań­
sku z około 1520 roku.
3.40 zł (3 min) — por­
tret M. Kopernika z

konwalią oraz frag­
ment tłumaczenia ła­
cińskiego „Listów o-

byczajowych” Teofila-
kta Simokatty, wyda­
nych w Krakowie o-

koło 1509 roku. Na
bloku wartości 10.90-^
5.00 zł (nakład 900 tys.)
— widnieje ilustracja
systemu Ptolomeusza
i Kopernika z dzieła
„L’Harmonica Micro-
cosmica — Cełlarius”
z 1660 roku, napis za­
powiadający Świato­
wą Wystawę Filateli­
styczną „Polska 73” w

Poznaniu oraz godło
tej wystawy. Projek­
tował — W. Andrze­
jewski. Technika dru­
ku: znaczki — offset,
blok — staloryt + ro­
tograwiura. Znaczki
drukowano na papie­
rze kredowanym w

arkuszach po 30 sztuk.
Wspomniana wyżej

Światowa Wystawa
Filatelistyczna „Pol­
ska 73” odbędzie się w

Poznaniu w dniach 19
sierpnia — 3 września
1973 r. Eksponowa­
nych tutaj będzie oko­
ło 2 min znaczków,
rozmieszczonych na

100 tysiącach kart al­
bumowych, w 6 tys.
gablot. Pierwsze zgło­
szenie napłynęło z Li­
bii od tamtejszego fi­
latelisty, kolekcjonu­
jącego znaczki polskie,

(zg)


